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Dziennik um ieietności, Wyna'lnz-
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k ó w , kunsztów i rękodzieł, po­
świecony krajowemu przemysło­
wy tudziez potrzebie wiejskiego 
i mieyskiego gospodarstwa.

Tom pierw szy z roku  l8aa  ,. Część czwarta.

XLV.
KRÓTKIE ZEBRANIE [PRZEPISÓW  

p o d a n y c h  p r z e z  Apperta  d o  d ł u g i e g o  
z a c h o w a n i a  r o z m a i t e g o  j a d ł a .

szystkie ciała' na ziem i, prędzey czy późniey 
podpadaią zepsuciu czyli rozk ładow i, to ie s t:  roz­
tw a rz a j się na pietwiastki, z których swoie istnienie’ 
były o trzym ały ; taka iest bowiem  w świecie fizy-* 
cznym wszystkich rzeczy koley, iż zniszczenie ciał 
iednych daie początek istnienia drugim. Cała skoru­
pa ziemska iest składem Uieprzelicżony eh miliionów 
zwłok różnych iestestw, które od siły organiczney 
odżyw iane, nieustannie swoie kształty odm ienia­
ły. Odwieczna walka śmierci z życiem utrzym u-
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ie świat cały w bezprzestannym ru ch u  i czynno­
ści; iedne ciała giną i n iszcze j ,  drugie natych­
miast z nich powstałą; i ty lk o  czas pobytu pod 
pewnym przybranym  ksz ta ł tem , przyrodzenie 
każdemu jestestwu organicznemu różnie zakre­
śliło. Jedne trwaią wiekami, drugie w k ilku go­
dzinach przebiegaią całą koley swoiego istnienia. 
W  ogólności można przyiąć za prawidło: że im 
prędzey się ciała rozwiiaią, czyli wykształcają i do 
swoiey doskonałości dochodzi,  tern rychley także 
do swoiego się kresu zbli/aią. Zawsze iednak po­
byt iestestw organicznych wśród sprzyiaiących 
okoliczności może bydź -mniej więcey p rzed łużo­
nym ; dzieie się to powszechme przez środki, 
k tóre nie sprzyiaiąc f e rm e n ta c j i , iaka w ciałach 
organicznych nieżywych zawsze powstaie, takową 
•wstrzymuią i spoźniaią.

Ludy w naygrubszey nawet ciemnocie źyiący, 
nie mogły nie spostrzedz, iż żywność, którą so­
bie przysposabiały, prędko się psuła; ale i to 
przez przypadkowe doświadczenia uwagi ich nie 
usz ło , źe iedne wysuszone, drugie w wodzie, 
inne w piasku, a ieszcze inne w śniegu i t. p. le- 
piey się zachowywały i dlużey w stanie używal­
nym  do użytku im służyły. Ziemia nieurodzajna , 
k tóra tylko na nieiaki czas żywności dostarczała; 
zawisłość od łowiectwa, które nie zawsze było do ­
statniego łu p u  pewne; od rybołówstwa, które tylko 
w pewnych czasach obfitym wzbogacało połowem, 
przymusiły człowieka, aby w czasie zbytku i ob-
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fitości pamiętał o zapasie ha czas niedostatku. 
Tak więc w prędce nauczył się człowiek sztuki 
zachowywania ciał; do czego w miarę swoiey 
potrzeby i podług własności ziemi, na którey za­
mieszkał, różnych używał środków: na północy 
z i m n a ,  na południu s ł o n e c z n e g o  g o r ą c a ;  
tu c u k r u ,  tam t r a n u  z w i e l o r y b a .

Z postępem ludzkiego uspołecznienia, środki te 
pomnożyły się i udoskonaliły; pielgrzymki i po­
dróże przymusiły człowieka do opatrzenia się 
w zapasy, któreby się czasowi i zmiennym wpły­
wom powietrza opierały; handel przeniósł pro- 
dukta iedney strefy pod drugą; cukrem przysy­
pany ananas opuścił swoię rodzinną ziemię, aby 
człowiek pod zimnieyszym pasem w iego oży- 
wiaiącey smakował przyiemności; nasolone ryby 
z lodowatego morza wyładowano na brzegach go- 
rącćy Afryki; suszone winogrona z Zante prze­
wieziono w zimne kraie północy.

Zbytek usiłował przewrócić porządek przyrodze­
nia; w tem ón naybardziey smakował, to nay- 
więcey cenił, co było osobliwością. Dary wiosny 
musiały ozdabiać iego stoły w czasie zimy; ia- 
gody maiowe, chciano w grudniu spożywać; lód, 
którego zima dostarcza, przechowano na lato.

Z pomnożeniem się rodzaiu ludzkiego wzrosła 
potrzeba szukania środków do zapewnienia trw a­
łości wszystkiemu, co -byt fizyczny i wyrgodę czło­
wieka ubezpiecza ; a za rozszerzeniem się światła, 
badacze nauk przyrodzonych, zgłębiaiąc teoryą
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tw o r z e n ia  i  r o z tw a rz a n ia  s ie  c i a ł ,  z a s ta n a w ia l i  s i av '  u

n a d  z a s a d a m i , p o d łu g  k tó r y c h  m ó g łb y  b y d ź  p r z e ­
d łu ż o n y m  b y t  j e s t e s tw ,  k tó r e  w  s z e re g u  p o tr z e b  
lu d z k ic h  m ie y s c e  z a ię ły . Z tą d  p o w s ta ła  c ie k a w a  
i  nad er p o ż y te c z n a  n a u k a :  o  z a c h o w a n iu  w sz e l­
k ic h  c ia ł ,  k u  p o ż y tk o w i i  w y g o d z ie  c z ło w ie k a  
s łu ż ą c y c h .

N ie  ie s t  n a  te r a z  z a m ia re m  n in ie y s z e g o  p is m a  
ro z w iia ć  z a s a d y  te y  n a u k i ,  a n i  ie y  ro z c ią g a ć  d o  
w s z e lk ic h  p r z e d m io tó w  s ta r a n n o ś c i  c z ło w ie k a ;  p o -  
w ić m y  ty lk o  w  k r ó tk o ś c i  o  p r a k ty c z n ć y ,  i  n a y -  
in te r e s o w a ń s z e y  ie y  c z ę ś c i ;  to  i e s t :  o  s p o s o b ie  z a ­
c h o w a n ia  r o z m a i te g o  i a d ła ,  o d  A p p e r t a  w s k a ­
z a n y m , k tó r y  w  n o w s z y c h  c z a s a c h  lic z n e m i s tw ie r ­
d z i ł  s ię  d o ś w ia d c z e n ia m i;  a p r z e z  co  n ie  ty lk o  w s z e d ł 
w  z a s to s o w a n ie  u  p r a k ty k ó w ,  a le  ś c ią g n ą ł  t a k ż e  
u w a g ę  ś w ia tły c h  m ę ż ó w ,  k tó r z y  d la  d o b r a  l u d z ­
k o ś c i  u d o s k o n a le n i e  i o b s z e rn ie y s z e  ie g o  z a s to ­
s o w a n ie  za  g o d n y  p r z e d m io t  s w o ie y  t ro s k l iw o ś c i  
u z n a l i .

A p p e r t  iu ż  ó d  r o k u  1804. s z tu k ę  sw o ie g o  w y ­
n a la z k u  w y k o n y w a ł ;  p o ź n ie y  d o s t a ł  o d  r z ą d u ,  
k u  z a c h ę c e n iu  n a g r o d ę  1 2 ,0 0 0 . f r a n k ó w  z w a r u n ­
k ie m ,  a b y  s w o ie  s p o s o b y  d o  p o w s z e c h n e y  w ia d o ­
m o ś c i  p o d a ł .  U rz ą d z i!  ó n  s a m  w  M a s s y  p o d  P a ­
r y ż e m  z a k ła d ,  d o  z a c h o w y w a n ia  s w o im  s p o s o b e m  
p o k a r m ó w ,  i  d u ż o  d la  h a n d l u  u c z y n ił .  P o z a p r o -  
w a d z a n o  n a  te n  s p o s ó b  z a k ła d y  i  w  A n g li i ,  g d z ie  
m ię s o  w  k r u s z c o w y c h  n a c z y n ia c h  r ó ż n e y  m ia r y  
z a c h o  w u ią . T o w a rz y s tw o  z a c h ę c a ią c e  w  P a r y ż u ,
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wyznaczyło w roku  i 8ao. nagrody 2000. franków 
dla tego, kto podobny zakład urządzi we Fran- 
cyi, zostawiaiąc wolność użycia do tego ialuch- 
bądź środków : byle takiż sam skutek , iak przez 
postępow anie A p p e r  ta  został osiągniony, i z wa­
runkiem , aby świeże zwierzęce i roślinne istoty 
więcey nad rok w obiętości i wadze 8 —10 kilio» 
gramów *j zachowanemi bydź mogły.

Postępowanie Jpperla.

A p p e r t  wkłada istoty zachow-ać się maiące do 
flaszy, zatyka ią korkiem  szczelnie, i wstawia na 
pew ny czas do wrzęcey wody. To iest. całe po ­
stępow anie, za pom ocą którego stałe i płynne cia­
ła  pożyw ne, w swoim stanie przyrodzonym  za-* 
chowanem i bydź mogą.

Skutek tego postępowania.

Długo się różniły  zdania, iakiey okoliczności 
przy tćm postępow aniu utrzym anie pokarm ów  
przypisać należy. Nie m ożna iey było wywodzić 
od wstrzym ania przypływ u pow ietrza; naywięcey 
bowiem potraw  tym  sposobem  dobrze się zacho- 
w uiącyeh, psuią się w nayszczelniey nawret zam­
kniętych naczyniach. A p p e r t  pow iada, że go­
rąco, na które zam knięte w naczyniu potrawy są 
w ystaw ione, um arza cząstki ferm entacyą wzbudza-

’* }  K il io g r a m  z a w ie r a  ft . 2 . i .  1 4 . g r a u ó w  %6?>, m i l l ig r a m o w  

1 2 . n .  p .  w .
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iące- za ś ,  p rz y  w s trz y m a n iu  zewnętrznego po ­
w ietrza , każdem u zepsuciu  zapobiega. T a  zasada 
m oże  bydź p rzy ię tą  za rzeczyw istą  z n ie iak im  iey 
rozszerzeniem . P. L e u c h s  u trzy m u ie ,  że ciała 
p rzy  p o s tęp o w an iu  A p p e r t a  nie u legaią  zmia­
n ie ;  poniew aż:

rod . Przez rozgrzan ie  w  zam knię tem  naczyn iu , 
kw asoród  w tem że zaw arty  w ch o d z i  w  związek 
z tem i zachować się maiącego ciała częśc iam i, 
k tó re  go naychciw iey  przyciągają ; przez co a ) 
iuż tern sam em  do rozk ładu  czyli zepsucia  n ie  
ty le  maią sk łonnośc i,  b )  ro zk ład o w i czyli zepsuciu  
pod p ad ać  n ie  m o g ą ;  gdyż otaczaiące go pow ietrze  
żadnego iuż k w a so ro d u  n ie  zawiera.

are . Za pom ocą ciepła cząstki ciała  m ocn iey  
się z sobą połączaią i większej? n ab ie ra ią  iedno- 
s taynośc i ,  a przez to  także do ro z k ła d u  m n ie y  
sk łonnem i się s t a i ą ; iak tego w idzim y p rzyk ład  
n a  m le k u ,  k tó re  będąc św ieżem , p rę d k o  kw aśnie-  
i e ,  m a  sm ak n ie ied n o s tay n y ,  n ib y  m ączny ;  u g o ­
to w an e  zaś d łużey  się t r z y m a ; sm ak się w n iem  
p o p raw ia ,  staie się iednostayn ieyszym  i łag o d n iey -  
szym.

G łówną korzyścią  tego  p o s tęp o w an ia  iest, iż za 
iego pom ocą wszelka żyw ność w swoiey świeżo­
ści i bez u c ie rp ien ia  o d m ian y  swoich własności 
p rzy ro d zo n y ch ,  przez d ług i czas zachow ać się daie; 
można ią w żeglugach i p o d ró żach  z sobą  p r o ­
w adzić, do  wielkich  ucz t wcześnie przysposob ić ,  
i pozostałe z n iey  reszty  do  dalszego użycia p rze-
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chować. Podaie także prosty środek do sprowa­
dzania z nayodlegleyszych krain i do rozsyłania 
soków z wszelkich roślin i warzyw w ich natu- 
ralney świeżości i mocy, i ta tylko zachodzi nie­
dogodność: że naczynia rozsyłkę przy trudną czy­
nią, koszta oraz przy małey ilości pokarmów, do­
syć są znaczne. Tym czasem, przysposabiając duże 
zapasy, można z A p p e r t e m  przyiąe, iż koszta 
przy iedney flaszy cokolwiek nad iednę kwartę 
mieszczącey, z wartością korka, drutu, paliwa i 
stratą na stłuczonych flaszkach, uaywięcey 12. 
groszy wyniosą.

N a c z y n i a .

Flasze. A p p e r t  używał szklannych flasz, któ- 
Te maią bydź lepsze od naczyń kruszcowych. Gdy 
iednak otwory w nich zazwyczay ciasne bywaią, 
kazał więc robić duże flasze w kształcie szampa- 
nek z wystaiącą wewnątrz szyyki po niżey główki 
szklarnią obrączką, która wstrzymuie mocno wbi­
ty ko rek , aby go ciśnienie wewnętrznego powie­
trza nie wysadziło. Butelki wszędzie równo wy­
dęte bydź powinny; inaczey łatwo szkło w łaźni 
wodney pęka.

Naczynia blaszane. W roku 1S1S. zaczął A p- 
p e r t  używać naczyń z blachy żelazney w kształ­
cie walców, które lutuie, włożywszy w nie wprzó­
dy istoty zachować się niaiące. Zastosowanie tych 
naczyń blaszanych tę ieszcze korzyść przynosi,. 
X1 iuz zewnętrznie poznać można, czyli zachowane
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wewnątrz pokarmy dobrze się, utrzymuią, czyli tek 
zepsuły się. Kiedy albowiem naczynia w gorącą 
wodę, a po tern w chłodne mieysce wstawiemy, 
ściągnie się powietrze wewnątrz, i dno zaklęśnie. 
Przeciwnie, ieżeli istoty w tych naczyniach zepsu­
ciu uległy, rozwiia się powietrze i dno wydyma 
na zewnątrz.

Korki Korków dobiera naylepszych, i cieńszy 
koniec zgniata półkrągłem żelazkiem, iżby był 
mmeyszym i giętszym, a zatem głębiey w szyykę
zachodził. Ponieważ zaś do dużych flasz korki

*/

zwyczayne za małe bywaią, przeto sam przyspo­
sabia sobie większe korki, skleiaiąc pomnieysze do 
kupy rybim karukiem, w wyskoku rozpuszczonym. 
Oprócz tego kituie korki dużych flasz kitem z pa­
lonego wapna i z warzonego mleka, albo starego 
sera.

Łaźnia wodna (Bain-Marie). Rozgrzewać iakie 
ciało w łaźni wodney, znaczy włożyć go w go­
rącą wodę, tak, iżby zewsząd nią oblane z ni- 
skąd ciepła nie dostawało, oprócz tego, którego mu 
woda udziela. Ponieważ zaś woda wyzszey tem­
peratury nie przyymuie nad 8o°. Reaum. (212. 
Fahr.) *) przeto i ciało, wewnątrz zanurzonego

) W  naczyniach o tw a r ty c h ,  i k iedy powierzchnia wody 
m e  lest olejem lub inną  ttustoscią p rzy k ry ta ,  w  n aym o- 
cnieyszem nawet gorącu, wyzszey tem peratury woda nie 
p rzyym ie ; skoro bowiem do wyższćy tem pera tury  do­
chodzić zaczyna, p rzybiera  postać gazu i w kształcie pa - 
ry  ulatuie.
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tv wodzie naczynia umieszczone, nad oznaczony 
stopień nie ogrzeie się. Do takiey za tem łaźni 
służyć może każdy kocioł i każde naczynie wrzą­
cą wodą napełnione. Przy dużych zakładach uży­
wa się zwyczaynie płaskiego ko tła , którego cała 
cześć spodnia od ognia iest otoczona, albo do 
którego para strumieniami za pomocą ru r prze­
chodzi. A p p e r t  napełnia duży kocioł wodą,
wstawia weń napełnione flasze z ich woreczkami, 
aż do brzegu, rozgrzewa wodę do zakipienia za 
pomocą pary z zwyczaynego kotła z hełmem i 
ru rą , i przykrywa kocioł wiekiem, aby ciepło nie 
ulatywało, lecz w kotle się zgęszczało.

Łaźnia parowa. W niektórych zdarzeniach za­
miast ł a ź n i  w o d n e y ,  używał A p p e r t  ł a ź n i  
p a r o w e y ,  nie nalewaiąc do pomienionego kotła 
wody, lecz tylko same parę wrzącey wody weń 
wpyszczaiac. -Łatwo każdy dorozumie się, ze przez 
ten środek flasze mocniey się rozgrzew ały, iak 
w łaźni wodney. Nauczyło go także doświadcze­
nie, iż flasze, kiedy wpuszczanie pary nieostro­
żnie się odbyw a, łatwo trzaskaią.

Sposób postępowania.

Flasze napełniaią się płynami aż do trzech, 
owocami zaś lub warzywami zachować się maia-i 
cemi aż do dwóch cali od spodniego końca kor­
ka. Potem stawiaią się na grubey macie słomia- 
ney, lub inney miękkiey podkładce, zatykaią kor­
kiem,  wprzód w wodzie rozmiękczonym , który
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się wbiia po lankiem , dopóki ciasno nie weydzie 
i flaszy szczelnie nie zatka. Korek nie powinien 
głębiey nad ■§.. swoiey długości zachodzić; iezeli 
się głębiey zatknie, znakiem iest, ze do tey fla­
szy nie iest przydatnym. Trzeba go zatem wyiąć 
i inny grubszy na iego mieysce zasadzie. Od do­
brego zakorkowania wszystko przy tern postępo­
waniu zależy. Korki na  ostatek obciągaią się 
drutem  na k rzyż , i tym sposobem przytwierdzała 
się do flaszy, lak , iżby wysadzonymi bydź nie 
mogły. Każda flasza wkłada się potem do wo­
reczka z grubego płótna, który się na iey szyy- 
ce ściąga, ta k ,  iż tylko iey główka z niego wy­
gląda. Woreczki takowe przynoszą tę korzyść, iż 
flasze w okropie nie łatwo trzaskaią ; a chociażby 
pęk ły ,  czerepki zostaną w woreczku, i żadney 
przeszkody w działaniu nie sprawią.

Przygotowane tym sposobem flasze wstawiaią 
się do wody, tak iednak, iżby korek i część wierz­
chnia szyyki pod wodą nie stały. Potem roznieca 
się ogień pod ko tłem , woda gotuie się aż do za- 
k ip ienia , a flasze zostawiaią się w nićy  tak długo, 
iak potrzeba wymaga, o czem niżey będzie mowa.

Wyymuiąc flasze należy ie obeyrzeć: czyli która 
nie iest uszkodzoną, czy'i woda przez korek nie 
p rzesięk ła; czyli ko rek  nie iest wysadzony, czyli 
flasza nie dostała rysów od gorąca, i czyli istota 
do zachowania przeznaczona, iezeli iest sta łą , nie 
rozpłynęła się, co się nayczęściey przy zielonym 
grochu zdarza. W  każdym z tych przypadków,
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flasza odstawia się na bok do rychłego spotrze- 
bowania; istoty bowiem w niey się znuyduiące? 
nie długoby się utrzymać potrafiły.

Zachowanie różnych ciał.

Wybornieysze lub używańsze jadła i napoie, 
um ieszczaj się tu w porządku abecadiowym; w o- 
gólności zaś namienia się, iż wszędzie, gdzie iest 
wyrażono, ze istota na zachowanie przeznaczona 
k z o s t a wi a  s i ę  p r z e z  g o d z i n ę  w w r z ą c ć y  
wo d z i e  » rozumieć się ma: ze flasza, czyli na­
czynie, w którem iest umieszczone, wstawia się 
nayprzód w zimną wodę, która się do zakipienia 
rozgrzewa, i wrząca przez godzinę utrzymuie. P o ­
tem woda się zostawia do ochłodzenia i dopiero 
po iey wystygnieniu, flasze się wyymuią. Jezel 
zaś wyrażono: iż ciało, czyli istota « t r z y m a  
s i ę  w wo d z i e  d o  z a k i p i e n i a  » w tenezas 
podobnież flaSze wsfawiaią się w zimną wodę 
skoro iednak takowa kipie zacznie, wygasza się 
ogień, woda się wystudza i flasze się wyymuią,

B r z o s k w i n i e ;  iak porzeczki.
B z o w y  k w i a t ;  iak zioła.
C z e r e ś n i e ;  (nim doyrzeią) iak porzeczki.
C y b u l a  posiekana i uduszona, albo zwy- 

czaynym sposobem obgotowana; w pierwszym 
przypadku trzyma się w wodzie pół godziny, Mf 
drugim kwadrans.

C y t r y n o w y  s o l i ;  tak iak inne soki, trzyma 
się w wodzie tylko do iey zakipienia.
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D r ó B ;  iak mięso.
F a s o l a ;  iak groch.
G a l a r e t y ;  iak polewki mięsne.
G r o c h  z i e l o n y  czyli m ł o d y ,  zerwany 

w czasie chłodnym i wilgotnym, trzyma się w 
wrzącey wodzie przez półtory, w czasie zaś gorą­
cym i suchym, przez dwie godziny. Miękki z t ru ­
dnością daie się przechowywać, gdyż się łatwo 
w flaszach rozpływa. Trzeba nadto uważać, aby 
po zerwaniu i wyłuszczeniu w czasie gorącym, nie 
długo zostawał na powietrzu ; gdyż prędko fer- 
m en tu ie ,  a w teb czas rozsadza flasze z mocnym 
hukiem.

G r u s z k i  na kawałki pokraiane, iak śliwki. 
Gruszki doyrza łe , które same z drzewa opadły, 
trzymaią się przez kwadrans w wrzącey wodzie.

H e r b a t a .  Do flaszy trzy kwaterki zawiera- 
iącey, nalewa się wody i wsypuie dwa łu ty  h e r ­
baty ; zatyka się korkiem i zostawia sześć m inut 
w wrzącey wodzie. Dłużey trzymana nabiera sma­
ku  zielska. Chcąc ićy użyć , trzeba flaszę odetkać, 
i extraktu herbatowego od kawy wlać do im­
bryczka, gorącą wodą nalanego. Tym sposobem 
można bez trudności przez kilka miesięcy w ybor­
ną sporządzać sobie herbatę , szczególniey w po­
dróżach. Gdyby chciano grzać wodę z tym ex- 
traktem  herbaty  , uleciałaby z niey korzenność , 
i otrzym anoby mdłego smaku napóy.

K a l a f i o r y ,  iak szparagi, pó łgodziny .
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K a p u s t y  duszone, lub gotowane; w p ier­
wszym przypadku całą, w drugim  pół godziny.

K a r c z o c h y ;  iak szparagi; porozkraw ane, 
przez pó ł, całe zaś przez całą godzinę.

K a r t o  i l e ;  gotowane n a p a rz e  i pogniecione, 
lub w kawałki pokraiane, same, lub z solą, z p ie­
przem , m asłem , wkładaią się do flaszy i tylko 
do zakipienia w wodzie trzymaią. Po ośmiu m ie­
siącach ieszcze były smaczne. Surowe kartofle, 
m ożna całkowite zachow ywać; ale przez pół go­
dziny muszą bydź w wrzącey wodzie trzym ane.

K a s z t a n y ;  iak śliwki.
K a w a .  Palona kawa tłucze się w moździerzu; 

(tłuczona bowiem zawsze iest smacznieysza od 
m ieloney , i na wschodzie nigdy iey z tey przy­
czyny nie mielą) nasypuie się do flaszki; nalewa 
się wodą, korkuie i zostawia w łaźni tylko do 
zakipienia wody. Kawa tak zrobiona smaczniey­
sza iest od tey , k tórą sposobem  zwyczaynym go- 
tuiem y; z zatkaney bowiem  flaszki, korzenne czą­
stki w powietrze nie ulatuią.

M a l i n y ;  iak porzeczki.
M a ś l a n k a  zostawia się w wrzącćy wodzie 

pazez całą godzinę. Po trzech latach ieszcze była 
dobra.c

M a s ł o ;  płócze się w wodzie, nakłada do fla­
szy do czterech cali od o tw oru , ko rku ie , wstawia 
do zimney wody i natychm iast się wyymuie, sko­
ro  woda kipić zaczyna. W pół roku  ieszcze go 
zupełnie świeaem znaleziono. Na dnie osiadły
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cząstki serne i cokolwiek , mleka, nieco ostry i 
gorzki smak maiącego. Z funta masła opada łu t 
takiego osadu,, mniey w ięcej, co zależy od tego, 
iak masło było Wypłókane.

M i ę s o  w iakimbądź gatunku, podług upodo­
bania przypraw ione, warzy się nayprzód aby pra­
wie w \  częściach było obgotowane; po osty gnie- 
niu wkłada się do flaszy i cokolwiek dobrego ro­
sołu przylewa. Tak zostawia się przez godzinę 
w łaźni wodney, i wyymuie po wystygnieniu. 
Każde pieczyste trzyma się tylko przez pół go­
dziny w łaźni w odney, ale także zupełnie się nie 
dopieka, lecz tylko do części. Siekane mięso 
z truflam i, lub innym iakimbądź sposobem przy­
praw ione, trzyma się tylko kwadrans w wrzącey 
wodzie.

M l e k o  ś w i e ż e  trzyma się w łaźni przez 
dwie godziny, wyparowawszy go wprzódy do f. 
części; na wyparowanem do połowy i zapra­
wionym żółtkiem z jaja, którego dość iest iedno 
do kw arty, nie zsiędzie się śmietanka. W ośm- 
naście miesięcy ieszcze takie mleko bardzo do­
brem znaleziono. Śmietanka trzyma się w łaźni 
wódney przez godzinę. Po dwóch latach ieszcze 
się była nie zmieniła.

M o r e l e ;  iak porzeczki.
‘Os t r y g  i; iak mięso.
O w o c e  nie należy dopuszczać, aby doyrza- 

■Iy; gdyż we flaszach rozpływaią się. Naylepiey 
iest, kiedy się zrywaią: nim zupełnie dościgną;
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naywłaściwićy zaś w porze, kiedy są naydosko- 
nalsze; a zatem ani te ,  co naypierwey: ani te ,  
co naypoźniey doyrzewaią; nie trzeba także d o ­
zwalać , aby po oberwaniu na powietrzu zosta­
wały. Do flasz wkładaią się całe, lub pokraiane 
tak ciasno iak można. Czas trzymania w łaźni 
iest ró żn y ; przy każdym zaś gatunku osobno iest 
tu wskazany.

P i e c z a r k i ;  iak trufle; albo też dusza sie troche
c c  C

w maśle, iżby wodę z siebie wypuściły; po czem 
trzymaią się w łaźni do zakipienia wody.

P o l e w k i  m i ę s n e ;  (rosoły) trzymaią sie 
w łaźni przez dwie godziny; im są tęższe tem 
lepiey.

P o r z e c z k i  zostawiaią się w łaźni do zaki­
pienia wody; po czem się ogień wygasza, a po 
wygaszeniu flasze wyymuią się w pół godziny. 
Porzeczki nie powinny bydź zupełnie doyrzałemi, 
gdyż inaczey rozpękaią się. Sok porzeczkowy tym 
samym sposobem zachowuie się; ićżeli iest gęsty, 
dość będzie trzymać go w łaźni do zakipienia 
wody.

P o z i o m k i ;  bez cukru ginie ich zapach. Z do­
datkiem więc połowy cukru, robi się z nich gala­
reta , albo s o k . i tak się pos tępu ie , iak z sokiem 
cytrynowym.

R a k i ;  iak mięso; powinny zaś bydź trochę nie 
dogotowane , iak tamto.

R y ż ;  gęsto ugotowany, trzyma się w łaźni 
przez kwadrans.
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R z e p a ,  salery , bób , groch i inne podobn* 
warzywa z sosem m ięsnym , z masłem i t. p. zu­
pełnie albo tylko na pół ugotow ane, trzym aią się 
w łaźni przez pół godziny.

R z o d k i e w ,  na tarku  u ta rta , trzym a się W 
łaźni pół godziny.

Ś l i w k i .  Jeżeli duże śliwki zachować chce­
m y , trzeba wiele flasz. (?) ponieważ się ten owoc 
w łaźni wodney skurczą. Naylepiey za tem iest 
wyiąć z nich pestki i na dwie części .porozkra- 
w ać; zostawiaią się w łaźni do zawrzenia wody, 
poczem  się ogień wygasza.

S o k i ,  (odwary, extrakty  czyli wyciągi) z wa­
rzyw , roślin korzonkow ych, owoców każdego ro» 
dzaiu , trzym aią się pół godziny w łaźni. Można 
w ogólności wyciągi zamiast warzyw i t. p. zacho­
wywać; gdyż te m niey zabieraią mieysca. Sokk 
z ziół korzennych, zachowuią się podobnież iak 
same zioła.

S o s y ;  (podlewy) każdego g a tu n k u , iak wa­
rzywa.

S z p a r a g i ;  sparzaią się okropem  i zaraz k ła­
dą do zimney wody, iżby swoię ostrość straciły. 
Wyszastawszy ie z wody wkładaią się do flaszy 
i tylko na  chwilę zostawiaią w wrzącey wodzie.

S z p i n a k ;  iak zioła.
T ł u s t o  ś ć ;  (sm alec, sadło, szpik i t. p.) iak 

masło.
T r u f l e  trzym aią się w łaźn i przez godzinę; 

wybićraią się do tego nayświeźsze, a części zepsute
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zupełnie się wyrzynaią. Można ie przez dwa i 
trzy lata tym sposobem przechowywać.

W a r z y w a ,  w ten czas się biorą do zacho­
wania, kiedy ich soki są naylepsze, i przez go­
rąco lub suchość nie podpadły zmianie. Zacho- 
wuią się zaraz po zebraniu z o g ro d u , zostawu- 
iąc ie bardzo krótki czas na powietrzu. Nim 
się do flasz zapakuią, trzeba ie oczyścić i przy­
rządzić po kucharsku. Naywięcey iednak zaclio- 
wuią się surowo, albo sparzywszy ie gorącą wo­
dą. Delikatne i w latach dżdżystych zebrane, 
trzymaią się krócey w łaźni wodney.

Z i o ł a  k o r z e n n e  i a p t e c z n e  każdego 
rodzaiu, wldadaią się świeże do flasz, całe lub 
porznięte, przytłaczaią się cokolwiek, korkuią 
zwyczaynie, i trzymaią w łaźni tylko do zakipie*= 
nia wody. Wiele z nich zachowywał A p p e r t  
tym sposobem, n. p. traganek, rzerzuchę, wa­
rzęchę, miętę pieprzną. Pory, cykorya1, szczaw, 
i in n e ,  trzymaią się w łaźni przez kwadrans; 
zachowuią się zaś dobrze w tych flaszach przez 
dziesieć lat.c

Chcąc użyć pokarmów tym sposobem zachowa­
nych, nie potrzeba żadnych innych ostrożności. 
Surowo zachowane przyrządzaią sie iak zwyczay­
nie; podgotowaue lub przypieczone do części, 
(n. p. mięso , pieczyste, i t. p.) ieszcze cokolwiek 
się gotuią lub dopiekaią. Warzywa należy pier- 
wey opłukać; tym końcem można zaraz do flaszy

36
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ciepłey  wody n a lać ,  iżby tern łatwiey wyiąć sio 

dały.

Nie iest także rzeczą k o n ieczn ą ,  aby całą ilość 
w flaszy zachow aną na raz sp o trze b o w ac ; należy 
tylko do b rze  ią zn o w u  za tkać i w ch łodnem  rniey- 

scu zachować.

Jeżeli zaąniast ł a ź n i  w o d n  e y użyiem y ł a ­
ź n i  p a i o w e y ,  zostawiaią się flasze przez 

czas iak n a s tę p n ie :

Z z i e l o n y m  g r o c h e m ,  całe dwie godziny.

Z m ł o d ą  f a s o l ą  l ub b o b e m ,  i — i-j. g o ­

dziny.

Z k a r c z o h a m i ,  iednę  godzinę.

Z o w o c a m i  i s o k a m i ,  każdego rodząiu  

trzy kwadranse.

Z r o ś l i n a m i ,  m i ę s i w e m ,  i i s t o t a m i  
ź w i e r z ę c e m i  (u p. g a la re tą ,  roso łem  i t .  d. 
w przódy  p o d g o to w an e m i,  trzy kw adranse .
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XLVL 
R O Z P R A W A  

O c e n i a i ą c a  w s z e l k i e  d o t ą d  z n a n e  
s p o s o b y  z a c h o w y w a n i a  p r z e z  k i l k a

ha t z b o ż a  w z i a r n i e  b e z  z e p s u c i a .

(z rysunkiem na Tab. X.);

(Dokończenie, str. 32 5.)

17. W sypki na zboże bez przystępu powietrza  
na powierzchni ziemi.

Łatwe było przejście od dołów podziemnych, 
na zboże, do podobnych urządzeń na powierz­
chni ziemi.

H o r l e i n a n n  Szwed zwrócił uwagę swych
O  C •/

ziomków na podobne budow y; ponieważ wilgo­
tny po większey części g run t iego kraiu , dołów 
■w ziemi na zboże me dozwalał.

Korzystał ón z myśli Pana B u t t l e r ,  który był 
W roku 1709. na 1 arkuszach textu, i na 3 . a r ­
kuszach należących ieszcze do tego rysunków, 
proiekt takowy zrobił. Poźniey J. F a g o t  zatru­
dniał się tym sańiym przedm iotem, i poczynił 
różne odmiany;

Łatwo icst p o iąć , iż ieżeli na powierzchni zie­
mi te same zachodzą przyczyny ,  które się przjr- 
kładaią do utrzymania zboża pod ziemią, to iest: 
suchość, chłód i oddalenie powietrza zewnętrz­
nego, wypadki będą takież same.
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Można bowiem przez grubość murów, i usu~ 
nięcie wszelkich okien, wielki chłód w takowćy 
wsypce sprawić; i iest rzeczą bardzo do prawdy 
podobną, iż temperatura w niey w naygorętszych 
nawet latach, nie będzie nad 10. stopni wyższą 
Nie masz żadnev przyczyny dla któreybyśmy mogli 
wnosić, iż wsypki takowe wilgotnieyszemi będą 
od naysuchszych piwnic; owszem spodziewać się 
należy, iż ieszcze suchszemi będą; gdyż otaeza- 
iąee ie powietrze wyciąga na powrót wilgoć, któ­
ra  ie w czasie niepogody napełnia.

Wszystko zboże, które w suchych piwnicach 
zachować się daie, będzie także mieć i we wsyp­
kach dogodne dla siebie m ieysce; a k tó re , dla 
swey w ilgoci, w dołach zostawać nie m oże, ze- 
psuie się także i we wsypkach.

Ponieważ wilgoć przenika m ury , i ponieważ 
ią wszystkie stykające się z murami ciała w pe­
wnych stosunkach wciągaią, przeto iest rzeczą 
bardzo do prawdy podobną, iż tutay zboże tak 
iak i w dołach, z przyczyny wilgoci nadrośnie; 
która to wilgoć będzie miała niezawodnie wpływ 
na dobroć mąki i na iey ilość.

Budowle takowe w tem są lepsze od dołów , iż 
można do nich sypać zboże z góry, a ze spodu 
wypuszczać. Nic zatem nie szkoduie ziarno, gdy 
go cokolwiek ubieramy, z przyczyny przystępu ze­
wnętrznego powietrza. Budowle takowe są oraz 
dogodnieyszemi niż doły, i żadnego nie potrze- 
buią rysunku.
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M ożna sobie bow iem  bardzo  ła tw o  w ystawić 
°k r^ g łą  lub  czw orokątną w sypkę, m aiącą m ury  
na  3. do Ą . stop  g ru b e ; od  spodu  dla w strzy­
m ania w ilgoci ziem ney zask lep io n ą , iako też i 
z §fóry '■> z o tw orem  w sk lep ien iu  dla w sypyw ania 
zboża; m aiącą oprócz tego na dole ry n n ę  do k tó - 
rey  się zsypuie zboże po  płaszczyźnie pochyłey .

Jeżeli p rzystęp  w ilgoci u tru d n ić  zechcem y, p o ­
trzeba będzie w sypkę takow ą opasać d rug im  m u - 
rem  w odległości n a  lednę s to p ę ; lecz pow in n a  
by d ź  w przód zasklepioną, niżeli się takow y d ru g i 
m u r zew nętrzny  w yprow adzi. O tw ór g ó rny  sw o­
im  w alcow atym  przym urk iem  połączą n a  te n  czaś 
obadw a sklepienia.

M ur środkow y m oże bydź z sam ey ty lko cegły 
suszoney w ym urow any . Cegła takow a iest t a ń ­
szą , n ie  p su ie s ię , i w iększą w śro d k u  u trzy m u - 
ie suchość n iż  cegła palona.

M ieysce m iędzy dw om a m u ram i m oże bydź 
p ró ż n e , albo też p iask iem , w ęg lam i, lub  p o p io ­
łem  napełn ione.

Tła w ielkie m agazyny p o trzebaby  pod  iednym  
dachem  więcey takow ych w s y p e k  na zboże b li­
sko sieb ie  staw iać; środkow e b y łyby  zapew ne 
bardzo  ch ło d n e  i suche.

H rabia L a s t e y r i e  tw ie rd z i, iż niew ielkie 
w sypki tak o w e znaydu ią  się w w ielu dom ach we 
W łoszech; m n iem a ó n , iż dla m ałych d ó b r p o ­
siadaczy są w cale d o g o d n e ; lecz na w ielkie m a ­
gazyny byłyby  za kosztow ne;
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Z rozprawy Pana d’A r t i  g u e s  powyżey wspo- 
mnioney dowiaduiemy się , iż rząd francuzki roz­
kazał, ażeby także i z temi wsypkami nadzie- 
mnemi doświadczenia przedsięwzięte były. W y­
padki ztąd ieszcze nie są wiadome.

Zapewniano mnie , iż także i w Węgrzech za- 
czynaią takowych wsypek używać. W oda, k tóra 
tam często doły na zboże zalewa, powinnaby 
przynaymniey w tym kraiu pierwszeństwo dla nich 
wyiednaó.

Wreszcie myśl ta nie iest n o w ą : iuż i s taro­
żytni na nią natrafili. Pliniusz wspomina o nich 
w swoiey historyi naturalney.

Zdaie się, iż sposób zachowywania zboża, za 
pom ocą tem peratury , która dla wzmożenia sio 
sił wegetacyynych iest za n isk ą , w całey swóiey 
osnowie wyczerpniętym został'.

Ma ón tę niedogodność, iż skutki iego od na ­
tu ry  g r u n tu , i od własności zboża zależą, i ze 
z tey przyczyny nie może bydź powszechnym, a 
nadto ma wpływ szkodliwy na dobroć mąki i na 
wydatek iey z ziarna.

Gdy zaś sposobnością mieysca zarządzać nie iest 
wnaszey m ocy, i gdy także własności zboża zmie­
nić nie możem y; przeto nic nie pozostaie, iak 
tylko inney w tym względzie upatrywać drogi; 
zwłaszcza, iż mimo tego, wśród innych okoliczno­
ści , w zbożu zachowywać się maiącem, potrzeba 
siły wegetacyyne utrzymać; sposobem zaś z wy-
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zwyczaynym można wprawdzie tego celu dopiąć, 
lecz ten z wielu przeszkodami iest połączony.

*8. Halesa i Duhamela miechy.

Jedyny środek, który do osiągnienia celu tego 
pozostaie, iest ten, ażeby zbożu wilgoć w niem 
się znayduiącą w taki sposób odiąć, iakiby two­
rzeniu się robactwa, i rozgrzewaniu sie onego

c '  O  c &

przeszkadzał, większą ilość zboża w iedno miey- 
sce sypać dozwalał, i pomnieyszał pracę i koszta 
na iego utrzymanie łożone.

W roku iy42- S t e f a n  H a l e s ,  na posiedze­
niu królewskiego Towarzystwa w Londynie , pro- 
iektował czworokątne miechy drewniane, u dol­
nych części spichrzów. Przeznaczeniem ich miało 
bydź wdymanie zimnego powietrza, które two­
rzeniu się robactwa przeszkadzać, fermentacyą 
wstrzymywać, wilgoć wyprowadzać, i parę siar­
ki lub tytuniu przez zboże przedymać, a za tey 
pomocą wylężone iuż robaki wygubiać miało.

D u h a m e l  chwycił się i tego proiektu: dnia 
i 3. listopada 1745. przeczytał w akademii umie- 
iętności rozprawę o zachowywaniu tym sposobem 
pszenicy.

Zamyka ón zboże w skrzyniach drewnianych 
Z dnem podwóynem. Jedno dno od drugiego iest 
na 4| . cala odległe. Wyższe składa się z plecion­
ki drucianey, albo tez z sukna cienko tkanego, 
i wspiera się na lisztwach drewnianych, ażeby 
ęiężjar zboża unieść mogło. Skrzynie te opatrzo-
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ne są wiekiem, w którem się znayduią otwory 
klapami zamykane. Pomiędzy dwa dna wchodzą 
rury od dwóch miechów; w wieku porobione są 
dziury dla w ia tru , które się otwieraią, kiedy się 
dmie miechami.

Sposób ten iuż cokolwiek iest lepszy od zwy­
czajnego. Albowiem w skrzyni zamkniętey za­
bezpieczoną iest pszenica od m yszy, a po wię- 
kszey części także i od robactwa, a nakoniec i 
od chciwości robotników. Przy wielkich maga­
zynach. oszczędza się tym sposobem robocizna; 
ponieważ wtedy miechy za pomocą skrzydeł wie­
trznych powinny bydź poruszane; lecz przy ma­
łych składach robotę takową odbywaią naiemnicy 
W tenczas koszta szuflowania obracaią się na po­
ruszanie miechów.

Pan S t r o m a y e r  w Hannowerze otrzymał roz­
kaz od swoiego rządu, ażeby tego sposobu doświad­
czył. Wziął ón umyślnie wilgotnego zboża, i do­
świadczał go w skrzyni maiącey 6. stóp w kwadrat, 
a na 5̂ . stop wysokićy; stało takie wprzód umy­
ślnie w workach, dopóki nie zatęchło, i w ten czas 
dopiero wsypane zostało do skrzyni. Przedyma- 
no ie 28. i 29. grudnia, Ą. i 11. stycznia 1765. i 
wtedy straciło zaraz swóy zapach stęchły. Prze­
wietrzano ie potem co 4- tygodnie, lecz w maju 
zupełnie się rozgrzało; puszczono zatem miechy, 
10, 12, r4 i 22. dnia tego miesiąca, przez co zno­
wu zapach swóy i gorącośe utraciło. W czerwcu 
zaczęło się na nowo rozgrzewać, dla tego ie też
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dnia 7, 12, 16 i 18. tego miesiąca znowu prze­
w ietrzano, i znowu do pierwszego przywrócono 
s ta n u , ta k , iż ie nakoniec co cztery tygodnie 
tylko przedym ano; aż nakoniec we wrześniu, k ie­
dy iuż 9. miesięcy w skrzyni przeleżało, a znale­
ziono ie zdrowćm i bez żadnego zap ach u , na 
chleb wypieczonem zostało.

To nie wątpliwe i nauczaiące doświadczenie, o- 
kazuie wprawdzie, iż sposób ten iest skutecznym, 
kiedy się go używa w czasie przyzwoitym; zara­
zem iednak ostrzega o niebezpieczeństw ie, ia- 
kie może pochodzić z naymnieyszego zaniedbania. 
W skrzyniach zamkniętych, a osobliwie ieszcze k ie- 
dy są wielkie, trudno  iest początkowe rozgrzanie 
się spostrzedz, i rewizye potrzebne wtedy się do­
piero częstokroć odbyw aią, kiedy się iuż złe za 
daleko posunęło. Kiedy daley zwróciemy uwagę, 
iż naiemuicy zazwyczay robotę  swoię niedbale 
i tylko na pół odbyw aią, iż przy wielkich m a­
gazynach może wcale w iatr ustać , w ten czas wła­
śnie kiedy iest naypotrzebnieyszym ; łatwm się prze­
konam y o niedostateczności tego sposobu, chociaż 
z drugiey strony iest bardzo dobry. Środek za 
tern takowy nie rozwiązuie naszego zadania w spo­
sób zaspakaiaiący.

Już i D u h a m e l  tę uwagę czyni, iż tylko do­
b re , suche, w suchych latach zebrane, i z kurzu 
dostatecznie oczyszczone zboże, można do skrzyni 
dla zachowania go sypać. Czuł więe sam niedo­
stateczność swoiego sposobu.



To wewnętrzne przekonanie , o ktorem iednak 
nigdzie wyraźnie nie wspomina, spowodowało go 
poźniey , iż wcześnieysze przepisy cokolwiek o d ­
mienił, i do skrzyń swoich suszonego zboża wy­
m agał;  wszelako miechy swoie i skrzydła wietrz­
ne tak polubił, iż ie pomimo tego zatrzymał: cho­
ciaż z doświadczeń I n  t i e r  e g o  bardzo dobrze 
wiedział, iż do zboża suszonego, wcale są n ie ­
użyteczne.

Skoro zaś do takowego postępowania suszarni po­
trzeba, kiełek po większey części zostanie zniszczo­
nym ; a zatem D u h a m e l  nie rozwiązał zadania* 
nad którem się zastanawiamy.

ip. Postępowanie Pana Bildt.

K n u t  B i l d t ,  maiący wielkie gospodarstwo w 
Szwecyi, doniósł w roku  1793. królewskiey Aka­
demii umieiętności w Sz tokholm ie , iż szczegól- 
nieyszym sposobem , iuź od kilku la t ,  z wielką 
dogodnością swoie zboże zachowuie. Nie potrze- 
buie 0 1 1 0  szuflowania ani żadnej' innev pieczy. 
Sposób zaś ten  na tem zależy, iż zboża wy młó­
conego nie czyści, lecz cały wymłot wraz z plewa­
mi do skrzyni sj'pie; lednakze zboze chociaż nie 
poruszane, przez kilka lat się utrzymuie, nie ulega- 
iąc stęchliznie , ani zadney inney szkodzie ; a po 
3ch lnb /jch latach zboże swoie do siania zawsze 
dobrem znalazł, i obfitego żniwa z niego się do­
czekał.
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Środek ten stwierdza się niezaprzeczonem do­
świadczeniem, iź każde zboże w kłosie może sie

c

przez długie pasmo lat bez szkody utrzymywać.
Pan L a s t e y r i e  opowiada nam względem tey 

okoliczności zadziwiająca anekdotę. Zapewniano 
go w czasie iego podróży do Szwecyi, iż w półno- 
cney części królestwa, odkryto pomiędzy lasami 
wielkie kupy zboża, w których ziarno ieszcze zu­
pełnie zdrowem było, chociaż kupy takowe wte­
dy zapewne usypane zostały , gdy tam ieszcze ża­
dnych nie było lasów, ale tylko niwy.

Tego samego sposobu, to iest kupienia snop­
ków na wielkie stosy, używaią niektórzy obszer­
niejszych dóbr posiadacze vye Francy i; znayduie- 
my go także i u innych ludów ; o czem, ieżeli 
tu wspominam, to nie dla tego, ażebym takowe 
postępowanie do naśladowania zalecał; lecz tylko, 
ażebym dał poznać, iź łuski i plewy, które po­
k ry w a j  ziarno, zostające w kłosie, maią wielki 
wpływ na iego utrzymanie.

Względem sposobu Pana B i l d t ,  Pan L a s t e y ­
r i e  tak mówi: « Nie trzeba zapominać o dwóch 
sposobach postępowania, z których iednego uży- 
waią niektórzy gospodarze we Francyi, drugiego 
zaś w Polsce. Pierwszy zależy na zachowaniu w 
szpichlerzach ziarna wraz z plewami, które zo- 
staią po wymłóeeniu. Iłie zdaie nam się ażeby ,
podobny sposób, któregoby nie można było 
w większych składach użyć, mógł zabezpieczać 
ziarno od owadów, myszy, wpływu atmosfery?
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ialco też i od innych uszkodzeń , na które w s>zpi- 
chlerzach zwyczaynych iest wystawione. »

Pan L a s t e y r i e  mówi przeto nayprzód , iż nie­
którzy francuzcy gospodarze zachowuią w rzeczy 
samey tym sposobem zboze; a następnie, iż mu 
się nie zda ie , ażeby takowy sposób był dostate­
cznym do zabezpieczenia zboża od robac tw a , my­
szy , od pływu powietrza zewnętrznego, i od in ­
nych uszkodzeń, k tó rym  w szpichlerzach zwy­
czaynych podlega.

Można ieszcze do tego dodadź, iż sposób ta ­
kowy dla wielkich magazynów nie iest dogodnym, 
dla tego , iż wiele potrzebuie m ieysca , i pociągał­
by za sobcą wielkie niedogodności, gdyby takowe 
magazyny zakładać chciano. Lecz przeszkody ta ­
kowe nikną zupełnie, lub przynaymniey zmuiey- 
szaią się, kiedy właściciel sam dla siebie chce za­
chować zboże. Nie ma ón bowiem potrzeby wie­
dzieć z dokładnością: wiele wy młócono, i może 
przestać na rachunku  przybliżonym; a chociażby 
nawet tym sposobem o dwie trzecie części więcey 
miał do zachow ania, to przecie może o tyle tak ­
że wyżey sypać; ieżeli nakoniec potrzebuie co­
kolwiek więcey czasu lub robotników, do prze­
niesienia nieezyszczonego zboża z boiowiska do 
s k rz y ń , to oszczędzi potem dziesięć razy tyle na 
dopilnowaniu i szuflowaniu zb o ża , i czyści ie po­
woli , stosownie do potrzeby i okoliczności tego 
wymagaiących.
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Lecz o niedostateczności tego sposobu nie mo • 
żna tak łatwo z Panem L a s t e y r i e  twierdzić. 
Mamy świadectwo Pana B i l d t  w Szw ecji, któ­
rego  żaden z jego ziomków nie zaprzeczył, cho­
ciaż n ik t w tym k ra iu , ile nam wiadom o, za iego 
przykładem  nie poszedł dla tego, iż rygi w owym 
czasie powszechnie były w używaniu. Mamy da- 
ley przy kład właścicielów francuzkich, którym  do­
brze się powodzi przy tym sposob ie , i byliby go 
się wcale nie trzym ali, gdyby się były w nim 
wady zwyczaynego sposobu znalazły, Zdaie mi 
się przeto , iż gołe mniemanie Pana L a s te y r ie ,  
iakkolwiek zdanie tego czynnego m ęża iest sza- 
eow nem , nie m oże przeważać zdarzeń niezaprze­
czonych. Owszem z teoretycznych twierdzeń prze­
konywam  s ię , iż sposób ten utrzym yw aniu się zbo­
ża sprzyiać powinien. Albowiem, nayprzód,dla znay- 
duiąeey się p lew y , ziarnka są bardziey od siebie 
oddalone; k tóra to plewa odbiera wydobywaiące 
się wewnątrz ciepło, i oddaie go powoli powie­
trzu zewnętrznem u. Oprócz tego rozchodzi się 
po massie prawie trzy razy w iększey, a w takim  
stosunku iużby było m niey szkodliwem, chociażby 
pow ietrzu zew nętrznem u powoli oddawanćm  nie 
było. Nakoniec, wilgoć w plewie nie tak długo 
się u trzym uie iak w ziarnie. Podług praw hygro- 
skopicznych, wilgoć dzieli się w skrzyni między 
ziarno i p lew ę; skoro zaś ta pewną iey część po­
wietrzu ustępuie , nastaie znowu nowy iey po ­
dział, dopóki nie nastąpi hygroskopiczna rów no-



w aga m iędzy siłami wilgoć p rzy ci ą gai ą celni w z b o ­
ż u ,  plewach i pow ietrzu ; którey to równow agi 
óscyllacye, na  ten  czas, iedynie tylko od s tanu  
atmosfery zależą. Takowe tw ierdzenia teoretyczne 
maią swoię wartość ; gdyż się z w ypadkam i d o ­
świadczeń zupełn ie  zgadzaią.

Jeżeli więc francuzcy gospodarze w ym łot swóy 
z s y p u ią , nie chowaiąc go iak P, B i l d t  do skrzyń# 
słusznie Pan L a s t e y r i e  postępow anie  swoich 
ziom ków pod tym  względem n agan ia ;  gdyż  tvm 
sposobem  nie zabezpieczała swego zboża od  m y ­
szy. Lecz za rzu t  ten  nie może się dotyczeć g łó ­
w nego p o s tęp o w a n ia ,  ale ściąga się tylko do leni­
stwa ow ych  gosp o d arzó w , k tórzy  sposobu Pana 
B 1 1 d  t w zupełnośc i nie zachowuią.

Co się tycze ro b a c tw a , Pan B i l d t  o n iem  nie 
m a w tym  względzie żadnego zdarzenia. Ja ie- 
d nak  przyznać m u s z ę , iż się n iek tó re  n a  pow ierz­
ch n i  sk rzyn i  w śród  sprzy ia iących  im okoliczno­
ści mogą znaydow ać ; lecz b iałe  wołki m ożna  b e -  
dzie ła tw o  oddalić ,  p rzysypu iąc  pow ierzchn ią  zb o ­
ża  w skrzyni samą p lewą n a  kilka palców ; tego 
zaś przypuścić  n ie  p o d o b n a , aby czarny  wołek 
m ó g ł  wleźć do w ysokiey skrzyni i przez plewy 
u to row ać  sobie d rogę  aż do  samego ziarna. W ie ­
m y  oprócz teg o ,  iz ow ad ten  n a  k ilka cali tylko 
p o d  pow ierzchnią  się znayduie ;  gdy przeto  w tym  
p rz y p ad k u  m ało  z iarna  n a  pow ierzchni leży; owad, 
g d y b y  się do n iego d o s ta ł ,  małą szkodę zrobi,  a 
gdy nad to  skrzynie bardzo  g łębokie bydź mogą,



powierzchnią uszkodzoną bez wielkiey straty m o ­
żna będzie zebrać-

Nakoniec sposób ten zaleca się ieszcze i ,z  tąd* 
ze wszędzie zarówno upowszechnić się pozw ala ; 
gdyż zboże szwedzkie wilgotne i zboże francuzkie 
suchsze , można tym sposobem bardzo dobrze za­
chowywać ; zkąd wnieść należy , iż własność zbo­
ża przy tern postępowaniu iest oboiętną. Ztąd 
okazuie się, iż sposób ten w każdym względzie 
iest nayużytecznieyszym dla gospodarza , z pomię* 
dzy wszystkich, któreśmy dotąd wymienili.

Skrzynie do zachowywania zboża takowego po­
trzebne, nie są kosztownemi; mogą się z wielu 
części składać, które się stawiaią iedna na drugiey 
do wysokości podług upodobania. Spodnia iednak 
opatrzona iest dnem ; inne maią tylko ściany bo­
czne klamrami drewnianemi i klinami pościągane, 
lub też innym iakim sposobem spoione; ieżli ie 
zam knąć zechcemy, można będzie dadź wieko 
z kratki drucianey.

W sposobie takowym znayduie gospodarz bez^ 
pieczny środek zachowania sobie z dobrych i ta 
nich lat zapasu zboża na przyszłość. Gdy co 
rok tylko cokolwiek zachowa, łatwo sobie będzie 
m ógł zrobić zapas na trzy lata , i będzie mógł 
mieć w złych latach tani chleb i dobre ziarno do 
s iew u; a co trzy lata mógłby stary zapas świe­
źć m zbożem zastąpić.



ao. Sposób Pana Marcet de Mezieres.

Aczkolwiek sposób powyższy iest tak dobry, 
taa iednak tę niedogodność, iż właściciel ilości 
swoiego zboża dokładnie wiedzieć nie może.

Pan M a r c e t  d e  M e z i e r e s ,  będąc właścicie­
lem bogatym we Francyi, użył sposobu, przez 
który takową niedogodność nie tylko usunął, ale 
owszem rachuba plonu nadzwyczay nie się ułatwia. 
Sposób takowy w małem pisemku swoim ogłosił 
współrodakom.

Zaraz po skończonym zbiorze, daie stodole, u - 
myślnie do tego narządzoney, taki przeciąg powie­
trza , iak tylko m ożna, ażeby wyschnięcie snop­
ków przyśpieszyć. Ku środkowi miesiąca sierpnia, 
a więc zaraz po zbiorze z po la , każe młócić. Wy- 
młócone ziarno, sypie zaraz do wielkiey sali, ma- 
iącey okna na wschód i na południe otw arte, na 
dwa palce grubo. Gdy iuż ziarno wyschnie, co 
się poznaie z dźw ięku, iaki sypiąc ie z iedney rę ­
ki do drugiey w ydaie, przepuszcza ie przez długą 
rafę, czyli rzeszoto, a tym sposobem drobne ziarn­
ka , chwast i piasek odłączaią się od dobrego 
ziarna.

Do zachowywania takowego zboża używa gru­
bych worków, zmaczawszy ie wprzódy w mocnym 
ługu , z kilku garści zielonych liści wierzbowych 
wygotowanym. .Napełniony zbożem i mocno za­
wiązany worek waży 185. funtów. Gdy iuż wszy­
stko zboże ma w w orkach, stawia dwie kobylice
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n a  trzy  stopy w ysok ie ,  k tó rych  belki są na 8  

cali szerokie, i w krawędziach zaokrąglone. Na- 
takowe dwie kobylice kładzie w poprzek  6 . w o r ­
ków , w odległości na  pół stopy ieden od d ru g ie ­
go. Na odstępy  między w orkam i kładzie ich  pięć, 
ealey c z te r y , t rzy j  d w a ,  nakon iec  ieden ,  t a k ,  iż 
podziu raw ioną  p iram idę tworzą. T ym  tedy sposo­
b em  i z resztą zboża postępuie .

Gdy się to stanie, zam yka o tw ory u  sali,  iako- 
też i podw óyne d rzw i,  od  k tó ry ch  sam klucz 
chow a. Piram id takow ych nie narusza ,  iak tyl­
ko n a  po trzebę  dom ow ą i n a  sprzedaż.

G dy iednak  długie  leżenie zboża m ogłoby  fer- 
m entacy i do p o m ag ać ,  więc ieszcze raz w m arcu  
n a s tęp u ią cy m , wszystko swoie zboże przez d ługą 
rafę  przepuszcza, i sypie znow u  w w o rk i ,  tak 4 

ażeby tę sarnę "wagę miały. Kładzie po tem  w o r­
k i ieden na drugi iak wprzódy-, a w k o ń cn  cz e r ­
wca przestaie  tylko na p rzesypan iu  zboża z iedne- 
go w orka  do drugiego. Kiedy m u  sali dla n o ­
wego zboża po trzeb a ,  zwozi pozostałe w ork i  do 
miasta i u k łada  ie tym  sposobem  iak na wsi.

W  październ iku  każe zboże przetakiem  okrąg łym  
przesiewać; tym  sposobem  przygo tow ane iuż iest 
do  m ie len ia ,  i do użycia  n a  rok  p rzysz ły ,  tak, 
iż zboże z r o k u  na  p rzyk ład  1 8 1 1 . dop iero  w ro ­
k u  1 8 1 3. użytem  bydź  może.

Gdy zaś każdego czasu zapas zboża większy nad  
potrfcebę m ieyscow ą do m iasta w y w o z i ; więc, (o- 
sobliwie k iedy iest zboże dobre ,  a w niskiey cenie)

2 7
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chowa ie często przez pięć lat i d łużćy, tak, i& 
nie można okiem poznać żadney różnicy między 
tem , a przeszłorocznem , i chleb z niego, z chlebem 
z nowego zboża porów nany, iednakiey iest dobroci.

Jednakowoż z obaw y, aby za wielka suchość nie 
Szkodziła zbożu pod czas m ielenia, każe ie płó- 
kae dopóty, dopóki woda zupełnie czystą odpły­
wać nie będzie; po wyschnięciu miele się bardzo 
d o b rze ; chleb z niego iest daleko lepszy i sma- 
cznieyszy. M yślałw ięć Pan M a rc e t  de M e z ie re s , 
iż tym  sposobem  m ożna zboże ieszcze dłuzey bez 
szkody trzym ać, tem  pew niey, iż wszelkie n ie­
bezpieczeństwo dla zboża, z iego w ilgoci, którey 
tu  nie m asz , wynika.

T u się kończy wyiątek z pism a Pana M e z ie re s , 
•wzięty z K r u n i t z a ;  gdyż wspom nionego pism a 
pod ręką nie mam.

0  praw dzie powyższych podań wcale wątpić nie 
m ożna; gdyż P a r m e n t i e r ,  który  nad tym  przed­
m iotem  tak wiele p racow ał, sposobowi tem u przed 
Wszystldemi innem i pierw szeństw o daie.

1 w rzeczy samey zboże tym  sposobem  uw ar- 
sztwione , zabezpieczone iest od m yszy , które po 
prostopadłych nogach kobylic do worków dostać 
sie nie moga. Robaki k tóre sie z ziarna w workach

c u  c  *

nie lęg n ą , nie maią żadnego przystępu. Przesy­
pywanie odbyw a się tylko po znacznym  przeciągu 
czasu. Przeniew ierstw a tru d n o  się dopuścić. Po­
w ietrze, k tóre praw ie każdy w orek do koła ota­
cza, odprow adza ciepło i w ilgoć, a ilość zboża



które się w takim magazynie znayduie, móż® 
bydź w każdym czasie wiadomą.

Wykonaniu tego sposobu, nawet przy dużych 
zapasach, żadne istotne przeszkody w drodze nie 
stoią: chyba tylko mnogość potrzebnych worków, 
i mozoł w suszeniu zboża, przed wsypaniem go 
do tychże. Lecz suszenie odbywa się prędko5 
gdyż zboże sypie się tylko na kilka palców gru­
bo ; a co się tycze worków, Wydatek na nie przy 
■wielkich magazynach iest wprawdzie nie mały, lec# 
przy małych składach nic nie znaczy.

2 t. Sposób Pana d'Artigues^.

Jest to w naturze człowieka upatryw ać tru d n a  
ści ta n i, gdzie żadnych nie m asż. W ięc też i tu, 
tay sama liczba potrzebnych worków, będzie mo­
że dla wielu przeszkodą nie do pokonania; moż© 
także i przesypywanie zboża z worków do w or­
ków, chociażby Wiko rgz na rok , będzie się wy­
dawało cieżkiem. Pan d’A r t i g u e s  maiętny i do­
brze myślący mąż, usiiwa te obydwie niedogodno­
ści. Zatrudnia ón w swoiey wielkiey rękodziełu* 
Wiele robotników ; chciał więc także z taniości zbo­
ża korzystać, zachówuiąc pszenicę na czas droż­
szy, aby iey potćm Robotnikom swoim mógł z» 
pomierną cenę dostarczyć.

Postępowanie swoie przedstawił w krótkości To­
warzystwu d’ E n c o u r a g e m  e n t  w Paryżu ( i 820.) 
które zależy na tem , co następuie.

3 7 *
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Łączą się w sposób przyzwoity cztery słripy* 
maiące grubości l\\. cale w kwadrat, i tak długie 
ialc wysokość stodoły, szpichrza, lub mieysca la- 
kiego, w którem przyrządzenie takowe ma bydź 
postawione, dozwala. Im wyższe iest mieysce, tem 
się więcey do niego zmieści.

Belki poprzeczne pomiędzy czterema słupami są 
na 3. do 3j. stopy długie, i na 3.. stopy iedna od 
drugiey odległe. Jlość ich zależy od długości 
słupów.

Na tych belkach poprzecznych znayduią się 
międzyr czterema słupami skrzynie na zboże. A za­
tem ustawione są iedna nad drugą i robią się spo- 
obem następuiącym :

Pomiędzy prostopadle stoiące słupy wpuszczaią 
się wielkie plecionki z witwjny, i przytwierdzała 
sie do nich kołkami. Plecionki takowe stanowią

c

boki skrzyń, których dno ma kształt kosza młyń­
skiego.

Fig. i. na Tab. X. wystawia przecięcie prosto­
padłe całego rzędu skrzyli nad sobą ustawionych.

Fig. a. iest przecięcie poziome iedney skrzyni.
Fig. 3. iest oderwany kawałek od podwóynego 

rzędu skrzyń, blisko siebie ustawionych.
Widoczną iest rzeczą, iż tu  skrzynie zastępuią. 

mieysce powyższych worków. Zboże iest w nich 
zabezpieczone od myszyr; nie podobna aby się 
ęzarny wołek w skrzyniach mógł zagnieździć; a 
gdy także i przykryć ie m ożna, przeto i od mo­
la zytnego są zabezpieczone. Powietrze otacza ze



wszystkich stron skrzynie i chłodzi zboże; a za­
miast, coby miało bydź zboże podług powyższego 
sposobu z worka do worka przesypy wanem, można 
ie tu tytko ze skrzyni wyższey do niższey w ypu­
szczać. Zaczyna się od naynizszey, którą się do 
skrzyni na kółkach stoiącey wypróżnia. Gdy się 
wszystko zboże z niey wysypie, zamyka się otwór 
za pomocą zasuwki, a otwiera się uyście skrzyni 
powyżey stoiącey; i tak się daley postępuie, do ­
póki się naywyższa skrzynia nie wypróżni. Wtedy 
iuz nic nie pozostaie, iak tylko napełnić naywyż- 
szą skrzynią zbożem , które się ze skrzyni spó­
dnicy do skrzyni na kółkach wysypało. Postępu- 
iąc rym sposobem, zmnieysza się nadzwyczaynie 
praca; albowiem wszystkie skrzynie , zwierzchnią 
tylko wyiąwszy, same się napełniaią. Przewietrza­
nie odbywa się, kiedy zboże przez kosz do skrzy­
ni spada; można zaś takowe ieszcze powiększyć, 
podstawiając pod uyściera kosza mały ruszt d re ­
wniany; albowiem ziarno odbiiaiąc się w spada­
niu od niego ieszcze się bardziey przewietrzą. 
Tym sposobem ieden tylko człowiek może prze­
wietrzyć zboża około 5o. szełlów, a nie potrze- 
buie go iak tylko 3. lub 4- szefie do góry wynieść 
lub wywindować.

Jedna skrzynia maiąca 34-. stopy paryzkiey w 
kw adrat,  i 3. stopy wysokości, zawiera dobre 5. 
szeflów bawarsk. zboża. Jeden rząd takowych 
skrzyń, na a'i. stop wysoki, mieści w sobie zbo- 
$a blisko 35. szeflów (bawarskich.)
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Jeżeli dwa rzędy skrzyń przy sobie postawiemy* 
o s z c z e d z ie m y  przez to ieden rząd słupów ; lecz 
■w te n c z a s  słupy środkowe pow inny mieć ie d e i\b o k  
szerszy , a zatem 6. cali zamiast ażeby powie­
trze między skrzyniam i przechodzić mogło. To 
samo ma się także rozum ieć o dwóch równolegle 
do siebie położonych rzędach.

W m agazynach wielkich potrzeba między dwo­
m a takowem i rzędami skrzyń , dostateczne m iey- 
sce dla potrzebnych operacyy zostawić.

Pan  d’A r t i g u e s  kazał teraz osobną podług 
tego sposobu, na wielki zapas, wystawić budowlą* 
k tóra ma 20. stop szerokości z p rzodu , iest na 56, 
stóp d ługa , i na  3o. wysoka. Chce do niey 4000- 
hekto litrów  pszenicy (prawie 3 i 22. korcy) wsypać. 
K oszta wystawienia w yniosą cztery do pięciu ty­
sięcy franków'. Od strony  północney kazał do- 
dadź w ie trzn ik i, dla wpuszczenia świeżego po­
w ietrza.

G dybyśm y chcieli w ydatek na deski, do den 
p rzy  skrzyniach oszczędzić, tedy m ożnaby ie także 
kazać rob ić  z w itw iny lub  z płótna. W  tym osta­
tn im  przypadku  wycinaią się kaw ałki tróyką tne , 
i  zszywaią się: tw orzą na ten czas leykow aty otwór 
k tó ry  się ściąga za pom ocą sznura. Jeżeli do tego 
p łó tna użyć nie chcem y, vyledy m ożna także k a ­
zać z witw iny te cztery boki leyka up leść ; lecz 
w  tenczas rusztow aniem  drew piapem  podparte 
bydź muszą.



22. Dokończenie.
Oto są szczególniejsze sposoby, które do moi 

iey wiadomości doszły. Zdaie się, iż zakres, co 
się tycze istotnych rzeczy, przebieżony został. Po­
nieważ kieł iest głównem źrzódłem zepsucia, więc 
wszystkie sposoby nim się tylko zatrudniaią. Po­
trzeba go albo wcale zniszczyć, albo okoliczno­
ści oddalić, które iego wegetacyi sprzyiaią.

Żadna inna okoliczność tu się nie znayduie. Kto 
nie chce w zbożu swoiem kła zachować, ten niech 
się trzyma I n t i e r e g o ;  kto go zaś niechce ni­
szczyć, ten może ieden z pomiędzy dwóch spo 
sobów wybrać. A w ten czas powinien, albo ta­
ką temperaturę utrzymać, w którey się nawet przy 
większey wilgoci wegetacya nie budzi; albo też 
przez powolne oddalenie wilgoci, i wydobywa- 
iącego się wewnątrz cieplika wyższey tem peratu­
rze przeszkodzić, aby na siły wegetacyyne nie 
działała. Tak iednemu iako i drugiemu zaradzo­
no. Do pierwszego przypadku służą doły zbożowe, 
gdzie się daią rob ić , i wsypki nadziemue zbożo­
w e; w drugim zaś przypadku, Panowie B i l d t ? 
M e z i e r e s  i d ’A r t i g u e s ,  poczynili, zaradzenia 
potrzebne. Cieplik, który się przez działalność sił 
wegetacyynych wzbudza, iako też i wewnętrzna 
wilgoć, która go wśpiera, mogą bydź alb© bez­
pośrednio, albo za pomocą innych ściągaiących 
istot w powietrze odprowadzonemu Pan B i l d t  
znalazł przewodnika takowego w plewach; Pano­
wie M e z i e r e s  i L a s t e y r i e ,  dopięli tego same 
go celu inną dr;ogą,
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Stalibyśmy się niewdzięcznymi dla niezmordowa­

nych  w swoiey usilności mężów, którzy na wyna­
lezienie tych sposobów tyle namysłu, tyle pilno-* 
ści i pracy łożyli, gdybyśmy tyle dobrych i pra­
wdziwie pożytecznych rzeczy, oczekuiąc czegoś 
lepszego, bez użytku zostawić chcieli. Co można 
było w główney rzeczy iuż zdziałać, zdaie się, 
iż zdziałano; uboczne tylko okoliczności pozostały 
ieszcze do dalszey rozwagi.

Zaradzono tu  dostatecznie administracyi kraio- 
wey, handlarzom zboża, wielkim właścicielom i 
małym gospodarzom. A ieżeli przy użyciu tego lub 
owego sposobu korzyści swey nie znaleźli, n ie  
powinni tego przypisywać podanem u sposobowi, 
ale b łędnem u iego zastosowaniu. Rządy nid 
miały albo szczerey chęci do lepszego, albo w y­
trwałości do zaprowadzenia go. Handlarz z w y ­
c za jny  rzadko  mą wielkie kapitały , których do 
spekulacyy obszernych potrzeba; szuka prędszego 
odbytu, i żadnych nie czyni nakładów, które ty 1 - 
ko w ten czas są użytecznemi, kiedy kapitał na 
większy procent przez kilka lat czekać musi. W ła­
ściciel wzdryga się nowości, i chociaż się nawet 
w rzeczy samey korzyści z niey spodziewa, to 
go iednak niepokonane przywiązanie do dawnych 
rzeczy krępuie, a przyzwyczaiony tey samey stra­
ty każdego ro k u  doznawać, nie tak bardzo ią 
czuic. o '
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SPOSOB FARBOWANIA LA K Ą -DYE 
n a  k o l o r  s z k a r  ł  a t  o w y.

podług przepisu Pana D i n g i e r  a.

L a k a  iest materyałem farbnym bardzo szaco­
wnym, i do otrzymania koloru szkarłatnego szcze- 
gólniey zdatnym. Jest to rodzay farby z żywicy 
S t o k l a k  wyrabianey; używaną iest nietylko do 
pięknych lakierów; ale w ln d y i ,  Bengalu, Per- 
syi, i Tureeczyznie, a nawet Jąpanie farbuią nią 
jedwab i bawełnę na kolory szkarłatne i karma­
zynowe. Wschodnie safiany również tey farbie 
swóy piękny kolor są winny; zwierzęcych istot 
podobnie iak koszenilla i alkiermus latwiey się 
chwyta niżli roślinnych. Pewny i doskonały spo­
sób otrzymania tego ko lom  iest następuiący:

Do ufarbowania j o o . funtów sukna na kolor 
szkarłatowy piękny i jaskrawy, potrzeba 8. fun­
tów laki (do grubszych sukien pół funta więcey), 
ieden funt drzewa żółtego (Gelbholz, m orus tin- 
c toria); jo. funtów w aynsz taynu , i a5. funtów 
r o z c z y n u  c y n y  w k w a s i e  s a l e t r  o - s  o l ny  m 
(Salpetei'snlzsaure Zinnaiifloesung).

Przyprawienie Jarby Laki - Dye.

Aby się farbowanie uda ło , potrzeba szczegól- 
niey na drobne, ile tylko bydź może, podzięlenie
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laki u w a ż a j  Postępuie się w tym względzie spo-. 
sobem następuiącym:

Tłucze się nayprzód laka i przesiewa sitem ; 
potem roztwarza się w zimney wodzie w garnku 
kamiennym , do stanu rzadluey p a p k i , i trze się. 
w  tak nazwanym m łynku farbierskim., którego tak ­
że i garncarze używaią, dopóty, dopóki się tak 
nie zetrze, iżby za wzięciem iey cokolwiek na pa­
znokieć, chropowate cząstki nie dawały się spo ­
strzegać. Jeżeli młynka wspomnionego nie masz, 
m ożna takową robotę w kotle miedzianym pobie­
lanym, za pomocą kuli żelazney, niezardzewialey * 
także pobielaney, uskutecznić; iak się to w wielu 
farbierniach przy rozcieraniu indyk tu  dzieie. Im 
się mieley laka ze trze , tem więcey i iednostay-. 
nieyszey wyda fąrby szkarłatowey; farbowanie na­
wet samo, prędzey się odbędzie.

Laka tym sposobem roztarta przelewa się do 
innego lub innych naczyń kam iennych, wypłókuie 
się naczynie, w którem się przygotowywała, nie 
wielką ilością w o d y ; ta się do, gęstszey farby 
dolewa, i z takową należycie miesza. W ten czas 
do każdego funta laki w stanie suchym wziętćy, 
dodaią się 12. łu tów  kwasu solnego dymiącego 
(j,/J8. cięż. gat. lub 22. stopni podług a repm etm  
Beka), który się zaraz taką ilością wody rozcieńcza 
wszystko miesza się należycie. Farba tak przy­
gotowana zostawia się naymniey przez i[\. godzin, 
powtarzaiąc w pewnych czasach mieszanie. Ponie­
waż się z tey farby dla tego, iż kwas solny dzia-.
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fa, wiele baniek wydobywa; więc nie mo/na iey 
w garnki, iak tylko do dwóch trzecich części, 
nalewać.

Dobrze będzie, kiedy odważemy garnki przed 
wlaniem do nich farby roztartey, i kiedy tyle wo­
dy doleiemy, ile potrzeba będzie, aby iey na ka­
żdy funt laki, oprócz kwasu solnego, pięć funtów 
przypadło; dla tego, iżby można wziąśe sześć 
funtów farby przygotowaney na każdy funt laki 
do farbowania użytey.

Przygotowanie rozczynu cyny potrzebnego do 
ninieyszey farby odbywa się. sposobem następu,- 
iącym:

JNalewaią się do kolby szldanney,’ obszerney, 18. 
funtów kw asu  s a le tr o -s o ln e g o  czystego (dopr 
peltes S.cheidewasser) trzymaiącego 36. stopni po­
dług areometru Beka, {1,268. cięż. gat.), 5» fun­
tów kwasu solnego, trzymaiącegoj i i .  stopni po­
dług tegoż areometru (1,148. cięż. gat.) , i r 8 . fun­
tów wody rzeczney. Wszystko skłuca się na­
leżycie. Mieszanina takowa trzymać będzie około 
20. stopni podług areometru Beka. Stawna się 
kolba w mieyscu chłodnem, w konwi wodą na- 
pełnioney, na wieńcu słomianym, i wsypuią się 
cztery razy na dzień, to iest. zrana, przed połu­
dniem, po południu i w wieczór, po dwa łuty 
miałko spiłowaney, lub zziernioney cyny, z wa­
ne y Mal aka,  dopóty, dopóki się iey trzy ćwierci 
funta w takowey mieszaninie nie rozpuszczą. Otrzy­
many rozczyn cyny czysty, chowa się w flaszkach



szklapnych, dobrze zatkanych, w mieyscu chło- 
dnem i cieni stem.

F a r b o w a n i e .

Kocioł cynowy napełnia się wodą rzeczną, 
wiesza się w nim drzewo żółte w worku płócien­
nym zawiązane, i rozgrzewa się woda przy ogniu 
stosownym aż do zawrzenia. W ten ,czas sypie 
się powoli i w małych cząstkach potłuczony 
w a y n s z t a y n ,  ażeby woda z przyczyny kwasu 
węglowego, który się przez wolny kwas w a y n -  
s z t a y n u  z wody  wrzącey, węglan wapna w sobie 
zawieraiącey, z wielkiem szumieniem wydobywa, 
nie kipiała. Skoro się w a y l r s z t a y n  należycie 
rozpuści, zbiera się nieczystość w kształcie piany, 
dodaie się rozczynu cyny i miesza należycie. Gdy 
się to stanie, wkłada się do kotła, będące na 
sno  w a l n i  (Haspel) sukno, wodą dobrze zwilżo­
ne, przewiia się dwa razy w czasie gotowania 
na wałek, i znowu sie zwiia na s n  o w a l  ni  a.c c

W ten czas wsypuie się do kotła starta i w kwa­
sie solnym rozpuszczona l a k a - d y e ,  miesza się 
należycie i przyprowadza do prędkiego zagoto­
wania farba; po czem spuszcza się znowu do niey 
przewarzone sukno, przewiia się pilnie wśród 
wrzenia przez półtory godziny, lub dopóty, do­
póki się na nim pożądany kolor nie pokaże. Wyy- 
muie się potem, rozciąga na szragach, płócze w 
rzece i łoluie dopóty, dopóki woda czysta nie
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bedzie odpływać; przez co kolor bardzo pięknego 
połysku nabiera.

W ychodząc iuż teraz z pod ręk i farbierza su­
k n o , idzie iako tow ar kupiecki do postrzygacza, 
który się powinien starać o czystość, i czystćy 
prasy użyć: ażeby przez iego nieostrożność i le­
nistwo nie szkodował kolor, który się w farbowa­
niu  dobrze udał.

Jeżeli nie masz sposobności folowania sukna po 
ufarbow aniu; potrzeba ie ieszcze po ufarbow aniu 
i należytem w ypłókaniu w rzece , przeciągnąć 
w kotle przez wodę kwaskowatą i g o rącą , za po­
mocą otrąb zakwaszoną: lub też przez w odę , nie 
wielką ilością w a y n s z t a y n u  zapraw ioną; przez 
co pierwiastek farbny płowy, k tóry  laka-dye w so­
bie zaw iera, znika, a sam kolor szkarłatowy b la­
sku nabiera.

Jeżeli mamy kilka części do farbow ania, tak 
iżby potrzeba było kilka razy następnie farbować, 
w ten czas możemy dalsze farbowanie w pozosta- 
łey farbie uskutecznić; lecz potrzeba b ędzie drzew a 
żółtego, waynsztay nu, i rozczynu cyny, każdego 
czwartą część m niey, niż wprzód w zięto, do 
farby przydadź; laki zaś przygotowaney trzeba 
zawsze ten sam stosunek zachow ae; ponieważ się 
za każdym  razem wszystka z wełną łączy.

F arbę , k tóra się po ufarbow aniu zostaie, m o­
żna ieszcze na ten  sam użytek przez długi czas 
zachow ać, staraiąc się tylko o oddzielenie usia- 
daiacey się nieczystości, co się naylepiey usku-
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tecźn ia , kiedy Farbę do naczyń czystych drewnia* 
nych w ybieram y, a po ustan iu  się , czysty płyn 
znowu do kotła, dla zachowania go, zlewamy.

Można tak ie  wprzód stlkiio z waynsztaynem  i 
z rozcźynem  cyny zagotow ać, a potem  w świeiey 
farbie, z niewielką ilością waynsztaynu, i z laką 
w kwasie solnym rozpuszczoną, przygotowaney, 
ufarbow ać; iednakoW oi postępow anie pierwsze 
ięst pewnieyszem i prostszem .

Farbow anie na kolor szkarłatowy za pom ocą 
l a k i - d y e ,  przypada o trzecią część taniey niz za 
pom ocą koszenilli; ko lor zaś takowy' ma tę zalete, 
i i  wśród wyziewów am m oniakalnych żadnym wiel­
kim  odm ianom  nie ulega, co bardzo w ainą  iest 
rzeczą, a szczególniey dla Woyskowych.

Farbow anie w ełny , iako też i tkanin  w ełnia­
nych odbywa s ię , zacliowuiąc te same ilości, i 
znaiom e farbierzom  postępow anie.
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PREDKIE I PIEK.NE BIELENIEc c

t k a n i n  b a w e ł n i a n y c h ,  k a r t u n ó w ,  m u ­
ś l i n ó w ,  p i k ,  r y p s ó w ,  t y f t y k ó w ,  p o ń ­
c z o c h ,  ii i c i ,  i t. d. w k a z d e y  p o r z e  r o ­
k u  i b e z  r o z c i ą g a n i a  i c h  n a  t r a w n i ­

k a c h ,  Za p o m o c ą  f t i y d l a s t e g o  ł u g u  
p o t a ż o w e g o .

przez W. H. K u r r e r  a.

S z tu k a  bielenia istot roślinnych ginie w odle- 
głey starożytności. Już za czasów Egipcyan zna­
no czyszczące własności pewnych gatunków gliny, 
oraz dobroczynny wpływ powietrza atmosferyczne­
go i światła na przyśpieszenie bielenia. W krotce 
potem poznano użyteczność ługu popiołowego i 
mydła; poźniey użyto do bielenia istot roślinnych, 
potażu, sody i t. d.

W okolicach Azy i, bliżey ku biegunowi po­
łudniowemu położonych, używano |iuż  gryzą­
cych potazów do bielenia włókien lub tkanin 
roślinnych wprzód; niż sp'ekulanci europeyscy 
kraie z tey i z tnmtey strony Gangesu zwiedzi­
li. Podług zapewnienia wiarogodnych podró­
żnych i w Bengalu i na brzegach Koromandelu, 
używaią ieszcze i teraz tego dawnego sposobu, 
otrzymuiąc przez palenie różnych roślin i ługowa-*



431

nie popiołu, ług alkaliczny węglisto-kwaśny, któ­
ry się za pomiernćm dodaniem świeżo upalonego 
•wapna, na ług alkaliczny do bielenia zamienia.

Zląd się okazuie , iż chociaż owi Indyanie z na­
mi, szkolnie kształconemi Europeyczykami, w u-* 
mieiętnościach i sztukach prawie w niczem równać 
się nie mogą; przecież, co się tycze przedmiotu 
tćy sztuki, postępuiąc za prostym i naturalnym 
rozumem, wyprzedzili nas o kilkanaście wieków.

W czasach naszych zmarły niedawno We s t r  u m b 
komisarz górniczy w Hameln , mąż w chemiczno- 
technicznych umieiętnościach biegły, ziednał so­
bie wielkie w sztuce bielenia zasługi. Jemu się 
należy sława, że w Niemczech północnych g r y -  
z ą c o  a l k a l i c z n y  ł u g  do wielu blech arń płó­
ciennych został zaprowadzony. Przez wydanie 
swoich praktyczno-technicznych p ism , tego się 
przedm iotu tyczących, w których z dokładną zna- 
iomościa rzeczy, postrzeżenia swoie i postępo­
wanie opisał, a z których ostatnie przynaymniey 
iego dziełko « o b i e l e n i u  z a  p o m o c ą  k w a ­
s ów) )  etc. (Ueber das Bleichen mit Saeuren. Ber­
lin und  Stetlin In der Nicolaischen Buchhandlnng 
1819.) w ręku'wszystkich blecharzy bydźby po 
winno, to w Niemczech północnych sprawił, iż 
w tamteyszvch drukarniach kartonowych , sposób 
bielenia za pomocą ł u g u  g r y z ą c e g o  tkanin 
bawełnianych do druku przeznaczonych , wszędzie 
prawie przyięty został.
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Założenie podobnćy blćcharni, które mi powie­
rzone było w roku i 8o3. w takim prawie w ieku, 
gdzie skłonność do nowego i zapał w iego za­
prowadzeniu mocno się wzmagaią, nie mogło bydź 
dla mnie, iak tylko nay większą pociechą. Przyiaźne 
położenie mieysca, z stosownem urządzeniem połą­
czone, czyniło wielką nadzieię, iż można będzie 
rocznie około 20,000. sztuk kartunu  iakieykoi- 
wiek bądź długości i szerokości wybielić. Sku­
tek usprawiedliwił zaprowadzenie g r y z ą c o - a ł k a ­
l i  czn e  go ł u g u ,  i odpowiedział zupełnie życze­
niu ówczasowego i teraźniejszego ieszcze posia­
dacza fabryki. W owym czasie była to iedna ty l­
ko blecharnia, w którey g r y z ą c e g o  ł u g u  uży­
wano. Poźniey kilka wielkich fabryk przyieło ten 
sposób; można ią przeto w Niemczech północnych 
za pierwszą uważać, w którey tkaniny bawełniane 
podług tego sposobu do druku  bielić zaczęto.

Towar tym sposobem bielony okazał się bydź 
czyścieyszym i lepszym do d r u k u , ód towaru da- 
wnieyszym sposobem bielonego. Postępowanie 
nowe nie potrzebowało nawet do bielenia tyle 
czasu iak dawne, i stało się w tym stosunku 
tańszem.

Słusznie więc życzyć sobie powinniśmy, ażeby 
i nasze fabryki płócienne do tejT oszczędney za­
sady mogły bydź przyprowadzone; lecz w naszych 
machinalnych empirykach bardzo wiele znayduie 
się przesądów, które nie nawidząc rzeczy nowych, 
i trzymaiąc się dawnością upoważnionego zwy-



cza iu ,  w sze lk iem u  u ży tk o w i sto ią  n a  zawadzie . 
P rzez n iepom yślne  dośw iadczen ia  n ie k tó ry c h  b la­
charzy  u ie u m ie ię tn y c h ,  ods traszy ły  się nasze go­
spodynie ,  od  now ego  sp o so b u  b ie len ia  p łó tn a ;  a 
z tąd  p o sz ło ,  iż za trzy m an o  do  tego  czasu  daw n y  
sp o só b ,  zo s taw u iąc  p łó tn o  od  m iesiąca k w ie tn ia  
aż do  p a ź d z ie rn ik a ,  ze s tra tą  czasu , m a te ry a łu  
o p a ło w e g o ,  i zap ła ty  za r o b o tę ,  sarney d o b ro -  
czynney  n a tu r z e ,  ażeby  to  czyn iła ,  coby za p o m o ­
cą sz tuk i  o szczędn iey  i w  k ró tszy m  czasie u sk u te -  
czu io n em  b y d ź  mogło.

P rze d  d w o m a laty  m ia łem  sp o so b n o ść  p o zn a n ia  
zn aczn ęy  b lecbarn i  p łócienney  w ir tem b e rg śk iey  w 
iey sk ładzie  w ew n ę trzn y m  i p o s tęp o w an iu .  P ie rw szą  
m yśl m oią  zw róciłem  na p o p ra w ie n ie ,  a szczegól­
n i e j  s ta ra łem  się dadź poznać  b lech a rzo w i lepszość 
ł u g ó w  g r y z ą c y c h  od  zw y czay n y ch  ł u g ó w  
p o p i o ł o w y c h ;  ale us łysza łem  n a  m o ie  u w ag i  
o d p o w ied ź :  « nasza b lech a rn ia  s to i iuż o d  w ielu  
la t ;  sp o só b ,  nasz  ies t  n ay lep szy ;  w a p n o  iest  t r u ­
c izną i g ryz ie  m a t e r y ą .» W szystkie  in n e  o b ia -  
śn ienia n ic  nie sk u tk o w a ły ;  ow szem  ow człow iek 
b y ł  u  siebie p r z e k o n a n y ,  iż się zn a y d u ie  n a  n ay -  
wyższym s to p n iu  doskonałośc i .  G o b e l i n ,  n a  cze­
le teraz ieszcze s ław ney i im ien iem  iego zaszczy- 
coney  r ę k o d z ie ln i , n ie  m n ie m a ł  się b y d ź  n a  tak 
w y so k im  szczycie iak nasz b le c h a rz ,  k tó iy  du  
m n ie  się ch e łp i ł ,  i ż  w y b i e l a  r o c z n i e  6. do  7. 
t y s i ę c y  s z t u k  bez s z k o d y ,  i ty lk o  z a  p o m o cą
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samćy natury. « J a k  p r a d z i a d  w y b i e l a ł ,  
t a k  b ę d z i e  i p r a w n u k  »!

Lepszość ł u g u  g r y z ą c e g o ,  od ł a g o d n e g o  
ł u g u  p o p io ło w e g o ,  do blechowańia, iuż dawno 
iest dowiedzioną; byłoby więc rzeczą nieużyteczną 
rozszerzać się nad tern; a osobliwie, kiedy powsze­
chnie iest wiadomo, iż p o t a ż  g r y z ą c y  iest p o ­
t a ż e m  c z y s t y m ;  gdy tym czasem ł u g  p o p i o ­
ł o w y  z w y c z a y n y  zawiera w sobie k w a s  w ę ­
g l owy ,  i tem mniey w bieleniu sku tku ie : im się 
większa w nim znayduie ilość kwasu w stosunku 
do potażu.

Dodawanie mydła do ługu  gryzącego pota­
żowego w czasie blechowańia, nie iest rzeczą 
nową; można ie w wielu blecharniach płócien­
nych i nicianych natrafić. Użycie mydła w fa­
brykach wymienionych, zbliża się do naszego 
sposobu postępowania, który mamy opisać, o ty ­
le tylko, iż tam warzenie odbywa się w mydle; 
tu zaś łączy się bezpośrednio z ł u g i e m  a l k a l i ­
c z n y m  g r y z ą c y m .  Jle mi wiadomo, nie zna­
lazłem ieszcze w pismach nic pewnego wzglę­
dem użycia do blechowańia ł u g u  p o t a ż o w e g o  
g r y z ą c e g o ,  m y d ł  e m z a  p r a w i o n e g o ;  dla 
tego czuię się bydź powodowanym postępowanie 
takowe w tem mieyscu wyjaśnić,

Pierwsze doświadczenie w blechowaniu podług 
tego sposobu przedsięwziąłem w roku 1802. z 15, 
sztukami kartunu ('Calico) na szerokiemi , a na 
36. łokci dlugiemi. Potem przyszła koley na

88 *
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wszystkie gatunki tkanin  bawełnianych. W  uby­
ciu m ateryału  do bielenia stosowałem się do wa­
gi dopiero wym ienionych  i5. sztuk to w aru ,  k tó ­
re 64i- funtów  saskich ważyły. Teraz p rzys tąp ­
my do rzeczy.

Pierwsze działanie.-. Fermentacja.

Piętnaście sztuk tow aru  w spom nionego, tak iak 
od tkacza z warsztatu  wyszły, nam oczone zosta­
ły  w wodzie rzeczney, letnicy iak mleko, tak, iż 
po  przygnieceniu  tow aru , podniosła się w naczy­
n iu  woda do czterech cali na  wierzch. Po ia- 
godzinach okazały się iuż znaki kwaszenia, które 
po  trzech dniach  doszło zupełn ie  do p u n k tu  fer- 
m entaćy i kwaśney , iakiey istotnie potrzeba do 
wybielenia towaru. Papier lakm usowy czerwie­
n ia ł  w p łyn ie  natychm iast; a zapach, iako też i 
inne  p róbki dow odziły , iż się kwas octowy iuz 
zupełnie utworzył.

Około tego czasu wyiąłem czopek znayduiący 
Się m iędzy krzyżem  a dnem ; a gdyr wszystek płyn 
kwaskowaty ściekł, kazałem .leszcze parę  razy 
świeżey wody rzeczney na lać ,  ażeby cząstki kw a- 
skowatego p łynu  z tow aru  spłókane zostały. Za­
bito  znow u czopek m ocno , i napełn iono  kadkę 
wodą m ydlaną, letnią iak mleko, w którey wprzód 
funt m ydła zwyczaynego rozpuszczono , i zosta­
wiono tak przez trzy drii dla przetrawienia. Po 
up łyn ien iu  tego czasu wypuszczono p ły n ,  towar 
został w y ię ty ,  w rzece lub s trum ieniu  wypłóka-
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ny, sfolowany lub w yprany, i do drugiego dzia­
łania przygotowany.

Zdaie m is ie ,  iz tu nie potrzeba wspominać, 
ze w zimie naczynia, w których się fermentacya 
odbyw a, w takiem mieyscu stać powinny, aby się 
w nich temperatura od 8. do 12. stopni podług 
Reaum. ciągle utrzymywała.

Fermentacya i tworzenie się w czasie tey ope- 
racyi kwasu octowego, zależy od wzaiemnego 
działania na siebie pierwiastków przyrodzonych. 
Przychodzące prosto z warsztatu tkackiego, suro­
we i nie blechowane, bawełniane, lub lniane to­
wary, połączone są z kleiem, krochmalem i klay- 
strem , które po części w tkaninie iuż się znaydo- 
wały: po części też, a szczególniey ostatni, przez 
szlichtowanie przydane były. Kiey roślinny, czy­
li białko rozpuszcza się nayłatwiey w kwasie o- 
ctowym; ten zaś po części tworzy się w samem 
działaniu fermentacyynem ; gdyż pewna ilość wo­
dy w temperaturze stosowney rozkładowi podle­
ga, udziela swego kwasorodu krochmalowi i pier­
wiastkom cukrow ym , i zamienia takowe nakw aś 
octowy, w którym się dopiero pierwiastki białko­
wy i extraktowy rozpuszczała. Wpływ powietrza 
atmosferycznego i udział iego kwasorodu także 
się tu do skutku przykładaią. Za przyczynieniem 
się wspólnego cieplika, to iest: atmosfery, i tem­
peratury operuiącey, która się w biegu fermenta- 
cyi tworzy, przyśpiesza ón mieszanie się i wzaie- 
mne na siebie wszystkich istot działanie. Pod czas
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takowćy operacyi ulatuią w stanie gazu , k w a s  
w ę g l o w y  i g a z  w o d o r o d n y  w ę g 1 i s t y, ia- 
ko  też pewna część w o l n e g o  g a z u  w o d o ­
r o d n e  g o , który się staie nieczystym cl la j wpły­
w u innych  pierwiastków.

Prędkie  ukończenie się tego całego działania 
w wybielaniu włókien roślinnych , zależy tylko od 
sąiney ferm entacyi kwaśuey; ieżeli się zaś fermen- 
tącya gniła rozpoczyna, tedy trwałość w łókna r o ­
ślinnego n a  tein szkoduie.

Di •ugie działanie: Warzenie w mydlanym ługu
gryzącym.

Ł ug  alkaliczuo-gryzący (causticus) robi się iak 
następnie  :

i 5. funtów d o b reg o  potażu , i 
5 ft. świeżo upalonego wapna, ługuią  się w kadce  

zwyczayney; scedza się czysty ł u g ;  nalewa się ie- 
szcze raz świeżey w ody , która się po scedzenitl 
znow u do pierwszego ługu  wiewa.

Tow ar maiacy się w arzyć, kazałem podług  zwy- 
czaynego sposobu włożyć do miedzianego, obięto- 
ści tow aru  odpowiadaiącego k o t ła ,  k tóry  na dnie 
krzyżem  d rew nianym , a po bokach  aż do góry, li- 
sztwami clrewnianemi był opatrzony. Nalano wtedy 
stosow ną ilość wody, a potem dolano a l k a l i c z n e ­
g o  ł u g u  g r y z ą c e g o ,  rozpuściwszy w nim wprzó­
dy ft. m ydła  zwyczaynego. Za pom ocą p o ­
przecznych kawałków drzewa w kształcie krzyża, 
i podpory  w ś rodku , z kiia mocnego zrobionćy,
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towar nie b y ł  w płynie ściśniony; nakoniec zapa­
lono ogień pod kotłem.

Tak przygotowany tow ar warzono przez sześć 
godzin ciągle w p ły n ie ; a wodę która w parze 
u latywała, dopełniano ciągle świeżą, ażeby towar 
zawsze pod płynem leżał. Po wyyściu tego czasu 
wyłożono towar na stolnicę, po nad kotłem przy 
ścianie lak ustawioną, ażeby łu g  na powrót do 
kotła  spływał. Po tern gdy wystygł, wypłókano go, 
w yprano , i tym sposobem^do trzeciey i ostatniev 
operacyi przygotowano.

Siła rozpuszczaiąca łu g u  gryząco-alkalicznego 
m ydlanego, tak iest wielką, i/, tow ar,  po ukoń ­
czeniu się tey o p e ra c y i , zupełnie b rudno  siwego 
ko loru  nabiera, k tóry  z rozpuszczonego p ierwia­
stku extraktowego pochodzi. Pierwiastek takowy 
t rzym a się tow aru słabo: tylko m echanicznie , i 
przez następną operacyą zupełnie się oddala.

Sam ług  ma w tym stanie b rudno  szary' ko ­
lor ; u trac ił  wszystkie a l k a l i e z n o  - d z i a ł  a i ą-  
c e  i r o z p u s z c z a i ą c e  w ł a s n o ś c i ,  i zawie­
ra tylko połączenie potażu i pierwiastku extra- 
ktowego zafarbowanego, który wraz z in n em i n ie ­
czystościami przez świeżo upalone wapno po wię- 
kszey części osadzony bydź może. Dla przedsię­
wzięcia dalszych doświadczeń, kazałem znowu zlać 
do kadki łu g  iuż używany i zmieszać ze stosowne! 
ilością wapna świćżo roztworzonego; którego do ­
póty dodaw ano, dopóki ustawaiący się na w ierz­
chu płyn czystego koloru  winnego nie nabył. Gdy
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się wapno ze wszystkiemi nieczystościami usiadło, 
spuszczony został czysty płyn przez kurek u kadki; 
a po przydaniu świeżego rozczynu mydła, użyty 
znowu został do drugiego oddziału towaru, tyleż 
ważącego co pierwszy. Po ukończonej operacyi, 
otrzymałem skutek takiż sam , lak z pierwszego 
ługu świeżego. Za trzeciem użyciem dodałem 4- 
funty świeżego potażu, iako też i zwykłego roz­
czynu mydła, i otrzymałem znowu skutek po­
myślny. -Ług trzy razy użyty, będąc zebrany 
w naczyniach, daie sól mogącą posłużyć za do­
bry nawóz do trawników. Dla tego, że się płyn 
alkaliczny trzy razy używa, można w rzeczy sa- 
mey taniem nazwać postępowanie prędkiego ble- 
chow ania, które się w każdey porze roku  daie 
uskuteczniać.

Zamiast potażu można także ługu  popiołowego 
do takowego wybielania u ż y ć : gdy się stopień 
ługu potażowego za pomocą areometru oznaczy, 
a ługu popiołowego tey samey tęgości użyie.

Trzecie działanie. Zamaczanie towaru w kąpieli 
kwaśno - siarczystej.

Trzecie działanie zależy na zamoczeniu towaru 
w kąpieli k w a ś n o -s  ia rc z y  s te  y z im n ć y .  Na 
ten koniec robi się kąpiel zupełnie zwyczaynym 
sposobem.

Wiie się toAvar w kilka sztuk pospinany, i prze- 
wiianie takowe, dla rów nego prze&ięknienia p łynu  
przedłuża się ciągiem przez godzinę; daley towar
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zanurza  się w płynie na i(\. godzin, potem się 
znow u przed wyięciem przez trzy kw adranse po 
naczyniu  tam  i nazad przew iia, wyym uie się i 
zaraz do rzeki łub s trum ienia  zawozi; tam się 
troskliwie płócze i wypiera dla zupełnego oddzie­
lenia kwasu.

Skoro się tylko tow ar z kąpielą kw aśno- siar- 
czaną z e tkn ie , zaraz traci ko lor siwy a na tom ias t '  
nabywa czystey białości, k tóra się po 24 - g ° - 
dzinnem przetraw ien iu , po wypłakaniu i przepra- 
n iu ,  w swoiey doskonałości zupełney okaże.

Uwagi szczególne.

i. Takowy sposób bielenia  stosuie się szcze- 
gólniey do takich tow arów , które się w białym 
kolorze w hand lu  znayduią, iako to : wszystkie ga­
tunk i muślinów, p ik ,  kartunów , pończoch, ręka­
wiczek i t. p. nie drukowanych.

a. Tak przygotowany tow ar nie iest ieszcze zu­
pełnie zdatnym  do d ru k u ,  k tóry  nazywamy kar­
tonow ym , i trzeba go ieszcze lepiey p rzygo to ­
wać. Wydaie się wprawdzie na  oko zupełnie 
b ia ły m ; iednak zawiera w sobie ieszcze is to ty ,  
które maią powinowactwo z farbami. Dla zapo­
bieżenia tey n iedogodnośc i , rozciągaią się przez 
dwa dni na b leęhowisku, i dodaie im się ieszcze 
łu g u  gryząco-alkalicznęgp słabego. Na iednę sz tu ­
kę  tyle razy wspom nionego to w a ru ,  5 łu tów  p o ­
tażu i trzecia część tey wagi świeżo upalonego 
wapna są dostatecznemu Po wyługowaniu  wysta-
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wiaią się ieszcze raz przez  cztery dni na Węchowi- 
sko , nurzaią się powtórnie  w kąpieli zwyezayney 
kw aśno-siarczaney , płóczą się po tem  i wypieraią 
lub  foluią.

Co do pewnych gatunków kartunu drukować 
się maiącego; a szczególniey’ co do fabrykacji 
l a p i s u  (Lapisfabrikatioń), istotną iest korzyścią, 
kiedy towar z kąpieli kwaśno-siarczaney ie­
szcze się włoży do wrzącey kąpieli z gnoiu k ro ­
wiego, a potem przez kilka dni na blecliowisku 
rozciąga. Gnóy krowi upulchnia nici, czyni ie 
miękkiemi, i zdatnemi do przyięcia iudyktu 
w zimney iego kąpieli, czyli roztworze.

IX L .
O P I S A N I E  

g o r z e l n i a n e g o  a p a r a t u  c z y s z c z ą c e g o ,  
(Klarma.sch.ine) p r z e z  6. IV. Storcha k o t l a r z a ,  

w K r ó l e w c u  w y n a l e z i o n e g o .

(z rysunkiem na Tab. X.)

P o d ł u g  zwyczaynego urządzenia narzędzi desty- 
lacyynych, potrzeba było dla otrzymania płynów 
w pewnym stopniu tęgości, nabiiać ie ieszcze raz 
do garca i na nowo destylować; co nie tylko 
znacznych kosztów na opał potrzebowało, ale na­
wet nie mało przynosiło straty z przyczyny opó­
źnienia, iako też i ulatywania płynów spirytuso­
w ych, przy ich nabiianiu lub upuszczaniu.



443

Wszystkim podobnym wydatkom i stratom, m o­
żna teraz przez użycie nowo wynalezionego prze- 
zcmnie [ a p a r a t u  czyli g a r c a  c z y s z c z ą c e g o  
(Klarmaschine) zapobiedz, który będąc połączony 
z garcem lutrynkowym i należącą do niego ru r -  
nicą, zaraz przy pierwszey destylacyi bez pomno­
żenia opalu i czasu, wydaie nie tylko płyn wy­
skokowy szczególney tęgości i dobroci; ale także 
i wody wrzącey do rozczyniania roboty dostarcza.

Skład iego, iak się z dołączoney na Tabl. X. 
ryciny okazuie, iest bardzo prosty; czem się nad 
wszystkie inne aparaty dotąd, w celu udoskona­
lenia dystylacyi wynalezione, szczególniey zaleca ; 
użycie iego tak iest łatwem, iż tu dla obiaśnienia 
ryciny, iako też i obeyścia się z nim przy zastoso­
waniu, to tylko, co następnie, przytoczyć można.

Główną rzeczą w wynalezionym przezemnie apa­
racie iest: iż połączą zwyczayną destylacya lutryn- 
kową z destylacya parową, która się w nim w za­
stępstwie osobnego zwyczaynego alembika, bez 
oddzielnego palenia, za pomocą pary lutrynkowey 
odbywa. Ani garniec lutrynkowy, ani rurnica, czy­
li to z wężownika, czyli z szwedzkiego refrige- 
ratora są złożone, nie potrzebuią bydz odmienia­
nemu; dobrze tylko będzie dodadź rurę u góry 
do pokry wy garca lu trynkow ego; co iuz w czę­
ste weszło używanie. Dla zapobieżenia wykipieniu 
nabitey roboty, garniec czyszczący, który się u gó­
ry przy FF.  otwiera, i przez wpuszczenie się do 
niego człowieka wyczyszczonym bydź może, powi-
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nien bydź ustawionym na podstawie drewnianćy 
m ocnćy, tak blisko garnca lutrynkowego , iak 
tvlko mieysce pozwala: ażeby do niego para, nie 
tracąc swego ciepła i rozprężliwości, przechodzić
1 znayduiący się w nim płyn do stanu wrzenia, 
któremu z początku, trzeszczenie i szum towarzy­
szy, przyprowadzać mogła.

W celu uskutecznienia destylacyi, napełnia się 
garniec A.  robotą , która iuż dobrze wy fermento­
w ała, (a którey tak iak przy innych apara tach , 
ze szkodą używaney na paszę brahy , czyście nie 
potrzeba); zarazem wlewa się do garca czyszczą­
cego przez rurę  wężowatą, hub też tylko ku  d n a  
zakrzywioną, tyle niedogonu, ile go potrzeba do 
przykrycia otworu E.

Skoro tylko para z garca A.  wychodzi, i prze­
chodząc przez niedogon, takowy do stanu wrze­
n ia  rozgrzewa, napełnia się mieysce garca czy­
szczącego DD  wodą, w rurnicy iuż cokolwiek roz­
grzaną, i tym sposobem chłodzi się część machi­
ny B. na kształt pokrywy zrobiona ; które to ch ło­
dzenie wstrzymuiąc grubsze cząstki p a ry , same 
ty lko  spirytusowe, które się z lutrynku i niedo­
gonu  wydobywaią, przepuszcza. Im niższą iest 
tem peratura wody w mieyscu D D ,  i im większe
2 tey przyczyny ochłodzenie: tern mocnieyszy o— 
rzym uiem y  wyskok; lecz za to także destylacya 
tym  wolniey się odbywa. Dla tego też w wielu 
przypadkach, ieżeli tylko dobra i czystą wódkę 
otrzymać chcemy, dla prędszego dostąpienia celu



można będzie ciepłey wody zrurnicy, zamiast zu­
pełnie zimney, użyć, i takową, iak się tylko zago- 
tuie, do rozczynania roboty wybrać, a inney  na to 
mieysce nalać.

Dlałatwieyszego spuszczania wody przydany iest 
kurek H\  kurek /. służy także do tego, aby gorą­
cego płynu, który się w garcu oczyszczaiącym 
po ukończoney dystvlacyi pozostaie, do podobnego 
celu użyć. Płyn takowy potrzeba za każdym ra­
zem nietylko troskliwie spuścić: ale nadto potrze­
ba kilka wiader zimney wody przez rurę C nalać* 
aby się pozostały oleiek, który zazwyczay na dnie 
osiada, i mógłby potem wódkę smakiem nieprzy- 
ieinnym skazić, spłókał; poczem zaraz garniec, 
oczyszczaiący, na ostatku odebranym niedogonem, 
a garniec A  nowa robotą (po spuszczeniu b rahy) 
przez kurek K  napełnionymi, i destylacya na nowo 
rozpoczętą bydź może.

Niektórzy gorzelnicy, gdy pośpieszaiąc z robotą 
słabą wódkę otrzymuią , sądzą bydź rzeczą k o ­
rzy stnieyszą, wódkę takową ieszcze raz przepę­
dzać ; w ten czas tak tęgi otrzymuią spirytus , iż 
80 stopni, lub ieszcze więcey, podług alkoholo­
metru Richtera trzyma; czego wprzód nie można 
bvło osiągnąć.

%j c D  c

Aparat ten nie potrzebuie szczególnieyszey na 
siebie baczności; nie potrzeba się także o pęknięcie 
pokrywy u któregobądź garca obawiać, kiedy 
tylko zwyczayne przy każdey gorzelni ostrożności 
zachowane b ę d ą , i kiedy się na to da bacznosc,
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ażeby się rura C przypadkiem nie zatkała; eo się 
łatwo stać może, gdy miazga i łupiny kartoflane 
w czasie podniesienia się roboty przechodzą.

Garniec czyszczący powinien bydź cały z miedzi; 
a zrobienie iego w tem tylko iest od zwyczayne- 
go garca trudnieyszem , iz rura  G , iako też i ob­
wódka około ścian bocznych pokrywy, dla utrzy­
mywania potrzebney do chłodzenia w ody, takie 
z miedzi przydane bydź muszą. Z drugiey zno­
wu s trony , garniec czyszczący dla tego iest ła- 
twieyszym, iż go się ogień bezpośrednio nie do­
tyka ; a zatem wiele mieysc można w nim luto­
w ać, któreby inaczey gwoździami zbiiać należało.

M.  iest podstawek drewniany, na którym gar­
niec stoi.

N. iest wężownik zwyczayny w rurnicy.
O. iest uyście wężownika, przez które nayprzód 

spirytus, a potem niedogon odchodzi.
Aparat takowy, gdy go sobie kto zapisze, 

przyrzeka autor za nayumiarkowauszą cenę w y­
gotować; iako też i na wszelkie pytania, któreby 
się iego wynalazku lub zastosowania onegoż d o ­
tyczyły, iak naydokładniey odpowiedzieć; nako- 
niec, gdvby kto dla siebie innemu kotlarzowi robie 
kazał, wyda na to pozwolenie za opłatą sześciu 
dukatów złotem *), i udzieli wiadomości do wy­
miaru obydwóch garców.

*) Aparat ten patentow any iest w Prusach r. 18x8,
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W tern rnieyscu następuią podpisy wielu osób 
które z własnego doświadczenia zapew niaią, iż, 
aparat ten iest bardzo dogodny i użyteczny.

—   ■— -d c-!!5LiiLL»*“- ----- -

L.
POZŁACANIE SREBRA, MIEDZI I  MOSIĄDZU, 

w o g n i u ,  s p o s o b e m  p r z e z  Z ł o t n i k ó w  
u  z y w a n  y m.

c

b y c z ą c y  sobie doświadczać złocenia wyrażonych 
m etalów, pow inien mieć następuiące przedm ioty 
pod  ręką  p rzy g o to w an e , iako to :

M erkuryusz czyli żywe ś reb ro ;  złoto nayczy- 
ścieysze; kwas sale trow y; szpadelkę miedzianą, 
szczoteczkę w kształt pędzla z włosieni końskiey, 
równo obcię tą ; rękawiczki je rchow e; stalkę do 
po lerow ania; szczoteczkę z naycieńszego d r u tu  
m osiężnego; którą złotnicy (kracbirszte) zowią; 
tygielek heski; kom inek  z dobrym  ciągiem; ocet 
i urynę. Zrobić zaś sobie powinien: Amalgammę 
z ło tą ; wosk do farbowania Gliwachs z w a n y , i 
farbę zieloną.

Robienie Amcilgammy.

Ł u t  czystego złota wyciąga się na kowadełku 
młotkiem ile m ożna naycieniey, rozgrzewaiąc po 
każdem wybiciu w og n iu ,  i gasząc w wodzie. 
Blaszka wyciągnięta strzyże się nożyczkami na dro-
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bne kawałeczki, które z ośmią łutam i merkuryu- 
szu zm ieszać należy. Tygielek heski wyciera się 
w powierzchni wewnętrzney suchą utartą kre­
d ą , i wstawia się w rozżarzone w ęg le , aż do roz­
palenia; do wyiętego kleszczykami żelaznem i, w ło­
żyć m ieszaninę merkuryuszu z zlotem , i potrzą­
sać tyglem  iednę minutę lub krócey; potem w y­
lać do wody w szklance przygotowaney; amal- 
gammę wyiać i na dłoni wodą przepłukać, któ­
ra będzie w kształcie m iękkiego masła.

Robienie złotniczego wosku, czyli tak zwanego 
GUwachsu.

Do sześciu łutów  wosku żółtego roztopionego, 
sypią się naymieley utłuczone i przesiane:

6. łutów  Lubryki.
łuta Grynszpanu destylowanego.

- .  łuta Salamoniaku.a

łuta Boraxu:
f .  łu ta  Ałunu.4  v 1

Którą m ieszaninę zdiąwszy z ognia, dotąd m ie­
szać pilnie należy, dopóki nie zacznie tężeć; na- 
kon iec mokremi rękami utoczyć laseczki w  kształt 
laku do pieczętowania.

Farba zielona.
6. łutów  Grynszpanu destylowanego.
6. łu tów  Saletry".
3. łuty Salamoniaku.
3. łuty Ałunu; wszystko miałko utłuczone zm ie­

szać z taką ilością m ocnego o c tu , aby się masa 
gęstawa do malowania pendzlem zdatna uformowała.
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Z ł o c e ń  t e .

Metal wzięty do złocenia powinien bydź nay- 
czyściey ochędożony, bez źadney tłustości, który 
naylepiey pumexem obszlufowae; szpadelka m ie ­
dziana przez zanurzanie w kwasie sa le trow ym , 
a potem w m erkuryuszu, pobiela się; tąż bie­
rze się merkuryusz i pociera metal do złoce­
nia wzięty: dopomągąiąc kwasem saletrowym: d o ­
póki po całćy powierzchni merkuryusz doskonale 
nie przylgnię, co z iednośtaynego blasku poznać 
można. Pobielony metal kładzie się na węgle ża­
rzące; gdy się m erkuryusz zagotuie i blednąc za­
cznie, zdeymuie się metal szczypczylćami, kładzie 
na dłoni rękawiczką opatrzoney, i obeiera się zb y ­
tek m erkuryuszu  szczoteczką z włosieni konskiey.

Na ten m erkuryusz nakłada się amaiganima za 
pomocą szpadelki miedzianey, którey się poprzednio 
używało; smaruie się iak nayrówniey, a potem  
uderza się storcem szczoteczki wiosieńney dla do ­
skonalszego porównania. Metal znowu kładzie się 
na zarzewiu węgla; a gdy amalgamma blask u tra ­
ci, zdeymuie się, i na nowo szczoteczką przez 
uderzanie równa. Nakoniec metal trzyma się d o ­
tąd na zarzewiu, dopóki m erkuryusz nie uleci, a 
pozłota blado-żółta się nie okaże.

Zdiąwszy m eta l , potrzeba uwrażae; czyli na  po­
wierzchni iakiey plamy nie masz; ieżeliby ta zna­
lazła się, należy ią odskrobać, m erkuryuszem  iak 
wyżey pobielić, szczoteczką otrzeć, i amalgammę 
położyć; daley tak postąpić iak przy pierwszem

29
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złoceniu: ieżeli zaś wszędzie równo pozłota leży, 
więc na gorąco woskiem wyżćy przygotowanym 
potrzeć, aby całą powierzchnią złota pokryć, i 
na zarzewiu położywszy, zostawić: dopóki sie 
wosk zupełnie nie ulotni; w ten czas z ognia 
zdiąć, i w occie' zanurzyć: nakoniec szczoteczka 
drucianą dokładnie ochędożyć, w wodzie opiekać", 
i stalką wypolerować.

Tym sposobem pozłota będzie mieć kolor zło­
ta zwanego koronnem ; chcąc mieć koloru duka­
tow ego, należy przed polerowaniem farbą wyićy 
przepisaną pomalować, i na zarzewiu położvć. 
Farba zacznie się gotować; daley pokaże się su- 
chą, poźniey powstanie drugie gotowanie, to iest: 
sole pozbywać będą wody krystaliczney; nakoniec 
zacznie czerniec; i ta iest chwila do zchecia z ognia 
i zanurzenia w urynie. Po czem szczoteczką dru­
cianą ochęd ożywszy, po opłókaniu w czystćy wo­
dzie, polerować stalką gładką, zostawiwszy miey- 
sce, ieźeli gdzie złoto kolorami malowane bydź ma.

P. S.........

L I.

PRZEMIENIENIE LANEGO ŻELAZA 
n a  s z t a b ó w 7e,  o r a z  n a c z y ń  z l a n e g o  

z e l a z a  n a  k u t e ,  i z l a n e y  s t a l i .

"VV e Francyi od wielu lat posiadaią sztukę prze- 
rabiania lanego zelaza na ciągłe czyli sztabowe,

t
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tak dalece, iż się n a p a n w ie ,  kociołki, naczynia 
kuchenne wykować, a nawet piłować i na to­
karni toczyć daie. Anglicy podobnież w tey sztuce 
tyle postąpili, iż w Scheffield wyrabiaią tym sposo­
bem nawet brzytwy i chirurgiczne instrumehta.

Chcąc lane żelazo przemienić na sztabowe, n a ­
leży go w piecit, przy częstem mieszaniu, przez 
nieiaki Czas trzymać w płynnym stanie. W ten 
czas kwasoród i węglik, któreini lane żelazo iest 
obładowane, wchodzą z sobą w związek i ulatuią 
w postaci g a z u  k w a s u  w ę g l o w e g o .  Uwolnio­
ne tym sposobem żelazo od -Węglika i kwaso- 
r o d u , staie się mniey topnenl;  okaziiie się także 
W piecu gęścieyszćm i więcey Stężałem. Skoro 
to nastąpi, należy wydobydź go z pieca, i wziąśe 
pod młoty lub między stalowe walce. To działa­
nie wydobywa z niego resztę n ieczystości, a k ru ­
szec staie się giętkim, ciągłym, i w ogniu by nay- 
mniey się po tern nie topi; lecz nie mało traci 
na  wadze^

Sposób wyrabiania gwoździ z lanego żelaza 
iuż został opisany w Tomie I. ninieyszego Dzien­
nika z roku  1S20. na str. 147; teraz więc wśpo- 
mniemy tylko o wynalazku przemieniania naczyń 
i narzędzi z lanego żelaza na kute i z laney stali.

I1. L u c a s  Fabrykant rzeczy stalowych w Schef­
field, kładzie przedmioty z lanego żelaza do p ro ­
szku c z e r w o n e g o  n i e d o k w a s u  ż e l a z a ,  albo 
zamiast tego, d o  p i a s k u  t e n ż e  n i e d o k w a s  
z a w i e r a i ą c e g o ;  zamyka ie tak obłożone w k r u -
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szcowycli walcach i wystawia w położenia prosto-’ 
padłem w przyrządzonym do tego piecu na iedno- 
stayną gorącość. Przez to działanie kwasoród czer­
wonego niedokwasu żelaznego wyprowadza w ę­
gl i k  z lanego żelaza i rozpuszcza go częścią na 
gaz niedokwasu węglowego, częścią na gaz kw a­
su węglowego, ktdre obydwa ulatnia. Tym spo­
sobem otrzym ywał: albo czysto sztabowe, albo 
z stali laney, a raczey do stali laney bardzo p o ­
dobne, wysoką politurę przyymuiące naczynia i 
narzędzia, w miarę tego; iak używał c z e r w o n e g o  
n i e d o k w a s u  ż e l a z a :  czyli to czystego, czyli 
ź piaskiem mniey więcey pom ieszanego, (niedo­
kwasu manganezu i t. d.) oraz prażenie w ogniu 
skrócał lub przedłużał. Noże i inne narzędzia 
do stali laney podobieństwo m aiące, tym sposo­
bem zrobione i polerow ane, tak były piękne i 
doskonałe: iż nawet znawcy, którzy sami wyra­
bianiem podobnych przedmiotów trudnią się, nie 
mogli ich rozeznać od towaru prawdziwego z la­
ney stali; a giętkość narzędzi, na sztabowe żelazo 
zam ienionych, taką była: iż nawet przed nay- 
epszem  żelazem sztabowem dawano im pier-- 
wszeństwo.
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LIT.

O ROBIENIU SZTUCZNYCH OŁOWKOW

rlina, iak wiadomo, ma własność skurczania 
się w gorącu i twardnienia coraz bardziey. Fran­
cuz Co n t e ,  użył tey własności do nadania ołów­
kom i kredkom do rysowania, potrzebney twar­
dości i tęgości, bez przymięszania gumy. Bierze 
ón glinę iak nayczyścieyszą, w którey się mało 
wapna i krzemionki znayduie, miesza ią z kre­
dą do rysowania, i za pomocą wypalenia nadaie 
masie tegośe przyzwoitą.

Tenże Francuz zapewnia, iż iego ołówki czar- 
ney kredce, czyli gatunkom pod nazwiskiem 
C a p u ć i n e ,  P ie r r e  d’l t a l i e ,  z Anglii przycho­
dzącym, zupełnie się równaią, i nazywa ie (Cra- 
jons-Conłe). Postępowanie swoie podał w spo­
sobie następuiącym:

Glina z wapna, krzemionki, żelaza, i z innych 
części obcych, iak tylko bydź może, naylepiey 
oczyszczona, pławi się nayprzód sposobem wia­
domym w naczyniu iakiem, i suszy się na płó­
tnie. Będąc tak przygotowaną i wypaloną, służy 
za środek stwardniaiąey do robienia różnych o- 
lówków.

To postępowanie iest wprawdzie na pozór pro­
stej jednakowoż wymaga wielkićy ostrożności

i s z t y f t ó w  d o  r y s u n k u  w r o z m a i t y c h  
k o l o r a c h .
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i pilności, pod względem dobroci i iednakiey wła­
sności pierwiastku. Gdy C o n te  w kró tce  umarł, 
przeto zięć iego TI u ni b o 11 zaczął w roku 1 8 1 3. 
fabrykę da ley prowadzić; lecz nie mógł tak do­
brych robić ołówków, chociaż się dawnego trzy­
mał sposobu. Nakomec przekonał się, iż g r a f i t  
był tego przyczyną, który nie w tak dobrym ga­
tunku iak wprzódy kopano; zwrócił więc swoię 
uwagę na iego oczyszczenie i polepszenie, i znowu 
swoim wyrobkom przywrócił dawnieyszą dosko­
nałość.

W roku i8 i 4 ’ wyznaczono Komisyą z Instytutu 
francuzkiego, ażebyr o fabryce i o iey płodach 
doniesienie uczyniła. Podług tego doniesienia zna­
leziono u Pana H u m b  o 1 t a  5o,ooo. ołówków 
w zapasie w paczkach, i przekonano się, iż każdy 
gatunek miał iednakową dobroć i iednakowe przy­
mioty.' Nr. r. by ł naymiększy; a Nr. 4 - naytwar­
dszy. W porównaniu z angielskicmi (z fabryki 
Brookman et Langdon’s, Philips, Midletons). nie 
były od nich bynaymniey poślednieyszemi, a ie- 
dnak o połowę mniey kosztowały.

i. Robienie ołówka (Cray o ns- Cap ucine) zwanego.

Bierze się grafit (ołówek) czyli żelazo, węgiel 
w sobie zawieraiące, tłucze się na proszek i wy­
stawia w tygielku na mocny ogień, przez co ma­
sa nayprzód lśniącego koloru i miękkości nabiera; 
grafit oraz otrzymuie własność , iż się nie zmienia 
przez dodanie gliny.
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G dy się tym  sposobem  p rz y g o tu ie , m o żn a  zaraz 
gliny dodadź ,  a tó 3. części do  2 . części grafitu, 
a lbo też w rów nych częściach i t. d. M ieszanie 
iest dowolne. Jednakże  n ie  należy z a p o m in a ć ,  iż 
ołówki tern są m iększe : im m niey  by ły  wypalone; 
a tern tw a r d s z e : im  się więcey gliny dó grafitu 
dodało. Jeżeli się wiele grafitu b ie rz e ,  ołówki 
ró w n a ią  się zw y czay n y m ; ieżeli m niey , tedy w czar- 
ności w praw dzie się p ierw szym  ró w n a ią ,  lecz 
m niey  inaią p o ły s k u , co ich  nie m ałą  zaletę s ta­
nowi.

G lina i grafit przesiewaią s i ę , a n ad to  ta d ru g a  
trze  się z n ie  wielką ilością gliny tak  miałko , iak  
ty lko bydź  może. Jeżeli iuż dość m iałką ie s t ,  tedy  
m o żn a  iey cokolwiek u p a l ić ,  i zobaczyć: czyli w  
p rze rżn ięc iu  n ie  okazu ią  się w  n iey  z ia rn k a  i czyli 
cała iest ied n o s tay n ą ;  ieżeli n i e ,  tedy  się trze ie-  
szcze d łużey  i dodaie  się reszta gliny. P o tem  
zn o w u  trze  się n a  now o  d o p ó ty ,  dopóki u ta r ta  
m asa n ie  będzie  ciągłą i m ię k k ą , i dopók i się n ie  
da zlepić na  k u lę ,  k tó ra  się p o tem  kładzie p o d  
dzw on  szklanny, pos taw iony  n a d  w o d ą ; lecz tak , 
iżby się w ody nie dotykała.

Ażeby teraz z tey  m asy  o łó w k i r o b ić ,  m o żn ab y  
iey n a  sposób angielski n ad ad ź  twardość w ogn iu  
w olnym  , a po tem  n a  c ien k ie  kaw ałk i p rzerzynać ,  
dla osadzen ia  ich  w  drzewo. Lecz to pos tępo­
w anie kosztow ałoby d u żo  p ra c y ,  i szkodow aliby -  
śmy n a  m a te ry a le , k tó ry  p o d  czas rzn ięc ia  o b ­
ficie w proszku  ulatuie. Dla tego lepiey iest kie-
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dy się masa na cienicie tabliczki rozciąga, i tak 
się do pieca wsadza; a ieszcze lepiey: kiedy się na' 
tablicy bukszpanowćy male rynienki powyrzynaią, 
które dla skurczania się masy ołówkowpy powinny 
bydź cokolwiek obszernieysze, niż przyszłe ołówki- 
Tablicę tę potrzeba w oleju lub ło ju  wywarzyć; 
boby się inaczey masa do niey przylepiała. Potem 
wtłacza się masa drewienkiem lub też innym  spo­
sobem pomiędzy fu g i , przyciska się wtłoczona 
d ru g ą4 tablicą bukszpanową i tak się suszy w fo r­
mie.

Powietrze wysusza masę nayprzód z obydwóch 
końców, przy których się skurczą i od formy 
odstaie. Schnięcie takowe postępuie coraz bardziey 
k u  środkowi, tak iz nareszcie cały ołówek odstanie. 
Potem wstawia się forma do nie bardzo gorącego 
pieca, gdzie ołówki iuż zupełnie wysychaią; i w ten 
czas, po odśrubow aniu  fo rm y , wysypuią się na 
sukno. Są one po naywiększey części całe; rzad ­
ko który  złamie się w środku , a nigdy się nie za­
gną ani zakrzywią.

Ażeby tym m iękkim  ołówkom przyzwoitą tw a r ­
dość nadadź, wstawiaią się prostopadle do tygla; 
a kiedy iuż tenże nimi iest napełniony, przysy- 
puią  się z wierzchu na dwa cale wysoko proszkiem 
z węgli, popiołem, lub piaskiem d ro b n y m ; denko 
od tygla zalepia się kitem iak naydokładniey. Ty- 
gielek rozgrzewa się potem  aż do czerwoności, 
wyymuie się daley z ognia, ażeby wystygł, otwie­
ra się na koniec dla wyięcia iuż gotowego ołówka.
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jeżeli ołówki te użytemi bydź maią do delika­

tnych rysunków lub cienkich linii; więc dobrze 
będzie, gdy przed użyciem, w gorącym wosku, 
który iuż ma w zwierać, w wrzącym łoju, lub w 
mieszaninie z tych obydwóch materyałów zama­
czała się: ażeby przez to nabrały miękkości, nie 
ścierały się tak prędko, i kończaość swoię dłu- 
żey zatrzymywały. Jeżeli zaś do rysowania figur, 
kraiowidzów; i innych tym podobnych rysunków 
użyć ich chcemy, wtedy lepiey iest nie maczać 
icli wżadney tłustości; gdyż w ten czas rysunek 
staie się żywszym, i ma kolor bardzo piękny, 
w którym nieprzyiemnego połysku zwyczaynego 
ołówka nie widać.

2 . Robienie ołówków czarnych do rysowania.

Ołówki takowe robią się tak zupełnie iak po- 
przedzaiące: z tą tylko różnicą, iż ieszcze sadzy 
dodadź potrzeba. I na to także uważać należy, ażeby 
pod czas wypalania ich w piecu, piaskiem, po ­
piołem, i t. d. dobrze były przykryte: bo inaczey 
sadze stykając się z powietrzem mogłyby tworzyć 
bańki. Z resztą można im każdą czarność nadadź 
od nayciemnieyszey aż do nayiaśnieyszey.

3. Robienie ołówków różnego koloru.

Z tego, cośmy dotąd powiedzieli, iasno się wy­
krywa , iż można robić ołówki w kolorach roz­
maitych. Oprawiaią się zaś tak iak zwyczayne



w drzewo, i maią pierwszeństwo przed innymi, 
a szczególniey przed pastelkami.

U m l) r a u u  wypalony i glina daią kolor b ru ­
natny; czerwony niedokwas ołowiu (minia) pię­
kny różowy; K a r m i n  i laka, iasno-czerwony; 
zelazo podług stopnia ukwaszeńia, wydaie kolory 
brunatny, brunatno-czerwony, brunatno-fioleto­
wy; indykt i farba berlińska, błękitny; wszystkie 
metaliczne niedokwasy udzielaią ołówkom wła­
ściwych sobie kolorów.

4- Robienie ołów kow  m etalowych.

Przy robieniu planów, abrysów, i tym podo­
bnych rysunków, na tern naywięcey zależy, aże- 
by ołówki kończastość swoię długo utrzymywać, 
i cienko znaczyć mogły. Ołówki takie własno­
ści maiące można otrzymać: roztapiaiąc ołów
w tyglu, i dodaiąc potem o c z y s z c z o n e g o  an-  
t i m o n u  (.Spiessglanzkónig) a gdy się roztopi, co­
kolwiek żywego srebra. Otrzymuiemy tym sposo­
bem mieszaninę metalową kruchą, która nie iest 
twardą i łatwo na ołówki porznąć się daie.

Oprócz powyższey formy do robienia ołów­
ków,  można sobie ieszcze i taką sprawić: po ­
trzeba narobić wzorów z żelaza w różnych kształ­
tach , w iakich ołówki mieć sobie życzymy, (o- 
krągłych, graniastych, i t. p.) przytwierdzić tako­
we prostopadle na blasze żelazney, i oblać ie 
w około mieszaniną metalową, łatwo topnieiącą , 
iako to: antimonem, cyną, zynkiem i t. d. i wy-
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jąć z niey, gdy ostygnie, żelazne wzory. Tym spo­
sobem będziemy mieć metalową formę na ołówki, 
w którą się wtłacza masa ołówkowa. Wysypa­
ne zaś po wyschnięciu ołówki wypalaią się iak
wprzódy.

Robienie ołówków tym sposobem iest przed­
miotem bardzo ważnym; gdyż nietylko zwyczay- 
ne ołówki, ale nawet czarną kredkę, i w ogól­
ności kredki w różnych kolorach, za iego pomocą 
łatwo wyrabiać można. Kredka czarna tym spo­
sobem z przyzwoitą pilnością robiona, iest twar­
dą tak iak należy, i lepiey się papieru chwyta 
niż inne.

LIII.
O WAŻNYCH POLEPSZENIACH 

w p i e k a r s t w i e .

i . Mechaniczne przyrządzenie do gniecenia ciasta.

P iek a rs tw o ,  pomimo tego, iż się stało naywa- 
żnieyszem i naypotrzebnieyszem po rolnictwie 
rzemiosłem, naymniey iednak polepszeń zyskało, 
i luz od wieków na tym pozostało stopniu, do 
którego się raz podniosło. Od naydawnieyszycli 
czasów gnieciemy ciasto rękami lub nogami, 
wsadzamy ie do pieca i znowu wysadzamy po 
rńeiakim czasie. Gniecenie iest bardzo pracowi-
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te m , tak ,  iż ieżeli kto nie widział tey ro b o ty ,  
zaledwo sobie wystawić m oże, iak wiele p o ­
tu  miesza się z naypierwszym naszym pokar­
mem. Robotnik niszczy swoie siły; w ciepłych 
miesiącach letnich, a szczególniey przy gnieceniu 
grubszego ciasta , bardzo wiele przez wyziewy t r a ­
ci i szkodzi zdrowiu swem u, tak ,  iż w wieku lat 
pięciudziesiąt iuż do żadney pracy nie iest zda­
tnym. Dla tego iuż nie raz myślano: ażeby
gniecenie za pornocą m achin uskuteczniać; lecz 
c e c h y  wszystko wstrzymuiące, i w tem opóźni­
ły  dalszy postęp.

W G e n u i , roku  1789, m iano w niektórych pie­
karniach machiny do gniecenia, k tóre się za po­
mocą kół nogami deptanych poruszały. Cztery 
stępory mieszały w iedney dziży ciasto i gniotły.

W  Wenecyi, około tego samego czasu, piekarz 
M a i s e t t i ,  zaprowadził w swey piekarni, chociaż 
m niey korzystnie, urządzoną m achinę do gniece­
n i a , składającą się z iednego koła , które leden 
człowiek stąpaiąc porusza. Koło takowe obraca 
dwa inne koła na wale czworograniastym osadzo­
ne; a sam wał gniecie ciasto na płaskiey stolnicy.

W Szwecyi używaią do tratowania gliny w ce­
gieln iach, koła wodnego, które wał obraca. Wał 
ten  obraca się w skrzyni; opatrzony zaś iest wiel- 
kiemi i małemi żelaznemi s tęporam i, które gli­
nę w niey wygniataią. Zamiast koła wodnego ie- 
den także człowiek może m achiną poruszać za
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ścią do gniecenia ciasta chlebowego użyć.

Nawet w P in  an g w Chinach, widział W a l-  
t h e r  Anglik w roku 1812, w piekarni Chińczy­
ka A e mi  machinę, która ciasto gniotła.

Towarzystwo zachęcaiące w Paryżu, wyznaczy­
ło w roku 1810. nagrody 15oo. franków za wy­
nalezienie machiny do gniecenia ciasta. Powo­
dem do tego był naprzód: wzgląd na czystość, 
ażeby robotnicy ciasta rękami nie gnietli" i nie 
mieszali z niem swoiego potu; po wtóre, wzgląd 
na zdrowie robotników, i nakoniec; niedostatek 
ludzi silnych, którzyby gęste ciasto należycie wy­
gniatać mogli.

Piekarz paryzki Lem  b e r t  otrzymał tę nagro­
dę za skrzynię ruchom ą, którą do swey piekar­
ni z wielką korzyścią zaprowadził. W machinie 
takowey nie gniecie się ciasto, ale się tylko wy­
bita , lest zas tak prostą, iż zadney nie potrzeba 
ryciny do iey obiaśnienia.

Małe żelazne trybowe kółko, z korbą do obra­
cania, chwyta za inne koło większe palczaste 
także zelazne, którego os w dwóch końcach, do 
dwóch boków skrzyni ciastowey iest przymoco­
waną; os iednak nie przechodzi przez skrzynie 
czworograniastą, która iest wiekiem zamykaną i 
na łożysku ustawioną. Obracaiąc korbą, obraca się 
także kółko trybowe, a zatćm i palczaste, które 
znowu skrzyni obrot nadaie. W skrzyni takowey 
mąka i woda, które na ciasto maią bydź zaro-
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bione, uderzaiąc w czasie ob ro tu  tu  i owdzie tłu­
ka sie i m ieszaią, tak ialc przy gnieceniu.

c  c , .
Skrzynia czworograniasta zrobiona lest z drze­

wa dębowego, na 3 . stopy i 4 * cale d ługa, a pra- 
wie i \ .  do a. stóp głęboka i szeroka; mieści w so­
bie 3o. funtów mąki i io. funtów w ody , które 
przez obracanie w przeciągu 20. m inut zupełnie 
s i ę  wygniotą. Z  początku , gdy się m ą k a  do skrzy­
n i  wsypie i woda naleie, to iedynie zachować 
należy , aby ciasto przez pięć m inu t  w tę i w owe 
stronę poruszać, i żby sie tym sposobem mąka 
z wodą zupełnie zmieszała.

Można skrzynię ciastową tak powiększyć, iż 
sie w niey 60. funtów ciasta zmieści, a iednak 
dziecko małe z łatwością będzie ią mogło p o ru ­
szać. Pan L a m b e r t  chciał kazać skrzynię na 
8. stóp długą zrobić , k tóraby 4oo. funtów cia­
sta na raz mieście mogła.

Skrzynia powyższa ma tę zaletę, iż W zimie małą 
ilością wody ciepłey mąkę zarabiać m ożna , przez 
co chleb staie się pięlutieySzytn i lepszym; po- 
w tóre , iż się z zamkniętey skrzyni m ąka wy k u ­
rzać nie m oże ;  nako n iec , iż się robotnik nie 
t ru d z i , a gniecenie odbywa się w krótszym czasie*

2. Piec p iekarski bez końca

Vice-Admirał C o f f i n  wynalazł przed kilką la­
ty bardzo dowcipny piec do pieczenia, który 

" z a w s z e  c z y n n y m  nazywa, dla tego; iz bez



pt-z er wy można piec w nim  chleb i inne cia­
sta. Oszczędza się tu  czas łożony na wsadza­
nie i  wysadzanie c h le b a , który się daleko lepiey 
wypieka, i nie podlega niebezpieczeństwu spale- 
nia s ię ; gdy z ciepło zawsze iest iednostayne : 
z początku średnie a daley coraz mocnieysze. Su­
chary dla angielskiey marynarki lepiey się i prę- 
dzey w takowym piecu wypiekaią, szczególniey 
dla tego ■ iż wydobywaiąca się para nie wstrzymuie 
się tak iak w innych p iecach , lecz z łatwością 
uchodzi;  a nadto opał bardzo się oszczędza.

Fig. i. na Tabl. X. wystawia przecięcie pieca 
w zdłuż; Fig. 2 . przecięcie w poprzek; a Fig. 3. 
postać zewnętrzną. Stawia się z c e g ły  , z żelaza, 
lub z innego zdatnego m ate rya lu :  nmieyszy lub 
większy, w miarę tego, iak więcey lub mniey 
chleba w' nim  wypiekać potrzebuiemy.

Piec właściwy, do którego się clileb wsadza A B ,  
przechodzi przez całą długość i ma przy ognisku 
4- stopy szerokości, a 10. cali wysokości; przy 
końcu zaś naprzeciw ogniska, tylko 6. cali wysoko­
ści. Ogrzewa się za pomocą dwóch kanałów C D,  
z których się ieden u  góry drugi u spodu znay- 
duie.

Kanały te maią uyście przy trzonie F  i F ,  
które się po obydwóch bokach pieca znaydu- 
i e ; są zaś na 5. stóp d ług ie , na  dwie stopy 
wysokie, i na i8. cali szerokie, i opatrzone że- 
laznemi rusztami i drzwiczkami; znayduie się 
także przy nich dziura do wygarniania popiołu.



Płomień i ciepło lewego ogniska E , Wznosi się 
bezpośrednio przez kilka otworów do kanału C, 
i rozgrzewa spód piecowey skrzyni A . Dym wcho- 
dźi do kanału G , i wychodzi przez kom in  M.

Ciepło ogniska F , wchodzi do kanału D , i 
ogrzewa wierzch czyli czeluście pieca A , potem 
wychodzi także do kanału  G , gdzie się z dymem 
pierwszego ogniska łą c z y , i do komina w ycho­
dzi. Jednak i w ten czas ieszcze tyle ciepła trzy­
m a ,  iż się wyższa część p ieca , powyżćy G b ę ­
dąca rozgrzewa, i m ożna na niey sadzać chleb 
ażeby wyrósł.

Ażeby sie ciepło w kanałach C i D  iednostay- 
nie podz ie la ło ; iako też , aby nie prędko prze­
chodziło i więcey się zatrzymywało, powstawiane 
są w obydwóch kanałach okrągłe lub czw oro­
graniaste ceg ły , maiące 2 ^. do 3. cali grubości, 
w pewney odległości iedne od d ru g ic h , które za­
razem służą za podpory dla przykrycia u kanału.

Piec czyli skrzynia A , może bydź z gliny, ce­
gły, lub z żelaza lanego zrobiony. Kiedy użyie- 
m y  cegieł, tedy te powinny bydź z dobrey gli­
ny  krzem ionkowatey w yrobione, i grube przy- 
naymniey na i'-, cala. Cegły potrzeba zitraz przy 
ognisku w m u ro w a ć , a ustępy dobrym iakim ma- 
teryałem zalepić , ażeby dym nie mógł prze­
chodzić.

Czeluście pieca wśpiera się na prętach żela­
znych w poprzek położonych, na k tórych cegły 
są pokradzione. Kanał C wśpiera się na skle-
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pieniu z cegieł, które z obydwóch stron iest otwar­
te , a na rycinie literą H  oznaczone.

Przy obydwóch końcach pieca, znayduią sie 
zewnątrz walce /  i K , z lanego żelaza lub drze­
wa, tak długie iak szerokość pieca w świetle A, 
i maią 3. stopy średnicy. Każdy z tych walców 
wspiera się na osi, która się na podporach dre­
wnianych lub żelaznych obraca; znayduie się na 
nich drobna siatka z dru tu  żelaznego L  Z , która 
maiąc dwa końce splecione kręci się około wal­
ców; gdy się te obracaią, przechodzi przez skrzy­
nię A, iako też i przez otwór H. Dla zapc- 
b ieżenia, aby się o dno pieca nie ta rła , znayduia 
się na niem walce żelaz.ne, które się także na że­
laznych osiach obracaią, i maią a. do 3. cali śre­
dnicy' , a 6. do 1 2 . cali długości.

Kiedy w tym piecu chleb piec chcemy, rozpa­
la się ogień w obydwóch ogniskach; a potem, gdy 
się piec rozgrzeie, sadzaią się ciągle wyrobione 
bochenki na siatce drucianey, obraca się powoli 
walec K , a przez to siatka do pieca A  wchodzi: 
Kiedy się w'alce w stosunku do większey lub 
mnieyszćy gorącości pieca, prędzey lub wolniey 
obracaią; w ten czaS chleb posadzony na siatce, 
wychodząc onegoż drugim końcem A ,  iuż zupeł­
nie iest wypieczony. Zbiera się potem z siatki, 
lub też sam spada, gdy się takowa na walcu prze- 
wiia. Rozumie się zaś, iż na drugim końcu za­
wsze się chleb sadza, i tym sposobem pieczenie 
chleba odbywa się bez przerwy. Nie potrzeba

3o
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b o ch e n k ó w  do pieca w sadzać; gdyż się tytko n a  
siatce d ruc ianey  k ł a d ą ; n ie  p o trzeb a  ich  także 
w y sa d z a ć , gdyż same za pom ocą  obracan ia  wal­
ców d rug im  k o ń cem  w ychodzą.

Piec A zam knięty  iest z o b y d w ó ch  k o ń c ó w , 
lekkiem i d rzw iczkam i z blachy źe lazney , k tó re  do  
tego  s łużą ,  ażeby ciepło lepiey w strzym yw ały ;  ale 
iednak  s ia tce , b o ch e n k am i  obciążoney  p rzechodz ić  
dozwalały. Poniew aż piec zacząwszy, od ogn iska ,  
cokolw iek  w górę się p o d n o s i ;  więc także i para  
k tó ra  się z ciasta w ydobyw a, ła tw o  m oże u c h o ­
dzić.

N aylepszym  m ate rya łem  do palen ia  iest drzewo; 
ied n ak o w o ż  m ożna  węgli k am ien n y ch  i to rfu  u -  
ż y ć ,  ieżeli żadnego n ie  wydaią dym u . Lecz i 
dym  takow y  m ożna  także spalić ,  zakładaiąc w p e -  
w ney odległości d ru g i  o g i e ń , przez  k tó ry  d y m  
p rzech o d z ić  m u s i ,  a w ten czas takow y, ieżeli 
iest d o b ry  p rzec iąg ,  zu p e łn ie  się wypala.

M ożna  postać  p ieca takow ego o d m ien ić ,  i ty l­
ko  iedno  ognisko, po  iedney  s tron ie  p o d  o tw orem  
A p rzy d ad ź ;  w t e n c z a s  ciepło p o trzeb a  do n iż ­
szego kana łu ' ,  a z tąd  do  wyższego p ro w ad z ić ;  
dym  znow u  spuszczałby się i w ychodził  m ałym  
k o m in em , p rz y  ogn isku  dodanym .

Poniew aż p rzy  takow em  u rząd zen iu  siatka d r u ­
c iana  n ie  m oże po  p o d  spód sk rzyn i przechodzić ; 
w ięc się p row adzi  za pom ocą  walców po  nad  
piecem. B ochenki w sadzaią się iak  w przódy  

m ieyscu  od ogn ia  nayodlegleyszem  i spadaią  sa-



me do koszotv, które się przy drugim końcu 
stawiaią.

Przy podobnych piecach, kiedy są mafemi, m o­
żna zamiast siatki drucianey użyć ram z cienkie­
go że laza, cienką siatką żelazną powleczonych.
Sadzaią się na nich bochenki, i wsuwaia sie po-

1 • 1 V C woli do pieca, od strony naprzeciw ognia bę-
dącey.

Pieczenie w piecach takow ych, mniey wymaga 
pracy, iak każdy łatwo może poznać: niż w pie­
cach zwyczaynych. Opału daleko mniey wycho­
dzi, chleb lepiey się wypieka, nie przypala się 
hynaym niey; gdyż przechodząc z ciepła słabszego 
do coraz mocnieyszego, zawsze prawie iednostay- 
nie iest niem przenikniony. Suchary, które w An­
glii w piecu takowem piec kazano, dłuźey się u -  
trzym yw ały , i były daleko lepszemi; gdyż wydo- 
bywaiąca się para łatwo uchodzić może i nić 
zgęszćza się tak iak w piecach zwyczaynych.

Gorącość pieca takowego, można przez wsta­
wiony do niego term om etr uregulować.
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L IV .

O NALEŻYTEM PRZYGOTOWANIU NAWOZU 
W t a k .  n a z w a n y c h  g n o i o w n i a c h.

przez S r o c z y  i l s k i e g o .

C h c ie ć  historycznie dowodzić, że w naydawniey- 
szych wiekach gnóy uważano za duszę rolnictwa; 
że go ówczaśowe narody czciły iako bóstwo wraz 
z dobroczynnem słońcem; że ten a r tyku ł w Chi­
nach i Japonii, naypierwszych kraiach co do wy­
górowanego ro ln ic tw a , różnemi sztuczneini spo­
sobami przyrządzony, iako nay waźriieyszy z wszy­
stkich towarów przedaią; że włościanie Niilerlanc- 
cy bez żadney bałwochwalczey myśli, w naynie- 
winilieyszem znaczeniu, kupę gnoiu nazywaią ia- 
kimsi m a ł y m  b o ż k i e m  (petit bon  Dieu) i tym 
podobnie; znaczyłoby to chcieć przekonać o p o ­
ży tku , o którym  nayucztńszy agronom  i nay-
próstszy kmiotek żadney nie niaią wątpliwości 
Podobńe  rozprawy tam tylko miałyby rhieysce 
gdziebyyszło o zagrzanie ducha w dobrych  zamia 
rach os tudzonego; lub w k r a iu ,  gdzieby nie wie­
dziano, że tylko kwitnące rolnictwo iest przyczy­
ną spokóyńego i szczęśliwego życia na rodów , a 
stałem 1 prawdziwem  bogactwem państw. Wa- 
żnieyszą i potrzebnieyszą w obecnym stanie ro l­
n ic tw a  naszego byłoby rzeczą, wyliczyć wszystkie 
gatunki pognoiów, wszystkie ciała, które sposo­
bne  są zamienić się w pożyteczny naw óz; które



z nich są lepsze, czyli, iak mówią, tłustsze i po­
zy wnieysze; które ciała z większą oszczędnością 
wydatków, czasu i pracy, zamieniaią się w po ­
żyteczny nawóz; iakim sposobem prędzey i ła- 
twiey każde z wyszczególnionych ciał do zgniley 
fermentacyi, czyli do zgnilizny przyprowadzić, bez 
Ictórey żaden nawóz pożytecznym pognoiem stać 
się nie może; iaka mieszanina nawozów lub sa- 

tylkó gatunków ziemi naystosownieyszą iest 
do poprawy żyzności g runtu  i sił wegetacyvnvch? 
Oto są przedmioty, które uwagę każdego upAw cy 
giemi zwracać na siebie powinny.

W tym to niewyczerpanym przedmiocie od^wie- 
ków stowarzyszone i cywilizowane narody widząc 
naypewnieyszą podstawę życia swoiego, pean ie  
poczyniły w nim nayw ^n ieysze  odkrycia; którym 
czas, zwycząyna koley rzeczy ludzkich, rewolu- 
cye natury  i polityczne doyśdź do nas n iedoz^o- 
1 iły- W naszych dopiero wiekach przy wzmaga- 
iącycli się naukach przyrodzenia i chemii, ścią­
gnął ten chlebodawczy przedmiot uwagę na sie­
bie, nietylko agronom ów , ale i ekonomikfhw po­
litycznych: owszem nawet samych J0feni;mych, 
którzy wyznaczywszy zachęcenia i nagrcdy>za po­
żyteczne w rolnictwie wynalazki^  c ie sz ^ f ię  coraz 
większym postępem i zwiększeniem bogactw n a ­
rodowych. Któżby był daw n ie j  uwierzył, że dwa 
gatunki ziemi z swey natury  n ieu rodzayne , n. p. 
martwa glina i żywy piasek, albo palące wapno 
i zimny sap, przez samo z sobą zmieszanie w ży-



źną zamieniają się ziemię; albo, że m ech, wrzos, 
i t. p. które we względzie sterkoryzacyi, na żadną 
u  nas uwagę nie zasługuią, przez należyte zgni­
cie i wytrawienie, zamieniaią się w silny nawóz? 
że ścierwa zwierzęce włożone między korzenie 
osłabionych i nierodzących drzew owocowych, 
przy wracaią im nowe życie i płodność ? Tysiączne 
doświadczenia p rze k o n a ły , że wszystkie ciała or­
ganiczne, bądź zwierzęce, bądź roślinne, byle tyl­
ko  do stanu zupełney zgnilizny przyprowadzone 
były* staią się dzielnym nawozem i silnym ży­
wiołem nowey wegetacji. Lecz ktoby sądził, ze 
takofve ciała w ziemi zakopane albo w wodzie 
lub  inney cieczy z a top ione , prędzey przyydą do 
staiau zgnilizny, niż na otwartem pow ietrzu , za­
wiódłby się w śwoiem o p l u w a n i u ;  równie iak i 
ten , ktoby ie zostawił w otwartem działaniu po­
w ie rz a  atmosferycznego, lecz w suchym stanie. 
Obszerne Wypracowanie tak ważnego przedm iotu 
w rolniczem gospodarstwie, nie miałoby mieysca 
w D z ienn iku , który w swym zawiązku poświęco- 
n y n ^ s t a f  rozlicznym przedm iotom  kraiowego 
przemysffeife, Zostawuiąc zatem takie wypracowanie 
o s o b u ^ s  przeznaczeniu , kładziemy tu tylko krót­
ką o gnojowniach, czyli naturalnym  i nie-
kosztownym sposobie? przygotowania dobrego 
nawozu. •

K.to widział kwitnący stan rolnictwa za granicą 
w daleko szczupleyszey rozległości g r u n tu , niż 
iest rozległość łanów jakiegokolwiek posiadacza
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dóbr ziemskich w Polsce, a nie zgłębił przyczyn 
i sposobu tamteyszego prowadzenia gospodarstwa 
rolniczego, dziwi się zapewne bez proporcyonal- 
ney nierówności maiątków i wygodnego bytu  
W łocha, Holendra, Niderlandczyka i t. d. który 
posiadaiąc może tylko czwartą część rozległości 
posiadacza dóbr w Polsce, nie przystałby na za­
mianę z nim bez dodatku. Uderzony widz takiem 
ziawiskiem, i przekonawszy się naocznie, że w tam ­
tym gruncie każdy rodzay wegetacyi, iak gdyby 
czarnoksięzką łaską dotknięty , czasem nawet ocze­
kiwania swego uprawcy przewyższa, przypisuie 
podobną pomyślność łagodności klimatu i dobroci 
grun tu ;  a widząc znowu grunta hiszpańskie, nie­
które prowineye JNiemiec, n. p. Bawaryą, we Fran- 
cyi Alzacyą, (przemilczaiąc nawet z natury błogo­
sławioną ziemię i przyiemny klimat mało cywili­
zowanych Turków i im hołduiących narodów), 
dziwi się przeciwney ostateczności : gdzie również 
i powietrze łagodne i przyiem ne, i ziemia do ­
b ra ;  a wegetacya i całe rolnictwo w biednym al­
bo przynaymniey daleko gorszym stanie; niż tam, 
gdzie przy równetn położeniu naturąlnem wege­
tacya i dobre mienie mieszkańców podziwienie 
iego wzbudzały. Gdzież szukać przyczyny takiey 
przeciwności, ieżeli nie w uprawie g run tu ,  a 
szczególniey w sterkoryzacyi? Znayduią się i u nas. 
przesądni ludzie, którzy niesprawiedliwie nasze­
mu klimatowi i ziemi dobrych własności z a p rz e ­
czała; lecz zostawiwszy ich nawet przy takiem



zdan iu ,  niech nam wolno będzie powiedzieć: źe 
troskliwą uprawą i dobrym  a obfitym nawozem 
ziemia poprawiaiąc s i ę , przykłada się do ułago- 
dnienia i przyiemności klimatu. Uważaią to po­
wszechnie, że pod  tą samą strefą nieba, na dobrze 
upraw ionych i nawiezionych rolach, klimat iest 
ciepleyszy i fagodnieyszy, niż w zaniedbanych i 
zapuszczonych stepach.

Zwróćmy nasze uwagę na t o , co iuż wyźćy 
napom kniono, źe gdzieindziey z mnieyszego ka­
wałka ziemi obfitszy zbieraią plon w p ro p o rcy i ,  
niż z rozległych obszarów w Polsce. Na tey to 
mylney i łudzącey zasadzie, żeśmy przywykli nie 
pod ług  zb ioru , lecz podług wysiewu stanowić ol­
brzym ią cenę dóbr ziem skich,' g runtuią  się zwo­
dnicze i zgubne rachuby naszych finansów. Zbiór 
p lonu  z mnieyszego, a dobrze uprawionego k a ­
wałka g run tu ,  z pewnieyszero zbliżeniem do rze­
czywistości naprzód oznaczyć m o ż n a : niż z ro z ­
ległych nieuprąwionych, a przeto niewdzięcznych 
łanów. Zbyt daleko odstąpiłbym od zamierzone­
go celu, chcąc pokazać rachunkow e porównanie 
kosztów i zysku w obydwóch przypadkach; dość 
będzie powiedzieć, iż u nas nie raz się trafia, że 
now y (czasem i stary) gospodarz, widząc rozległe 
g ru n ta ,  których nie zna na tu ry ,  i chcąc swe 
przychody powiększyć, wysiewa połowę ziarna 
z przeszłorocznego zb io ru ;  a gdy do nowego zbio- 
ru  przyydzie, nasienie m u  się nie wraca. Pora­
chowawszy do tego pańszczyznę lub naiem , pro-
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cent od włożonego w ziarnie k a p i ta ła , zepsucie 
sprzęzaiu, ieźeli własna siłą zasiewał i zbierał? 
i zmarnowanie drogiego c z asu ; łatwo osądzić 
można, iak swoie dochody powiększył. Kto wie: 
czy nie lepiey byłby wyszedł, gdyby stracony 
w ziarnie i robociznie kapitał był włożył w przy­
sposobienie nawozu w przeciągu roku, w którym 
próżną karm ił sie nadzieią? Dobrzy gospodarze 
wiedzą o tern: że kto posiada kupy dobrze p rzy­
sposobionego nawozu, ma w nich więcey kapi­
tału, niż iest wart obfity iednoroczny zbiór z po­
la , które owemi kupam i znawozić można.

Zagraniczni gospodarze na to tylko nayczęściey 
narzekaią, że w miarę bydła, swych widoków i 
życzeń nie maią dosyp mierzwy czyli podściołki 
dla urobienia stąlszey masy grioiu, który i ła- 
twieyszy iest do wywiezienia, bez straty w odłe- 
gleysze mieysca od staien i obór; i mniey wy­
maga w wywiezieniu kosztów na sprawienie zam ­
kniętych skrzyń lub fas, w których gnoiówke i 
rzadko rozpuszczone podrzuty bydlęce wywozić 
przymuszeni bywaią. Aby zaś przeciwnie, maiąc 
tyle podściołki, że w części dla stosownie zbyt 
małey liczby bydła , w części dla nieumieietnego 
sposobu zamieniania takowey w masę dobrego gno- 
iu ,  wywozimy ią na pole w s ta n ie  prawie su ­
chym i nieprzegniłym , gdy tym czasem suche i 
spieczone, mianowicie zimowe łayna bydlęce, nie 
będąc rozdrobione, z mierzwą zmieszane i sfermen­
towane, przyorane w ziemi, zostaią, szczególniey



w zimnych i tęgich g run tach , przez dwa i wie- 
cey lat w stanie zbitym, pruchnieią tylko same 
w sobie, nie łącząc się z ziemią i nie użyźniaiąc 
iey. W takim stanie ani m ierzwa, ani porzuty 
bydlęce nie czynią i czwartey części tego pożyt­
k u ,  k tóryby uczyniły: gdyby razem należycie zmie­
szane, powietrzem przeięte i zupełnie zgniłe na 
rolę wywiezione były. O urynę bydlęcą i gno- 
iówkę tak mało d b am y , iż w wielu mieyscach 
widziałem, że umyślnie przekopywano ścieki dla 
wypuszczenia iey z o b ó r , iedynie w celu osuszenia 
tych mieysc, które tak źle były urządzone, iż by­
dło w gnoiówce i stokach wody po brzuchy brnąć 
musiało. Kto własnemi oczyma nie widział lub 
wiarogodnych pism w tey materyi nie czytał, nie 
uw ierzyłby , do iakiego stopnia doskonałości 'ta  
życiodawcza gałęź przemysłu została iuż posunię­
tą w Holandyi, w Niderlandach, w wielu prowin- 
cyach Francyi, w całych prawie Włoszech, a na­
wet w kwaśnym klimacie Anglii; która iak dawniey 
nigdy doyrzałego i słodkiego owocu drzew swey 
ziemi nie kosztowała, tak teraz z przyczyny w y- 
doskonaloney upraw y gruntu , a nadewszystko sztu­
ki sterkoryzacyi, wydaie owoce i winogrona, któ­
re  włoskim nie ustępuią. Wszędzie to przychodzi 
stopniami z czasem i oświatą. Narody, które 
przez kilka wieków zostawały pod mądremi i sta- 
łemi rządami po większćy części w p o k o iu ,  przez 
co wzmagały się w ludność, w coraz lepszy byt 
i powszcchnieyszą ośw iatę , krótszą miały drogę



do tego szczebla fizycznego i politycznego b y tu ,  
na którym dziś się znayduią. Na nas , którzy ie- 
szcze teraz żyiemy w stanie półnomadycznym > 
poźniey ta koley nastąpi. Zarówno ten źle wy­
chodzi w widokach swego gospodarowania, który 
żadnego rodzaiu nowego przemysłu u siebie nie 
zaprowadza, iak ów , który zbyt zagrzany użyt­
kiem kaźdey nowości, chwyta i zaprowadza in u  
siebie, bez względu na okoliczności mieyscowe, 
na własną możność zastosowania iey korzystnie, 
na czas; na ducha, iaki ieszcze w tey mierze panu- 
ie u  iego współrodaków, na sposobność korzystne­
go odbytu p roduk tu  nowego przemysłu i t. d. Ńa 
przykład: gdy się Francuzi przekonali, że ludzkie 
exkrementa są naywybornieyszym ze wszystkich 
nawozów, fco Chińczycy iuż od wieków znali), 
powstało w Paryżu przed kilką laty towarzystwo, 
które wzięło na siebie czyszczenie kloak tey sto­
licy, za opłatą do kasy mieyskiey za ten artykuł, 
rocznie 97,009. franków. Z tych odchodów, któ­
rych  co rok  wywożą do 18,000. karów do M o n t -  
f a u c o n ,  po wysączeniu z nich części ciekłych» 
robią gatunek na proch startego nawozu (Pou- 
d re t te ) , pakułą go w worki i przedaią iako to ­
war. Wyrabiaią takiego proszku rocznie 70. do 
100,000. w orków , przedaią na mieyscu worek po 
8. do 9. fr. Nie tylko więc kompaniia znacznie zy- 
sku ie ; ale i cała Francya, zasilaiąc rolnictwo nay- 
dzielnieyszym nawozem *). Gdyby teraz, połóżmy

+) U et) er d en  Biinger y . Hazzi. Munchcn 1822.



w Warszawie, zebrała się podobną kom paniia , ma- 
iąc nawet to na uw adze, źe zamiast płacenia za 
gnoie kanałowe do kasy mieyskiey, każdy właści­
ciel dom u płaciłby iey coś za czyszczenie kloak; 
pytamy: iakby na tern wyszła, czy nie śmianoby 
się z tak iey  kloakowey kompanii? czy chciałby kto 
podobny p o u d r ę t t  kupow ać, czy przysłałby po 
niego z odległego woiewodztwa pod W arszawę, i 
czy chciałby na mieyscu zapłacie za worek 8. dq 
9. fr. ? Podobną sterkoryzacyą możnaby tylko przy­
m usem  zaprowadzić na wzór piękney pamięci nie- 
boszyczyka X. A l e x a n d r a  L u b o m i r s k i e g o ,  
k tó ry  w swych dobrach O p o l s z c z  y z n ie kazał 
ludzkie odchody wywozić na swe ł a n y ; a na k tó­
rym  nawozie, iąk zyiący ieszcze świadkowie zape' 
wniaią, taka rodziła się pszenica, iakiey teraz nie 
tylko w Lubelskiem ale w Sandomirskiem widzieć 
nie można. Otoż tedy rostropna ekonomika nie 
każe nam ieszcze chwytać się wszystkich nowości, 
choćby7 te w in n y c h  kraiach nawet nie były n o ­
wościami; ale radzi nam  tym czasem przynaymniey 
z dawnych iuż powszechnie przyiętych i praw dzi­
wie pożytecznych przedmiotów, większe w ypro­
wadzać korzyści, niż nasi przodkow ie, którzy ży- 
iac w inszych stosunkach okoliczności, mniey 
maiąc po trzeb , mniey podzielone i zadłużone ma- 
ia tk i,  mniey wzorów nowego przem ysłu , a nawet 
mniey czasu do poświęcenia się samemu ro ln i­
ctw u; mogli i musieli przestawać na tern, co im 
sama natura  bez przyłożenia sztuki nieiako nasu«
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wała. Dawni polscy gospodarze i posiadacze dóbr, 
mieli wprawdzie te zasadę, że bardziey dla ster- 
koryzacyi, niż dla nabiału utrzymywali większą 
liczbę inwentarza, niż możność wygodnego wy- 
wyżywienia go pozwalała; o czem znayduie się 
uwaga w piśmie: S z t u k a  p o l e p s z e n i a  n a b i a ­
łu ;  lecz taka zasada choć stosownie do nawozu 
pozorna, bardziey była szkodliwą przez złe zasto­
sowanie, niż pożyteczną przez skutki, które obie­
cywać zdawała się. W  inwentarzu licznym nad 
potrzebę i możność wyżyw ienia , tkwił zna­
czny kapitał bez oddania takiego p rocen tu ,  ia- 
ki powinien by ł oddadź będąc włożonym w in ­
wentarz mniey liczny, a lepiey utrzym ywany; bo  
bydło  utrzym ywane zimową porą na samey tylko 
czczey słom ie, tak było nędzne i zamorzone, że 
ku  wiośnie, zamiast co miało wydadź przychówek, 
a dalev nieco nabiału; albo potrzebowało kuracyi 
i  dźwigania drągami, ieżeli właściciel chciał go 
uratować: albo ieżeli było opuszczone, zdychało. 
Jeżeli zostało od pomoru, z głodu i nieczystości 
pochodzącego uratow anem , szło niby na paszę 
na czcze i' gołe ugory , gdzie dzwoniąc tylko zę­
bam i i nie wzmagaiąc się w siły, tuczą i soki, 
nie przynosiło swemu panu  korzyści: ani w na­
biale , którego w przyschłyćh naczyniach nie mia­
ło :  ani w nawozie, który po obszernych polach 
gubiło. A tak w lecie nie przynosiło prawie ża­
dnego pożytku; a w zimie przy nędznem utrzy­
m ywaniu i źle urządzonych oborach i gnoio-
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wniacli, bardzo mały. Znaydziemy ieszcze takich 
gospodarzy w Polsce, którzy maiąc kilkadziesiąt 
k rów, śmietankę do kawy kupuią; a m arnuiąc 
wielki zapas słomy i gnoiówki, nie zamieniaiąc 
ich w pożyteczny nawóz, nie maią czem ogrodu 
należycie pod kapustę ugnoie.

Takie to uwagi i postrzeżenia zniewoliły nas 
udzielić szanownym Czytelnikom nayprościeyszych 
sposobów przygotowania dobrych i zasilnych n a ­
wozów.

Chcąc materyały nawozowe w właściwy i uży­
teczny gnóyr zamienić, potrzeba ie koniecznie p rzy­
prowadzić do gniłey ferm entacyi, czyli po prostu: 
do zgnilizny; w którey za pomocą działania cie­
p ła ,  wilgoci i wpływu powietrza atmosferycznego 
te materyały, iako ciała organiczne, psuiąc się, wy- 
daią m asę , k tórą  gnoiem nazywamy. Psucie czyli 
gnicie ciał, dzieli się na trzy stopnie: na począ­
tek gnicia czyli zagrzanie; d rugi stopień iest wła­
ściwym rozkładem ciała; trzecim stopniem iest 
s traw ien ie , czyli spalenie ciała. W  pierwszym sto­
pniu  gnicia gorąco iest naywiększe: tu  naywięcey 
wydobywa się lotney soli alkaliczney i szczypią- 
cey; zapach urynow y naymocniey czuć się daie. 
W  drugim  stopniu gnicia zmnieysza się gorąco 
stopniami; słoma lub inny materyał gnoiowy iuż 
się łam ie; w gniłey masie formuią się sole i cała 
masa staie się suchszą i gęstszą, niż przed tern 
była. Trzeci stopień czyli strawienie ciała nastę- 
pu ie , gdyiego  rozkład, iaki w drugim  stopniu na-



stąpiłj tak długo trw a: aż ciała roślinne organi­
czną tkaninę utracą, nieiako na popiół się s tra ­
wią , a masa z nich utworzona zamieni się w czar­
ną suchą ziemię, iaką powszechnie nazywaia p r ó ­
c h n i c a  lub z i e m ia  r o ś l i n n a  humus. W drugim  Ł . Ł
stopniu gnicia nawóz naylepszy iest do użytku 
ekonomicznego. Do dostąpienia tego stopnia fer- 
mentacyi, porządne złożenie gnom w kupy, czyli 
urządzenie gnoiowni, koniecznym iest warunkiem; 
przy czem nigdy owey zasady z oka spuszczać 
nie należy; że, aby fermentacya zamiarowi naszemu 
odpowiedziała, powinno w niey zachodzie p ro -  
porcyonalne współdziałanie wilgoci i ciepła, które 
znowu zasadza się na 6. w arunkach ; i)  na  iedno- 
staynem i wszędzie równem rozdzieleniu czyli zmie­
szaniu gno iu , aby w iednem mieysęu prędzey nie 
gnił, a w drugiem nie pleśniał, a) naum iarkow a- 
nem zwilżeniu: bo zbytnia wilgoć wystawia gnóy 
na zwietrzenie i wyschnięcie. 3) na umiarkowa- 
nem przystępie powietrza, bez którego gnóy nie 
będzie ferm en tow ać; ale tylko tleć i p leśnieć; 
4) na um iarkowaniu iednostaynego ciepła: bo tak 
z im n o , iak zbyt wielkie gorąco nie sprzyiaią re- 
gularney fermentacyi; a prócz tego zbytnie go­
rąco ulotnią z gnoiu wiele posilnych i pożyte­
cznych cząstek; 5) na spokoyności, to ies t :  że 
gnóy w kupę ułożony nie powinien bydź zbyt 
często przerzucany i wietrzony; doświadczenie 
uczy każdego gospodarza : że gdy kupy gnoiu by­
dło rozdepcze, drób rozpaprze, lub chlewna
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trzoda rbzryie, taki gnóy nie zgniie na iedno- 
stayną i równą masę, ó) na  tern, aby ułożone 
kupy  gnoiu dużemi były  masami. Małe i lekko 
natrzęsione k u p y ,  w ia tr ,  zimno i gorąco prędko 
p rzeym uie , wysusza i wietrzy, nie dozwalaiąc im 
iednostaynie przegnie.

Na fundam encie tych zasad, należy gnoiownie 
w następuiący sposób urządzić. Tam , gdzie z n a ­
tury  g run t  iest gliniasty, kopią się w nim podługo- 
wato czworoboczne doły, naywięcćy na trzy sto- 
py  głębokie; gdzie zaś grun t iest inszego gatun­
ku  , doły powinny byda cokolwiek głębiey wy­
kop an e ,  a potem ze wszystkich stron mokrą gliną 
dobrze ubite. Takie doły swym węzszym bokiem 
czyli przyczółkiem powinny ku  północy bydź o- 
brócone- Gnóy nie powinien bezpośrednio kłaśdź 
się ba dnie dołu; lecz na podkładzie ułozoney 
z okrąglaków, w kształcie kraty, dla odciekania 
gnoiówki, za pomocą rynny, w osobną na to prze­
znaczoną skrzynią , czyli rząp. S c l r w e r z  radzi, 
aby dla odcieku gnoiówki dadź tylko spadziste 
dno dołu gnoiowego; ten sposób iest wprawdzie 
cokolwiek mniey kosztowny, nie potrzebuiąc pod ­
kłady drew nianey ; ale za to sprzeciwia się ró -  
w ney  głębokości dołu i równey wysokości sa­
rn ey kupy  gnoiu. Kto więc zechce podług rady  
S c h w e r z a  użyć dołów bez podk ład , niech da 
spadzistość dna dołu wzdłuż ku  pó łnocy , a ukła- 
daiąc na niem gnóy, n iech go układa w tey sa- 
inćy spadzistości: aby kolum na guoiu  od góry
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ku  dnowi wszędzie miała iednakową wysokość, 
przez co osiągnie ieszcze i tę korzyść, ze gdyby 
promienie południowego słońca na kupę gnoiu 
padały (k tó re  gnoiowi szkodzą wysuszaiac go )  
tedy promienie słońca oslizguiąc się nieiako o 
pochyłą ku północy wierzchnią płazsczyznę gno iu , 
mniey szkodzić m u będą. Czy doły będą z dnem spa- 
dzistem , czy z podkładami , zawsze dla zbierania 
się osobno gnoiówki powinny bydź oddzielne 
rząpie tak urządzone , aby z nich gnoiówka 
wstecz się nie wracała i gnoiu w dołach z pod- 
snodu nie podtapiała. Takie rząpie czyli cyster­
ny  mogą bydź albo murowane: albo drewnianemi 
dylami sczelnie wycembrowane ; albo wcale n ie- 
kosztowne i równie dobre , w rodowitey glini- 
wykopane lub gliną wybite. Gnoiówka nie mniey 
iest pożyteczna tak gęsta masa g n o iu ; przeto 
utracenie iey nie może bydź oboiętnem. W iado­
mo zaś z doświadczenia , że gnoiówki tak mało 
w twardą glinę wsiąka, iż w przeciągu kilku lat 
glina ledwie na cal gnoiówka zostanie przeietą^ 
co widzieć można z siwego koloru powierzchni 
gliny. Wszakże w końcu  i tą gnoiówka przeiętą 
glinę można użyć zamiast nawozu. Kom u nie 
idzie o powiększenie kosztów, lecz o większą 
dogodność , może w takim rząpiu  przyrządzić 
pom pę dla wygodnego pom powania gno iów ki, 
gdv nastąpi potrzeba skrapiania w dołach gnoiu, 
lub użycia iey do innego celu: iak tego mamy 
przykład w wzorowein gospodarstwie P. F e l l e n -

3i
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b e r ę  a w Hofwylu. Rząpie, iłe możności, powin­
ny bydź wystawione na południe, aby w zimie 
nie zamarzały, i żeby w nich gnoiówka przez 
dzielnieyszą operacyą słońca prędzey i lepiey fer­
mentowała. W urządzone, iak powiedziano, doły, 
nakłada się należycie wymieszany i przez bydło 
przetratowany gnóy, udeptuiąc go nogami Lub 
innym iakim sposobem ubiiaiąc, do wysokości. 
3; stóp nad powierzchnią podwórza gnoiowego , 
tak, aby wysokość kolumny gnoiu w dole wyno­
siła 6 . do 7. stóp. Doły gnoiowe powinny bydź 
opatrzone lekkim słomianym, trzcinowym lub 
gontowym dachem , tak , aby wprawdzie promie­
nie słońca i deszcz na gnóy nie padał; lecz prze­
cież zostawiony był wolny przystęp dla po­
wietrza i mierney wilgoci. Na południe i zachód 
dach tak powinien bydź nad gnoiem postawiony, 
aby słońce prostemi promieniami gnoiu dosięgać 
nie mogło. Jest także rzeczą wielce korzystna 
obsadzić taką gnoiownią drzewami (wyiąwszy 
rząp gnoiówkowy ) które nie tylko sprawuią cień 
i nieiako umiarkowane utrzymuią ciepło i wil­
goć; ale ieszcze zasłaniaią od szerzenia się ognia 
w przypadku pożaru. Cała gnoiownią powinna 
bydź opatrzona rynnami dla stoku wody z dachu, 
która niepowinna gnoiu podchodzić i płukać.

Przychodzi teraz rozwiązać: iak iest lepiey
względnie do naszych okoliczności: czy urządzić 
podobne gnoiarnie wewnątrz obór i staien za radą 
P. S c h w e r z a ,  na sposób brabancki; czyli też
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założyć ie zewnątrz zabudowania ? Rzecz ta n ie  
iest małey w agi; i który bądź z tych sposobów, 
dla każdego, czyli dla. wszystkich w powszechno­
ś c i , za wzorowy podobno wziętym bydź nie może. 
Dla folwarków, gdzie iuż znayduią się dobrze 
wystawione obory z czterech szop w kwadrat po­

łączonych , i maiace wewnątrz , prócz s z o p , ob­
szerne mieysce w środku, czyli iak zowią, r y n e k ,  
urządzenie gnoiowni wewnątrz obory możeby było 
dogoduieyszem niż zew nątrz ; ponieważ w takim 
razie bydło będąc rozstawione pod wszystkiemi 
czterema szopami w k w a d ra t , urabia materyał 
gnoiowy na czterech długich bokach tego ob ­
szernego kwadratu  ; który to materyał mnieyszą 
pracą m ożna gromadzie na środek kwadratu, n i­
żeli wyprowadzać go z tych czterech szop dalszemi 
drogami za oborę do gnoiowni. Lecz gdzie obory 
wybudowane są w innym kształcie, lub nie maią 
obszernego ry n k u ,  tam urządzenie gnoiowni za 
oborą iest dogodnieysze. prócz tego większa czy­
stość i zdrowsze powietrze utrzymuie się w t a ­
kich stayniach i oborach; gdzie wewnątrz nie 
znayduią się wielkie kupy gnoiu. P. S c h w e r z  
mówiąc o brabanckich stayniach powstaie na zby­
teczne ochędoslwo i czystość s ta ie n , i krowiarni 
holenderskich ; twierdząc , źe z tey zbyteczney 
czystości powstaią pom ory na bydło. Nie wiem 
ktoby potrafił dowieść , ze ocbędostwo iest przy­
czyną zarazy na  iakibądź gatunek i rodzay zwie­
rząt: i owszem, podobno przeciwnie, niechluystwn

3 i *
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ńaywięccy się do tego przykłada? Wreszcie my 
iesteśmy od ochędostwa Holendrów w tym wzglę­
dzie bardzo d a lek im i , i pewnie do tego nigdy 
nie przyydziemy, abyśmy staynie myli iak o n i ; 
zatem od zarazy z czystości pochodzącey ieste­
śmy mocno zabezpieczeni. Osądzi więc każdy 
Czytelnik: dla czego nie chcemy bydź apostoła­
mi koniecznie tego lub owego kształtu i sposobu; 
każdy atoli, stosownie do swego położenia, nayle- 
piey o tym przedmiocie sądzie może.

Dla łatwego wyrzucania gnoiu ze stajen, obór 
lub chlewów, ieżeli gnoiownie porobione będą 
zewnątrz , naylepićy będzie podawać nie wielkie 
u rtk i z drzwiczkami w ścianach, k u  gno iow n i 
obróconych. Długość i szerokość dołu gnoiowego 
zastosuie każdy do swey potrzeby i ilości gnoiu. 
Wszakże podobno lepiey będzie mieć takich d o ­
łów czyli gnoiowni więcey, niż i e d n ę : ieżeli ze­
chcemy każdy gatunek gnoiu np. krowi, koński 
owczy i tam d a le y , osobno w y ra b ia ć , w celu 
użycia ich osobno, stosownie do rozmaitości g run tu  
lub gatunku  roślin; w takim iednak przypadku 
pamiętać potrzeba dadź gnoiowniom dostateczną 
szerokość i długość: aby człowiek przy w ybiera­
n iu  z dołów gnoiu dość miał mieysca dla ob ró ­
cenia się z widłami lub łopatą. Gnóy w doły 
nałożony potrzeba często, szczególniey w lecie, 
polewać cz.yli skrapiać: albo gnoiówką z przyle­
głego' rząpia: albo ług iem , który bez użytku 
z pralni wylewany bywa; albo pomyiami kuchen-



riemi: albo, gdyby tycli wcale zabrakło; wodą. 
Jeżeli chcemy fermentacyą i goicie przyśpieszyć, 
i ukończyć takowe w przeciągu 4 do ó tygodni, 
które zwykle potrzebnie 6 do 8 tygodni r na ten 
czas potrzeba kupę gnoiu polać cieczami zawiera- 
iącemi w sobie sole; np. kwas siarczany, wayn- 
sztyn, gips; naylepiey skutkuie woda wapienna i 
uryna ludzka. Ńaywiększa sztuka rolnika zasadza 
się na tem , aby małym kosztem umiał wyrobie 
wiele dobrego gnoiu. Jłość gnoiu zależy od ilo­
ści karmu i podsciółki , a dobroć iego od wła­
sności tych materyałów, od stanu bydląt i od 
sposobu urobienia gnoiu. Jm skąpszyml będzie­
my w udzielaniu obfitey i dobrey karmy i pod- 
sciółki, tem mniey i poślednieyszy, będziemy 
mieć naw oź; a im niedhalsze będzie urobienie 
gnoiu, tem gorszy będzie nawóz, nawet przy 
hoynem dostarczaniu dobrey karmy i podsciółki. 
W większey części naszych obór i stajen guoio- 
wiska tak są niestosowne, że rzadko gdzie można 
widzieć iednostaynie przegniły nawóz; szopy obór 
powszechnie wyżey są podniesione niż środek 
czyli rynek. Bydło chodząc wolno bez uwiązania 
przebywa dniem i nocą na mieyscach wyższych, 
iako suchszych; porzuty, które na tych miey­
scach zostawia, nayczęściey znayduią się w su­
chym stanie, wraz z podściółką ; ponieważ uryna 
spływaiąc na środek obory, gdzie powszechnie bywa 
dość głęboki dół, nie odwilżą pod szopami pod- 
ściółki i twardych porzutów, które tylko schną,
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p le ś n ie j  i wietrzeią; lub gdzie przypadkiem nieco 
są zmoczone i przydeptane; zostaiąc w tym sta­
nie długo bez poruszenia i m ieszan ia , prze tra­
wiała i palą się na nic. W środkowych dołach 
obór znayduie się wielki stok uryny  i wody 
z dachów; w takie doły walą mierzwę hoyną ręką, 
rozum ieiąc , iż się tam zamieni w dobry gnóy ; 
lecz bardzo się na tem mylą : bo słoma zato­
piona nie mogąc ferm entow ać, w gnóy się nie 
zamieni; a tak ani pod. szopam i, ani na środku 
obory nie otrzyma się dobrego  naw ozu; chyba  
tylko tu i owdzie mieyscami , gdzie nie iest ani 
zbyt mokro , ani sucho.

Całkiem inaczey dzieie s i ę , gdzie zm oczona, 
przetratowana i z porzutami należycie zmieszana 
mierzwa, ułożona w kupy i często skrapiana ie-  
dnostaynie fermentuie i gniie, i gdzie nic w stratę 
nie idzie. Gdybyśmy przy naszey obfitości m ie­
rzwy i bydła, dawniey byli się chwycili tego spo­
sobu gnojenia; iuż podobno do tego czasu większa 
część naszych niepłodnych gruntów zamieniłaby 
się była w e g i p s k ą  z i e m i ę .  Powszechne sły- 
szymy narzekanie pcsiadaczów ziemi, niemal w tych 
•wyrazach: „ Nie mam tyle nawozu, abym m ógł 
inoie grunta należycie zgnoić.» Zkąd ma bydź n a ­
wóz , ieżeli go w oborach naszych losowi zosta- 
Vfjamy, ieżeli nie zaprowadzamy u  siebie gospo­
darstwa więcey rolniczego, niż pasterskiego; albo, 
leżeli łakomiemy się na kilka złotych za furę 
sldmy lub s iana, nie porachowawszy wprzód ile
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ona nam  pod względem sterkoryzacyi uczynię 
może ?

Nie daiąc planów i opisów budowania obór i 
stayni może nieco dogodniejszych do założenia, 
przy nich gnoiow ni, a to przez wzgląd na u p a ­
dłe rolnictwo i nie możność budowania nowych 
gmachów , w krótkości wyrażamy r że w celu za­
łożenia gnoiow ni, można każdą iuż stoiącą oborę 
lub stay nią do tego zamiaru małym kosztem i bez 
wiełkiey zmiany zastosować. Jdzie tu  tylko o to, 
aŁ>y bydło w oborze lub stayni nie chodziło do­
wolnie w obszernem mieyscu; lecz żeby stało 
w ciaśnieyszych mieyscacb; albo tylko zamknięte, 
albo uwiązane. Uwiązanie zawsze iest lepsze;bo 
inaczey bydlęta mocnieysze i smielsze przemaga-
iąc nad słabszem i boiaźliwszem, boda ie i ka-

'leczą. Podłoga pod bydłem powinna bydź pod­
niesiona nad resztą inieysca w stayni, powinna 
bydź równa i ku  tylnim nogom bydlęcia spa­
dzista , dla odcieku u r y n y , która prosto z pod 
bydła  powinna odchodzić rynnam i drewnianemi 
albo rynsztokami, m ocno gliną wybitemi, do o- 
wycli rząpi czyli cystern, do gnoiowni należą- 
cych. Gdzie zimą i latem krowy na stayniach 
stoią, tam tylko w ten czas ie odwiązuią, gdy 
nastąpi potrzeba puszczenia ich do b y k a , iak 
np. w Brabancyi. Ż łoby służą oraz za koryta na- 
poiow e, do których woda puszcza się rynnami, 
W Szwaycaryi długie doświadczenie przywiodło 
do sposobu wyrabiania z tych samych materya-
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łów dwoialuego n a w o z u , z którego wyrachowa­
n e  i dowiedzione wielkie korzyści nadały m u 
imie naypożytecznieyszego w rolnictw ie w ynala­
zku. W szystek odchód z pod bydła wraz z uryhą 
zgartuią w obszerne rynny , będące tuz w stayniach. 
z  tyłu stoiącego b y d ła ; tu  dodawszy w proporcyi 
i  u ryny i łayna , trzy czwarte części wody, płó- 
czą w tey cieczy zm ieszaną , z pod bydła wy­
rzuconą m ierzw ę i wvciagaia takow ą widłam i > 
resztę w ygrabuią z cieczy grabiam i i skiadaią 
w kupy dla o siąk n ien ia , a potem  kładą ieszcze 
pod bydło dla przetra tow ania; a nakoniec uk ła­
dała w gnoiow niach i gnoią sposobem  wyżey 
opisanym  i z tego otrzym uią gęstą m assę bez ła -  
ien . M ieszaninę zaś z łayna , u ryny i wody sta- 
czaią w osobne na to cysterny i ferm entu ią tak 
d łu g o , aż płyn, gdy iest po ru szo n y , czyli zamie­
szany , bynaym niey  się nie pieni. W lecie taka 
ciecz skończy ferm entacyą w dniach; w zimie
potrzebnie 4 do 5 tygodni. D odaiąc ludzkiey u - 
ryny , skrócą się ten  czas o połowę. Takiego p ro ­
d uk tu  rachuią Szwaycarowie od iedney krowy na 
dzień 2 0 0  funtów , rachu iąc  w to i5o fun: wody, 
a 5o funtów  odchodów  bydlęcych. Tą cieczą po­
dle vaią czyli skrapiaią wszelkie zasiewy i łąki, 
dopóki rośliny ieszcze nie wysoko wyrosły; scze- 
gólniey zaś koniczynę po skoszeniu; a pom yślny 
skutek przewyższa nadzieię. Nie m ożna wątpić 
o wielkich korzyściach z takiego naw ożenia; lecz 
ezyli da się u  nas zastosować w obecnym  stanic



rzeczy ; czyli sprawienie skrzyni lub las na ka­
rach szczelnie spoi cnych i dość sztucznie pod 
spodem do skraplania urządzonych, nie iest zbyt 
kosztowne, i dla naszych niewprawnych parobków 
nie s tosow ne; czy nie większey siły potrzeba do 
wywożenia takiey cieczy w mieysca od folwarków 
odległe i tym podobne? zostawiamy do rozwią­
zania lub doświadczenia. Wszakże gnoiówka i tak, 
bez wypłukania w niey ł a i e n , po skończoney 
swey fermentaćyi, naykorzystniey do skrapiania 
ziemi pod zasiewami, lub łąk, może bydź użytą; 
a gesty gnóy z łaien i mierzwy, osobliwie gdy b y ­
dło karmione, iest lepszą paszą, niż słoma.

Nawóz w dołach wtenczas iest należycie prze­
gniły , gdy go od wierzchu do samego spodu 
kiiem z łatwością przebić można. Nabieraiąc gnóy 
ii a wozy dla wywiezienia w p o le , należy go ie- 
szcze ostremi łopatam i od wierzchu do spodu niby 
k r a i a ć ,  dla przerobienia i zmieszania warsztw, które 
czasem nie iednakowey bywaią natury. Niedógniia 
mierzwa nie powinna wywozie się na pole; gdyż 
to  iest dobrowolną stratą rolnika. Wywieziony 
gnóy zaraz pow inien  bydź rozrzucony i przy ora­
ny, aby nie schnął i nie w ie trza ł;  osobliwie gdy 
słońce przypieka albo wiatr w ie ie rN ie  którzy nie 
kładą gnoiu w doły dla przegnicia; ale owszem, na 
mieyscu nieco podniesionem i spadzistem dla o d ­
pływu cieczy; ten sposób iest także dobry, byle 
tylko gnóy by ł dobrze wymieszany, dobrze ubity, 
często skrapiany i dachem nakryty.
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LV.

N O W Y  S P O S O B  
r o b i e n i a  s ł a w n y c h  se ró w  m c nd o r s k i  c h , 

(M ont-d’Or). p o d a n y  p r z e z  P. Grognier.

l^ I leczarn ia  powinna bydź położona wmieyscu 
chłodnem, gdzie słońce nigdy nie dochodzi, i 
utrzymywana w naywiększem ochędóstwie. Sery 
m o n d o r s k i e  robią się z koziego mleka. Rozy 
doią się wiecie trzy razy na dzień; każdy podóy 
daie garnczek m leka, z którego robi się ieden ser.

Gdy czas iest chłodny, mleko przyprowadza się 
do zsiędzenia, kiedy ieszcze iest ciepłe; wiecie 
w czasie upałów , zostawia się do wychłodzenia 
przez godzinę lub dwie, stosownie do temperatury 
powietrza. Do zsiędzenia mleka używa się albo 
kwaśney serwatki, albo białego wina, albo nako- 
niec octu.

Podpuszczone mleko zsiada się w lecie w kwa­
drans, w zimie zaś w p ó ł  godziny; w ten czas 
zsiadła materya wykłada się w słomiane pudełka 

czyli koszyki, albo w naczynia gliniane podziura­
wione na kształt durszlaków;, które to koszyki 
lub naczynia służą za formę serowi, i pomagaią 
do wycedzenia z niego serwatki. Serwatka zbie­
ra  się troskliwie i służy szczególniey do obmywa­
nia wszystkich naczyń w które się ser przekłada.

Te małe serki solą się w lecie w półgodziny 
po wysacz/eniu serwatki, w zimie zaś dopiero w



dwie godzin. Po nasoleniu przewracaią się sćrki 
pięć do sześciu razy na dzień; częściey iednak 
w zimie niż w lecie. W lecie nabieraią serki na- 
leżytey tęgości w przeciągu 24- godzin, w zimie 
dopiero po trzech dniach. Po stężeniu kładą się 
w rzadko plecione koszyki zawieszone u pułapu, 
zawsze w mieyscu chłodnem. Dla przetrawienia 
serków i nadania im przyiemney szczypliwości, 
kładą się nazad w podziurawione naczynia, od­
wilżywszy ie białem winem i posypawszy każdy 
szczyptą pietruszki. (Bulletin da la Socieie d’E n­
couragement. Czerwiec 1820.)

U waga. Sposób robienia tych bardzo we Frań* 
cyi cenionych kozich serów , znayduie się mało 
co odmiennie opisany w rozprawie niedawno 
w Warszawie przez P. S r o c z y ń s k i e g o  w yda- 
ney, pod napisem: S z t u k a  p o l e p s z e n i a  n a ­
b i a ł u ;  wyiąwszy tylko, że tam o pietruszce ża- 
dney nie ma wzmianki. Prócz tego w wynalazku 
P. G r o g n i e r  wyrazy, c o u v r i r  d’une  p i n c e e  
de  p e r s i l  zostawiaią wątpliwość: czy sery maią 
bydź posypywane Szczyptą nasienia pietruszcza- 
nego, lub ususzonych i utartych listków tey aro­
maty czney rośliny, albo nakoniec proszkiem z iey 
korzeni? Słusznie zaś P. G r o g n i e r  każe doić 
kozy w lecie trzy razy na dzień. Doyne kozy wydała, 
w tey porze roku znaczną ilość bardzo tłustego 
mleka, którego wydóy po iedney nawet kozie m o­
że bydź dostatecznym dla utworzenia małego ser­
ka. W zimie zaś, gdzie wydóy iest skąpszy, do-



ią się kozy raz tylko na dzień rano ;  który to 
wydóy po iedney kozie, może ieszcze za mały 
będzie do wydania iednego serka.

L V I.

N O W Y  S P O S Ó B  
z a k ł a d a n i a  s z k l a r n i  d o  p i e l ę g n o w a n i a  

r o ś l i n .

Z d m n e  klima Państwa Bossyyskięgo, większą 
wskazuie av ogrodnictwie potrzebę szklarni, niż w  

wńelu innych  częściach Europy. Dla tego też wy ­
doskonalenie sztucznych sposobów przyśpieszenia 
wegetacyi, nieprzefwanem iest staraniem, światłych 
ludzi tego Państwa. Między nowemi wynalazkami, 
k tóre w Rossy i poczyniono, uważamy parowe do­
ły przez Hrabiego Ż u k o w a  w Petersburgu z a ­
prowadzone; a które Dr. F i s c h e r  z pomyślnym 
skutkiem zastosował w botanicznym ogrodzie nie­
daleko Moskwy. Te doły zamiast trocin  garbar­
skich czyli garbow in, napełnione są naylepszą in ­
spektową ziem ią; ogrzewane zaś za pomocą pa­
ry, ru rą  prowadzoney, przez cysternę, czyli rząp 
wodą nape łn iony , a pod dołem ziemią nasypanym 
znayduiąey się. W oda tym sposobem rozgrzana, 
udziela ciepła ziemi nasypaney bezpośrednio na 
deskach, w których liczne dziury znayduią się 
pow ierconey i tym sposobem lUrzymuie w ziemi
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ijaywyższy stopień temperatury wewnątrz samego 
dołu, czjli inspektu w szklarni. Ziemia rozgrza­
na zatrzymuie w sobie ciepło przez kilka dni, 
nawet po wygaszeniu ognia, który rurę parą roz­
grzewał. (fieyue Encyclopedique; marzec 1820.)

U w a g a .  W Numerze II. z roku 1820. Izydy 
Polskiey na karcie 3p3 i Nr. 12, na kar. 5 10. opi­
sany iest łatwy, roślinom sprzyiaiący i co do o- 
pału oszczędny sposób ogrzewania całych szklar­
ni, za pomocą pary wodney; gdzie nawet bez 
skraplania czyli podlewania roślin obeyśdź się 
można.

LVII.
O WYKURZANIU, OCZYSZCZANIU,

w z m a c n i a n i u ,  i t e c h n i c z n y m  u ż y t k u  
o c t u  d r z e w n e g o .

(Dokoticzenie str. 95.)

J 3 udowa opisanego pieca iest prośoieysza od wszy­
stkich pod tym względem znanych; znayduią się 
bowiem piece wielkim nakładem i z rozmaitemi 
przyrządzeniami powystawiane , gdzie du/.e tego 
rodzaiu zakłady, gospodarczy przemysł powzno- 
sił. Do tych szczególniej^ należy ogromny piec 
Iłr. S a l m R e i f e r s c h i e d  pod Bernem w Alora- 
wii, gdzie na raz ośmdżfesiąt sążni drzewa do 
wykurzenia ładowano, a dziesięć sążni potrzebo­
wano do opału. Ta ilość drzewa wydawała 000.do



4oo. wiader octu drzewnego, 8 -1 0 .  wiader dzieg* 
ciu, i 4°. koszów nayprzednieyszych węgli. We 
Francyi w S o y s e  nad Sekwany iest fabryka, 
gdzie ocet wykurzała w żelaznych retortach. Na 
iednym końcu budowli, umyślnie do tego przy- 
rządzoney, postawione są cztery piece z tyląż r e ­
tortami. Dna u retort są z lanego żelaza, kadłub- 
zaś z mocnych płyt blachy żelazney. W małey 
odległości od dna w każdey retorcie tkwi uyśeie 
rury miedzianey , na trzy cale obszerney, która 
zewnątrz retorty prowadzona, u góry w kształt 
leyka się rozszerza. Tu się do uiey przytwierdza 
inna rura miedziana od 8 -9 .  cali obiętości, a 18-20. 
cali długości zawieraiąca. Rura ta, czyli raczey 
walec, wychodzi na zewnątrz budowy i spuszcza 
się w duże naczynie napełnione wodą, która się 
ustawicznie odnawia. Ztąd przechodzi do naczy­
nia zgęśzczaiącego, czyli tak zwanego k o n d e n -  
z a t o r  a , z iedney strony kurkiem do spuszczania 
płynu, z drugiey rurą, prawie tey samey średnicy 
iak tamta, opatrzonego. Ta rura z kondenzatora 
wznosi się prostopadle do góry, załamuie się 
znowu na dół i zakończa się uyściem, pod retortę 
na ognisko wychodzącem.

Retorta napełnia się długiemi i prostemi kawał­
kami drzewa, grubości ramienia, które rokiem 
pierwey ściętem zostało. Drzewo to układa się 
porządkiem, dopóki się cała retorta nie napełni; 
po czem na retortę zasadza się wieko, śrubuie tako­
w e, a szpary kituią się gliną. Tak naładowana re*
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torta wsadza się przez dwóch ludzi za pomocą 
drągów dó pieca, na  k tóry  wldada się przykrywa 
z muru bardzo znaczńey ciężkości; poezem przy­
twierdza się ru ra  do retorty  i roznieca się ogień.

Gorącośe zamienia wodne cząstki drzewa w pa­
r ę ; te ulatuią, zwęglanie zaczyna się; przy czem 
rozwiia się duża ilość kwasu węglowego, kwas 
octowy z wodą pomieszany, oley do dziegciu po­
dobny, i gaz węglisto -wodorodny'.

Wszystkie te cząstki powietrzne muszą przez 
całą masę drzewa przechodzić: nim się dostaną 
do ru ry  umyślnie u dołu przymocowaney; a k to ra  
ie do walca, następnie zaś do kondenzatora p ro ­
wadzi: gdzie para .wodna, kwas octowy i oley zgę- 
szczaią się i przez mały kurek  odpływaią; gdy 
tym czasem kwas w ęg low y , gaz niedokwasu w ę­
glowego i gaz wodorodny w ęglis ty , z innemi ie- 
szcze ciałami nieco pomieszane, inną dużą ru rą  
uchodzą, do ognia z s tę p u ią , i tam za rnateryał 
palny służą.

Gdy się drzewo iuż przez pięć godzin tliło w r e ­
torcie, sprowadżaią się z niey palne gazy przez inny 
kurek do ogniska pod drugą retortą: pod którą sie 
ogień dopiero zapalił; gdyż gorącośe pierwszego 
pieca będzie dostateczną iżby się tam drzewo zwę­
gliło do reszty, bez pomocy tych gazów. Nie trze­
ba także czekać z wydęciem ru ry  z pićrwszego 
ogniska, aż gaz zwolnieie; węgle albowiem przez 
mocno podwyższony stopień gorąca za nadtoby 
się ze tliły, albo n a  swoiey straciły mocy.
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S k o r o  z w ę g l e n i e  w  d r u g i e y  r e t o r c i e  t a k  d a l e k o  

p o s t ą p i ł o ,  i ż  g o r ą c o ś ć  g a z u  z  p i e r w s z e y  i u ż  n i e  

j e s t  p o t r z e b n ą ;  w y y m u i e  s i ę  r u r a  z  o g n i s k a ,  a  

w y s t ę p u i ą c y  z  n i e y  g a z  z a p a l a  s i ę ,  d l a  z a p o b i e ż e ­

n i a ,  i ż b y  s i ę  n i e  p r z y i e m n y  s w ą d  n i e  r o z s z e r z a ł .  

P ł o m i e ń  z  n i e y  w y b u c h a i ą c y  t a k  g r u b y ,  i a k  r u r a ,  

a  n a  k i l k a  s t o p  w y s o k i ,  t r w a  o k o ł o  p ó ł  g o d z i n y .  

P o  d o s t ą t e c z n e m  z e t l e n i u  s i ę  d r z e w a ,  r e t o r t a  s i ę  

z  p i e c a  z d e y m u i e ;  n a  i e y  m i e y s c e  w s t a w i a  s i ę  n a ­

t y c h m i a s t  d r u g a ,  i  t o ż  s a m o  p o s t ę p o w a n i e  n a  n o w o  

s i ę  z a c z y n a .  T y m  c z a s e m  p o t r z e b n a  t u  i e s t  o s t r o ­

ż n o ś ć : p r z y  w y j m o w a n i u  b o w i e m  z  p i e c a  r e t o r t y ,  

r u r a  m i e d z i a n a  i e s t  i e s z c z e  n a p e ł n i o n a  p a l n y m  g a ­

z e m ;  g d y b y  z a  t e r n  c h c i a n o  i ą  n a t y c h m i a s t  d o  n a -  

s t e p n e y  r e t o r t y  p r z y ł o ż y ć ,  p o w i e t r z e  a t m o s f e r y c z n e  

z m i e s z a ł o b y  s i ę  z  g a z e m ,  i  n a y m n i e y s z a  i s k i e r k a ,  

k t p r a b y  p r z e z  s z p a r y  w p a ś d ź  m o g ł a ,  s p r a w i ł a b y  

w y b u c h n i e n i e .  N i e  n a l e ż y  z a  t e r n  z a s a d z a ć  r u r y  d o  
r e t o r t y  p r ę d z ć y :  a ż  s i ę  e m p i r e u m a t y c z n a  p a r a  z  r u ­

r y  o k a z y w a ć  z a c z n i e .

R e t o r t y  m a i j  o b i ę t o ś c i  o k o ł o  2 2 .  d o  1 0 0 .  s t ó p  

" s z e ś c i e n n y c h  i  m i e s z c z ą  p o  p ó ł t o r y  d o  d w ó c h  f u r  

d r z e w a ;  k t ó r e  i e ś l i  w  d o b r y m  i e s t  g a t u n k u ,  w y d a i e  

~ f -  w ę g l a  i  2 Ą 0 .  d o  3o o .  k w a r t  o c t u ,  w  k t ó r y m  

d z i e g c i u  s i ę  z n a y d u i e .

O c e t  i e s t  c z e r w o n i a w y ,  w  p ó ł  p r z e z r o c z y s t y ;  

m a  s m a k  i  z a p a c h  o s t r y ,  p r z y g o r z a ł o - k w a ś n y ; 

o k a z u i e  5 - 6 . s t o p n i  n a  a r e o m e t r z e  R o m e g o ;  1 0 0 .  

c z ę ś c i  n a s y c a i ą  t y l e  w ę g l a n u  w a p n a ,  i l e b y  7 - f  d o  

q k  c z ę ś c i  k w a s u  s i a r c z ą n e g o  n a s y c i ł y ;  s p ł y w a  w  n i e -
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prześtannym strumieniu grubości pióra gęsiego 
-do obszernego drewnianego, w piwnicy umieszczo­
nego naczynia; gdzie przez ochłodzenie oddziela 
się naywiększą część dziegciu; po ęzęm się ocet 
drzewny spuszcza do innego naczynia.

W takim stanie trzyma óu pierwszeństwo przed 
winnym octem do drukowania i farbowania ln ia­
nych  i bawełnianych tkanin. Drukowane mate- 
rye  otrzymuią więcćy połysku , trwałości i zysku­
ją  na miękkości koloru. Drzewo, pióra, słomę 
f t. p. farbuie kolorem różowym.

Oczyszczenie i wzmocnienie octu.

Celem zupełnego odłączenia przypalonego ole­
ju ,  nalewa się ocet drzewny ną obszerny kocioł 
żelazny, i dodaie się ty le węglanu w apna, ile gp 
ocet na zimno rozpuścić może. Skoro rozpuszcze­
nie nastąpiło, zbiera się spływający na powierz­
chnią' dziegieć w ąrzęchą, a płyn za pomocą pom­
py przelewa się do innego kotła, w którym się 
gotuie. Wtedy dodaie się węglan potażu aż dp 
nasycenia. Przez to occian wapna, który jest roz­
puszczony, rozkłada się; tworzy się węglan wa? 
p n a ,  a przy iego opadaniu  znowu się część dzieg­
ciu z p łynu  oddzielą.

Gdy iuż wszystko na spodzie osiędzie, przele» 
wa się płyn do innego kotła , gotuie się tak d łu ­
go, aż się kożuch na powierzchni zrob i,  i spu­
szcza do drewnianych przycierów, gdzie po osty-

3a
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gnieniu stwardnieje.- W ten czas zmieszanydeszcze 
iest z wielą nieczystościami, i dla tego zupełnie 
czarny i skrzystalić się nie mogący. Fusy te n a ­
wet przez krystalizacyą odłączyć się nie daią; 
trzeba zatem gorąca w pomoc użyć i zniszczyć 
ie przez spalenie. W tym celu masa ta wkłada 
się do żelaznego kotła , pod którym roznieca się 
ogień. Przez ten sposób takowa rozpływa się 
w wodzie krystaliczney , która zupełnie w parze 
ulatuie. Gdy masa wyschnie powiększa się ogień, 
i wprawdzie tak m ocno: iżby się znowu roztopiła , 
i oley na węgiel się spalił. W ten czas wylewa 
się na płyty i zostawia, aby stwardniała.

W tym stanie tak iest twarda iak wesiel; łatwo
*• c c o  7

się iednak w ciepłćy wodzie rozpuszcza, a z roz ­
tw oru , który się miesza i przecedza, otrzymuie 
się o c c i a n  p o t a ż u  s k r z y  s z t a  l o n y ,  który zale- 
dwo małą cząstkę przypalonego oleju zawiera. 
Krzyształy te rozpuszczaią się w dużey ilości wo­
dy; po czem przylćwa się zwyczaynego kwasu 
siarczanego, który się łączy z potażem , a ten się 
w kształcie s i a r c z a n u  s o l n e g o  ścina w krzy­
ształy. Ocet drzewny iest iuż w ten czas czysty; 
lecz trzeba go ieszcze destylować, co się w dużych 
dzbanach kam iennych odbywa.

Destylowany kwas octowy okazuie u .  stopni 
na areometrze B. i na pierwszeństwo przed de­
stylowanym wyskokiem zasługuie; ten bowiem 
nie ma tey tęgości i zawiera pierwiastki roślinne, 
które szkodliwemi są dla czystości produktów, za
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lego pomocą wyrabianych. K.Was octowy można 
ieszcze tęższym zrobić, połącz a iąc go z wapnem, 
sól ztąd powstałą cokolwiek spopielaiąc (kalcy- 
nuiąc) i po tćm mocnym kwasem siarczanym roz- 
kładaiac. W chwili zetknięcia sie z kwasem siar-"

c c c

czanym, burzenie iest nader gwałtowne; kwas o- 
ctowy wydobywa się, a powstaiący s i a r c z a n  
w a p n a  wciąga w siebie wszystką pozostałą wodę.

Inny środek krótszy i skutecznieyszy do oczy­
szczenia octu drzewnego i przerobienia go na 
czysty kwas octowy, podał P. P a j o t  de s  C h a r -  
m e s :  Surowy ocet drzewny nasyca się w a p n e m ,  
na proch utłuczonem (węglanem wapna, lub wa­
pnem  gaszonem) dopóty, dopóki płyn wszystkie­
go kwasu nie pozbędzie; po czem paruie się na 
wolnym ogniu aż do suchości.

Sucha masa solna (czyli occian wapna) wykła­
da się n a  żelazne płyty, albo do płaskiego żela­
znego kotła , i praży się lekko nad wolnym ogniem 
tak d ługo , aż sama w Stan lekkiego zwęglenia 
przeydzie; przez co połączone z nią cząstki śmier­
dzącego oleju wypalaią się i zweglaią.

Tak zwęgloną masę rozpuszczaiąc znowu W w o ­
dzie, ługuiąc i przećedzaiąc otrzymamy r o z c z y n  
c z y s t e g o  o c c i a n u  w a p n a .

Rozpuszczaiąc po tern w wodzie w y p r a ż o n e ­
go s i a r c z a n u  ż e l a z a  (koperwasu) połowę tey 
wagi, ile suchy occian wapna wynosił, i doda- 
iąc do tego roz tw oru , powyższy w y ł u g o w a n y  
ł p r z e c e d z o n y  r o z c z y n  o ę c i a ń u  w a p n a ,  a

3a*
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nareszcie poddąiac te mieszaninę destylacyi aż 
tlo uch ości, otrzymamy w odbieralniku czy s ty
k 'V as  o c  tO w y .

Zamiąstkoperwasu) można użyć k w a s u  s i a r ­
cz  a n e g o w ilości dostateczne) do nasycenia wzię­
tego wapna. Za dodaniem kwasu siarczanego, na­
stępnie rozkład: s i a r c z a n  w a p n a  opada na spód, 
płyn zaś z wierzchu zlewa się i destvluie.

Dobrze także iest zaczynać oczyszczenie suro­
wego octu drzewnego od zagotowania go z p ro­
chem węglowym, którego pięć funtów, na 100. 
funtów, płyny wystarcza. Po zagotowaniu przece­
dza się płyn dla odłączenia węgla, śmierdzącym 
olejem nasię,kłego; po czem płyn przecedzony na­
syca się wapnem, i daley postępuie się sposobem 
wyżey opisany m.

Techniczny' użytek kwcisu drzewnego'-

M iasnoścprzygorzałego kwasu drzewnego wstrzy* 
winiąca ciała zwierzęce od zgnilizny, licznemi do­
świadczeniami stwierdzona, iuż iest czytelnikom 
mnieyszego dziennika wiadomą; lecz nie na tem 
się kończy użytek tego kwasu. P. H o l i  u n d e r  
Assessor górniczy w Kielcach, którego rozprawę 
o oeeie drzewnym w języku niemieckim czytamy 
w M u s e u m  H e r m b s  z t a e d  ta z r. 1818. w T. IH, 
zszycie 3 zapewnia, iż w fabrykach, gdzie sie po- 
bielnią żelazne blachy, ocet zbożowy lub. winny 
z wielkim pożytkiem zastąpionym ‘'bydż może
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surowym octem drzewnym, nie równie od pier­
wszego tańszym; co stwierdza zaprowadzenie za­
praw  (Bditzen) z kwasu drzewnego sporządzonych, 
po wielu n aVznaczhieyszych hutach żelaznych. 
Na dowód przytacza P. H o l l u n d e r  dowcipne po­
stępowanie w pewney walcowni blach w Górnym 
Śląsku, którego sam by ł widzem; a które na tem 
się zasadzało: iż w S m o ł a m i  blachy powkładano 
iedna koło driigiey do panw i, kiedy p ł y n  sm o l­
n y  ieszcze zupełnie by ł rzadki; na panew zasa­
dzono czapkę, a do iey trąby przyprawiono ru r ­
k ę ,  która przez rurnicę  zimną -wodą napełnioną 
przechodziła. Po nieiakim czasie: a mianowicie, 
kiedy iuż płyn smolny zgęszczać się zaczął, wy* 
ięto blachy, iuż należycie przez parę octu drze­
wnego, k tóra się pod przykrywą z p łynu rozwi- 
iała, przygotowane, czyli zaprawione. Po wyięciu 
blach czapkę na powrót zasadzono, i smołę daley 
gotowano.

Inny  równie duży wychód octu ma mieysce 
W fabrykach o c c i a n u  o ł o w i u  (saeharum saiur- 
ni) i b  l ey wa s  u;  pierwszy ma obszerne zastosowa­
nie w farhierstwie do zapraw wgryza i ących pod 
rozmaite kolory; w tym iednak przypadku uni- 
kaiąc, aby empireumatyczne części me kaziły bia­
łego przetworów ko loru , ocet drzewny na kwas 
Octowy czysty przerobionym  bydź musi. Z irine- 
mi zasadami: ń. p glinką , wapnem , barytą , m ie­
dzią, żelazem, które z miedzią iest pomieszane, 
surow^y ocet drzewny wydaje o cci a n y ,  które



do zapraw wgrytzaiących tak w farbierstwie, iako 
i w drukarniach kartunowych wyborną czynią 
usługę; maią bowiem, iak P. H oli u n d e r  nie ze 
słyszenia, ale z własnych doświadczeń zapewnia, 
przechodzić w użyteczności occiany tego rodzaiu, 
za pomocą zwyczaynego kwasu octowego wyro­
bione. Do tego ieszcze można policzyć i wyra-t 
bianie g r y 11 s z p a n u.

W chemii i farmacyi nie pośledniejszą zaleca 
się użytecznością. Jest tu na teraz mowa tylko 
o occie w stanie uwiezionvm; to iest: iakó części
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składney farmaceutycznych i chemicznych przer 
tworów. Każdy Aptćkarz zna, iak duży iest wy- 
chód octu do O c c i a n ó w  p o t a ż u  i s ody  ( Ter­
ra foliata tartari i Terra fo l. tartari crystallizata); 
do  w y c i ą g u  g u l a r d o w e g o  (Extractum saturni) 
it .  p. We wszystkich tych i innych tym podobnych 
zdarzeniach, ocet drzewny wprawdzie tvlko w sta­
nie oczyszczonym, czyli w stan ie  k w a s u  octo­
wego, pożądany skutek przynosi; ale przetwory 
za iego pomocą uzyskane, tak ślniącćy są biało­
ści; a k w a s  o c t o w y  za pomocą k w a s u  s i a r ­
cz  a n  eg o uwolniony, tak iest czystym i od 
wszelkiego śladu empireumatycznych skażeń oswo­
bodzony , iż c i , którzy go tylko w stanie suro­
wym znaią , zaledwoby o tak bliskiem ich powi­
nowactwie sadzić mogli.

v  O

Czysty kwas octowy iest zasadą wszystkich o- 
ctów domowych : k u c h e n n y c h  i s t o ł o w y c h .  
Pi’zez stosowne więc iego roztworzenie i dodatk



5o3

korzenne, otrzymać z niego można nayrozma- 
itsze i nay wyborniejsze octy domowe. We Frań- 
c y i , gdzie w sztuce wyrabiania octów naydaley 
postąpiono; ocet drzewny przyzwoicie przyrzą­
dzony, znalazł wziętość na naywvkwintnieyszyeU 
nawet stołach. Octy wymrażane nie mogą, co do 
czystości i tęgości, iśdź w porównanie z kwasem 
octowym, z octu drzewnego uzyskanym.

W hutn ic tw ie , gdzie ubogie i nikczemne rudy 
miedziane odpowiedniego nakładom pożytku nie 
przynoszą, ocet drzewny naywalnieysze usunąć 
może przeszkody. W wielu mieyscach znayduią się 
rudy m i e d z i a n e  g l in i a s t e ,  k w a r c o w a t e ,  lub 
• ł u p k o w e ,  które częścią dla swey małey wyda- 
tności, częścią dla złego ich w piecu topienia się, 
k tórem u przymięszanie obcych części przeszka­
dza, przy zwyczaynym sposobie postępowania 
z nimi, użytkować z siebie nie pozwalnia. Wy­
płakiwanie wodą pożądanego skutku w tym razie 
b y n a jm n ie j  nie p rzyn iesie ; ziemne bowiem czę­
ści tak silnie kruszec obwiiaią, i tak go mocno 
się trzymaią: iż wszystkie cząstki iednakową cięż­
kość gatunkową okązuią. Ale rudy te (gliniaste, 
na surowo; łupko  wale zaś po poprzedniem wy­
prażeniu) przetrawione w occie drzewnym n a  p ó ł  
o c z y s z c z o n y m ,  nie tylko część miedzi z p o ­
łączonym z nią srebrnym  kruszcem w ługu zo ­
stawiają, które się potem za pomocą żelaza osa- 
dzaia; ale części składne tych kruszców, przez to. 
przetrawienie tak się usposabiała, to ie s t :  związek
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ich naydrobnieyszych cząstek tak dalece się roż-* 
rywa i znosi, iż się potem ziemia od kruszcu przeż 
Samo tylko pławienie, czyli płukanie w wodzie 
dostatecznie oddziela. Tym sposobem cała naszy­
ch towana kupa rudy  zmnieyszą się do dziesiątej 
części, i w tey skupia śię wszelki w niey zawarty 
kruszec. Przy tem postępowaniu, osiegamy ieszcze 
tę korzyść nie małą, iż zyiik i żelazo, które wszę­
dzie miedzianemu kruszcowi towarzyszą i tako- 
wy znieczyszczaią, odłączaią śię i z ziemnemi 
odchodzą częściami.

i  c

P. IIo l l  u n d e r  oświadczył b y ł  w pomieniońem 
piśmie, iż dużo czasu i pieniędzy łoży ł na do ­
świadczenia z octem drzewnym; gdy iednak w swo* 
iem położeniu, nic może się zająć przyprowadze­
niem  do skutku swoich w tym względzie wido? 
kow , przez zastosowanie swoich odkryć w iakim 
du i y m zakładzie; przeto gotów iest wchodzić w u- 
kłady z każdym czynnym przedsiębiercą względem 
przedm iotu tak ważnego i tyle obiecuiącego.

Z większem upowszechnieniem tego p roduk tu  
spodziewać się m ożna, iż ieszcze iego nie icdna, 
na teraz nam nie znana wykryie się własność; a 
tem samem takowy w obszernieysze weydzie za­
stosowanie. Niedawno P. S c h u s t e r  Aptekarz 
w Tyrnawie ozdobiony został przez Cesarza Au- 
stryackiegó złotym honbrowyin medalem za iego 
Usiłowania; które łożył w celu pożytecznego za­
basow ania  przygorzałegó oleju drzewnego w gar- 
Mrstwići
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Jakoż docieczono przez dośw iadczenia, źe ieżeli 
przy wyprawie skór, przez mylne z nimi postępo­
wanie, w czasie ich nabrzmiewania, lub pocenia 
się; albo też przez płókanie skór bydlęcych pód  
czas gorącego lata, zakradnie się pewien rodzay 
szkodliwey i zaraźliwey zgnilizny, od garbarzy 
m u s z l ą  czyli ś l i m a k i e m  nazywaney, a która 
się w białych plamach, w krotce górę biorących, 
okaźilie, i nie tylko skóry nayprzód zarażone 
psuie, ale w prędce i do innych zdrowych się 
rozszerza; temu złemu iuż przez samo posmaro­
wanie przygorzałym octem drzewnym białych 
mieysc zarażonych po obydwóch s tro n a c h , to iest 
od strony mięsney i fladrowey, naydostateczniey 
tam a się położy. Doświadczenie z dziewięcią 
skórami pokazało, że na pomaczanych pierwey 
m ieyscach, przygorzały ocet drzewny wsiąkł nie- 
bawnie, i nie tylko małe plamki natychmiast zni­
kn ę ły ;  ale nawet i na większych tak prędki sku­
tek nastąpił, iż wszystkie dziewięć skór urato- 
wanemi zostały.

Jeszcze w  poźnieyszym czasie okazał się dobry 
skutek octu drzewnego w użyciu lekarskiem dla 
zwierząt dom ow ych; a mianowicie: n a  z a r a z ę  
r a c i c z n ą .  Podług doświadczeń P. T h i e m e  Pa­
stora w Bieberstein postępowanie w tym razie iest 
następuiące: na  chorych l-acicach Części cierpiące, 
tak wewnętrzne iako i powierzchnie, gdzie często 
znaczna gorącośe się wzmaga, czysto się w yr/y -  
naią; po czem mieszaniną z równych części octu



5o6

drzewnego i octu gorzałczanego sporządzoną, 
co dzień po razu przez ośm dni smaruią się 
bez żadnego obwiązania. Przez drugie ośm dni 
daie się smarowanie tymże samym sposobem 
z sąmego tylko octu drzewnego. Należy tylko 
przestrzegać, aby w czasie tey choroby, gnóy 
w stayniach nie leżał; gdyż gorącość iego to złe 
pomnaża.

LVIII,

N O W Y  S P O S O B 
w y r a b i a n i  a w ł o k n a  z c b m i e 1 i n p r z e z  
W i 1 li. Sęhoobridge, n a  k t ó r y  t e n ż e  w r o k u  

1820. w A n g l i i  o t r z y m a ł  p a t e n  t 
s w o b o d y.

" W i c i  chmielowe, póki ieszcze są z i e l o n e ,  za­
raz po zebraniu chmielu, bierzemy i kraiemy 
na kawałki około czterech stóp długie; te wiążemy 
potem w wiązki tak grube, aby ręką uietemi bydź 
mogły, i nie wystawały z wody, w którey zami- 
rzónemi bydź maią. Im woześniey po zebraniu 
zanurzone zostaną w wodzie, tern lepićy; ieżeli 
albowiem przed zamoczeniem za wiele wyschną, 
oddzielanie włókna idzie z trudnością Wiązki te, 
nie dawszy im wyschnąć, wkładaią się do gorą- 
cey albo kipiącey wody w naczynie dostateczney
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głębokości i obszerności, w którey tak długo się 
trzymała, aż włókno od rdzenia z łatwością da 
się oddzielać; albo postępuiąc z większą oszczę­
dnością, wiązki owe wkładaią się do płynacey łub 
stoiącćy miękkiey wody, i przyłożone kamienia­
mi dopóty się w niey trzym ała . dopóki nie spo­
strzeżemy, iż włókno z rdzenia odartem bydz m o­
że. Rzadko to prędzey następnie iak w dni ośm; 
a nie raz dwa do trzech tygodni do tego było 
potrzeba: w miarę tego, iak chmiel krócey lub 
dłużey stał na p n iu ,  i pogoda mniey więćey 
sprzyiała ; do czego się także i różna własuosc 
wody przyczyniała.

Gdy iuż wiązki chmielinowe należycie wymokną, 
wi'qkno z nich oddziela się następuiącym sposo­
bem  od rzdenia i paździerzy. Ustawiąią się ławki 
lub kobylice przyzwoitćy wysokości dla ludzi, 
w które wbiiaią się param i gwoździe lub sztyfty, 
tak , iżby ich główki po nad deski lub belkę na 
kilka cali wystawały; gwoździe te u  dołu są ku 
sobie zbliżone; u góry zaś rozchodzą się w kształt 
łacińskiey głoski V , iednakże w górze nie tak 
m ocno rozwarte. Pr/ystępuiąc do międlenia, b ie ­
rze robotnik  ehmieliny do garści za iedeu k o ­
n iec , poiedyńczo lub kilką razem , i kładzie ie 
w widełka między gwoździe, gdzie w miarę swo- 
iey grubości, mniey więęey głęboko zachodzą; 
przeciąga ie między nimi "tak często, aż się włó­
kno od rdzenia odedrze i w kłębach na grzbie­
cie gwoździ zostanie. Kłęby te spiesznie ztley-
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m uią z gwoździ kobiety lub dzieci, rożciągaiąc 
palcami na wzdłuż prostuią, i składają tak ,  iżby 
po  wysuszeniu podanym niżey sposobem, do ua- 
stępney koło nich roboty, były przygotowane.

Tak odarte i ułożone włókna, biorą sic gar­
ściami i płóczą w wodzie, iżby ile możności od 
roślinnego kleju uwolnionemi zostały; po ćzem 
rozpościeraią się dla wysuszenia na słońcu i p.o- 
'wietrzu; a lbo, ieżeli pogoda nie sprzyja, na la­
sach, lub też pod iakim bądź rodzajem dachów: 
albo zresztą na piecach, łm  prędzey się to odbywa, 
tem lepiey. Wyschłe włókna wybiiaią się kilami, 
drążkami, lub innym sposobem, w celu, ażeby 
paździerze ieszcze przyłegaiące pokruszyć i nie- 
iako w proch zamienić; wielka ich część wytrze-1 
puie się przez len środek i odpada od włókna; 
po  czem włókno czesze się iak len lub konopie, 
i daley do rozmaitego u ż y tk u , tymże samym 
sposobeiti iak tamte się wyrabia i przygotowuie*

Ktohy sobie życzył mieć włókna znacznieyszey 
długości, iaka dla niektórych rękodzielni bywa 
dogodnieyszą, trzeba włókno zamiast przeciągania 
pomiędzy gwoździami, zdzierać palcami wraz 
z plewką; potem suszyć, wybić czyli *wytrzepać i 
następnie wedle potrzeby przyrządzić.

Tym sposobem w łókno , które chmielne p rątk i 
otacza, zupełnie odłączonem bydź może i daie się 
do takiego stopnia cienkości i czystości dop row a­
dzić, iż zupełnie na zastąpienie lnu  i konopi uży ­
łem bydź może.
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LIX.
O ROZTOPIONEY GUMIE SPRĘŹYSTEY 

(Gum/ni elasticum) i i e y  w ł a s n o ś c i ,  z a b e z ­
p i e c z  ;i i ą c e v s t a l  i ż e l a z o  o d  r d z y .

Pismo P. Artura A i k i n  do P. Th. G i l i  Redaktora pisma 
Technical Repository, cl. a4- Griidnia i8 a i .

R ó ż n e  dotąd przedsiębrane doświadczenia, aby 
żelazo i stal od rdzy zachować, są WPanu ró­
wnież wiadome, iak i słaby skutek który otrzy­
mały. Tłuste, oleyne i żywiczne istoty były do­
tąd zasadą różnych środków, które w tyra wzglę-; 
dzie proiektowauo i zastosowywano. Lecz skoro 
pierwsze zgorzknieią, powstaie zaraz kwas, który 
żelazo trawi; a ostatnie łatwo pryskaią po wy­
schnięciu i przepuszczaią wilgoć, k tóra , iak tylko 
się zakradnie, również szkodliwie na żelazo skuN 
kować zaczyna, i.pokost się złuszcza; gdyż cząstki 
żelaza zamieniaiac sie w niedokwas, na obietości

c c  7 c

przybierają.
Przed niejakim czasem nawinęła mi się myśl: 

czyli roztopiona g u m a s p r ę ż y s t  a ,tey korzystney 
nie posiada własności, aby powierzchnią żelaza 
przeciwko działaniu powietrza atmosferycznego 
zabezpieczyła; gdyż c o d o  siebie, wystawiona na 
powietrze, zaledwo chemicznego doświadcza wpły­
wu; w każdey temperaturze pewną do te  r  iak u *)

T e r  ia k ,  mięszanina lekarska do którey 6r. różnych rze­
czy wchodzi, wynaleziona od A n d t o m a c h a  starszego
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podobna zatrzymuje stałość, mocno do powierz­
chni żelaza przylega, i z łatwością za pomocą 
miękkiego płatka lub Czerstwego chleba zdiętą 
bydź może.

Uczyniłem za tern próbę; posmarowałem gumą 
sprężystą po połowie małe blaszki stalowe" i że­
lazne bardzo cienko, i  zostawiłem ie przez pięć 
do  sześciu tygodni na stole w pracowni. Skut­
kiem tego było, iż połowa gumą sprężystą posma­
rowana, była zupełnie czystą i bynaymniey od 
rdzy nie tkniętą; gdy tym czasem drugą połowę 
nie nasmarowaną rdza zupełnie przeżarła. Palce 
albo miękka szczoteczka są naylepszem narzędziem 
do naprowadzenia roztopioney gumy sprężystey. 
Nasmarowany kawałek trzeba na store iednym one- 
goż końcem postawie, iżby zby waiąca część spłyuę- 
ła: co w jednym lub w ciągu dwóch dni nastąpi.

Tem peratura , którey guma sprężysta wymaga 
do rozpłynienia się, iest prawie taż sama, którey 
ołów potrzebuie. Topiąc ią w czerepku lub iakim- 
bądź innem naczyniu otwartem, rozwiia mnogość 
pary; masa zwęgla się mniey więcey, i iest nawet 
w niebezpieczeństwie zapalenia się. Prosiłem za 
tern Pana T a y l o r  w Bury C ourt,  aby dla mnie 
nie wielką ilość gumy sprężystey wzamkniętem

lekarza przy Cesarzu N eronie; początkowo używaną była 
od ukąszenia jadowitego gadu , poźniey za ogólne lekar­
stwo. Przez diugi czas Jezuici w Rzymie naylepszy spo­
rządzali. P rzjp . t'F jd.
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haczyniu sto pif; iakoż się to naylepićy powiodło 
w miedzianey flaszy, z poziomem mieszadłem, 
które za pomocą rękoieści, po nad flaszę wysta- 
iącey, w ciągłym ruchu  trzymaną bydź mogła; i 
przez ten środek guma od przypalenia u spodu 
była zabezpieczoną. Jestem i t. d.

A. A i k in .

P. S. Sposób ten iest zupełnie tenże sam, któ­
rego ja używałem, i którego Panu P e r k i n s  u- 
dzteliłem. Korzystał ón z niego używaiąc go do 
swoich cytowanych walców i tablic stalowych, 
krążków i s tem plów , które przez to od rdzy za­
bezpieczał. Jemu także mamy podziękować za 
myśl: iżby gumę sprężystą w oleyku terpentyno­
wym rozpuszczać; z czego mamy prócz tego ko­
rzyść : iż się guma w stały twardy pokost zsycha, 
który żadney wilgoci nie przepuszcza, i w ka­
żdym czasie natychmiast za pomocą miękkiey, 
w rozgrzanym oleyku terpentynowym zamacza- 
ney szczoteczki zdiętym bydź może.

Th. G il i .
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LX.

S p o r z ą d z a n i e  w i n a

a  s o k u  B r z o z o w e g o  w I n f l a n t a c h  
K u r i a  11 cl y i i E s t o n i i .

przez P. P e t r i  Profesora w  Erfurcie.

W  prawdzie i w Niemczech przerabianą słodfca- 
wy sok brzozowy na rozmaite napoie; wszelako 
nie przypominam sobip, iżbym gdziekolwiek zna­
lazł tak przyiemny i orzeźwiający napóy, iak 
w i n o  b r z o z o w e ,  które w Kurlandyi, Inflantach 
i Estonii z soku brzozowego sporządzaią; a. któ­
re zaledwo od wina szampańskiego rozeznanem 
bydź m oże; równie ono tamtemu smakuie, i tak 
iak tamto musuie.

Nie mało go u  szlachty po wsiach i u  księży 
wypiłem; a nawet i po miastach; ipdnakze w tych 
nie tak często. W  Petersburgu nawet ulubionym 
i bardzo szukanym iest trunk iem , gdzie go w d u ­
żych zapasach sprowadzaną. Z m iodem, albo za­
miast tego, z cukrem i wódką francuzką fermen- 
tuie dostatecznie i nayprzednieyszy wydaie s z a m ­
p a n ,  który po wielu dobrach w dużych ilościach 
tak doskonale bywa wyrabiany: iż nawet znawcy 
pili go za prawdziwe wino szampańskie. Oto 
przepis do niego:

Na iednę ankierkę świeżego soku brzozowego, 
bierze się 6 -7 .  funtów cukru , i tyleż oczyszczo-?
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nego miodu; wszystko to warzy się razem w ko­
tle, dopóki się do czv-artey części nie wygotuie, 
i należycie nie wyszumuie. Zebrawszy troskli­
wie szumowiny i podgótowawszy ieszcze płyn 
cokolwiek, wkłada się 6 - 8. z łupiny obranych 
cytryn w czystą ankierkę, wlewa do niey 6 - 7. 
butelek białey dobrey francuzkiey wódki, a po­
tem wrząco- gorący płyn brzozowy , (który dnia 
tegoż samego, lub dniem pierwćy stoczyć nale­
żało.) Po ochłodnieniu dotyla, iżby płyn ieszcze 
był letnim, dodaie się dwie łyżek dobrych czy­
stych drożdży piwnych, zostawia się tak przez 3. 
do 4- dni; a potem naczynie wstawia się do pi­
wnicy. Po czterech tygodniach zlewa się płyn 
do butelek zwyezaynych, lub salcerskich; a po 
kilku dniach, iuż go pić można. Utrzymuie się 
długo i czem iest starszy, tćm lepićy się wy­
prawia.

Sok wytacza się z drzewa przez wyrżnięcie lub 
prześwidrowanie dziur; szkoda tylko, że drzewo 
mocno na tćm cierpi, a często usycha. Zapo- 
biegaiąc temu, należy po utoczeniu soku natych­
miast dziurę kołkiem zabić, lub mocno owiązać, 
iżby sok nie uchodził, inaczey wszystekby spły­
nął.

33



L X I.
NAGRODY OGŁOSZONE PRZEZ TOWARZYSTWO 

z a c h ę c a i ą c e  p r z e m y s ł  n a r o d o w y  
w- e F r a n c y  i .

{Gag dalszy sir. 9 .)

R o i  n i c t  w o.

i 3 . Nagroda w złotym medalu, wartości 3oo. fran­
ków za naylepszą rozprawę o chowie owiec 
hiszpańskiey rasy z bardzo cienką w e łn ą , 
tudzież o mieszaniu owiec we Francyi przy- 
swoionych.

N agrody na rok 1822. odłożone.

K u n s z t  a m e c h a n i c z n e .

14- Nagroda aooo- fr. za zastosowanie prasy hy- 
drauliczney, do wytłaczania [oleju *), w in a , i 
w ogólności wszelkich soków z owoców.

15. Nagroda 1000. fr. za wynalezienie machiny do
zdeymowania szerści ze skó r,  z których sie 
wyrabiaią kapelusze.

16. Nagroda booo, fr. za wyrabianie d ru tu  p r z y ­
datnego do igieł.

*) U P. N a t h u  s i u s  a w Althaldensleben pod M agdebur­
giem , ma się znaydować prasa hydrauliczna z walcem 
poziomym do wyciskania oleju. W podróży Inzeniera 
D u p i n  do Anglii w roku 1821. wydaney, w T. IV. znay- 
duie się opis pras hydraulicznych, teraz w angielskich 
zbroiowniach do wyrabiania prochu, heblowania drzewa^ 
świdrowania żelaza i t. d. używanych. Przyp. ffy d .
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K u n s z t a c h e m i c z n e .

17. Nagroda i 5oo. fr. za polepszenie materyałów, 
do rytowniotwa na  miedzi używanych*

19. Nagroda 6000. fr. za odkrycie postępowania, 
za pomocą którego można by m a r z a n n ą  bez 
kosze niiłi farbować wełnę na piękny p ra­
wdziwy kolor szkarłatny.

19. Nagroda 3ooó. i 1600. franków za wypra­
wienie skór na j u c h t  sposobem rossyv- 
skim.

Żadne dotąd we Francy i używane postępowa­
nie przy wyprawie skór, nie daie im własności, 
które posiaduią skóry rossyyskie; a które będąc 
zupełnie sucbemi i od robactwa zabezpieczone­
mu, w tylu kunsztach korzystne maią zastoso­
wanie.

P a l l a s *  L e p e c h i n ,  G m e l i n  i inni po- 
dróżniący pisali o sposobach wyprawiania skór 
w l łossy i; a le , czyli przedmiotu tego dostate­
cznie nie zbadali; czyli też mniemali się bydź 
w obow iązku , iżby nie wszystko wyiawili, opisy 
ich co tego szczegółu są bardzo ciemne. Tyle 
tylko dzieła ich wnosić każą: iż serw atka, dę- 
bnica z pewnego gatunku wierzby i z liści Sta- 
tice Lytnonuun, oley z kory brzozowey i dym 
z brzozowego chrustu  są do tego używane; że 
z resztą tylko w niektórych miejscach używaią 
przygorzałego octu z samego drzewa brzozowego, 
który rzeczywiście wszystkie te trzy substancye 
zawiera, iakie wszędzie dopićro z czasem i tylko

33 *
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poiedyńczo w używanie weszły, to ie s t :  k w a 9  ̂
g a r b n i k ,  i o 1 e y.

Z tego wnosićby można, iż iest podobieństwo 
wynalezienia nowego postępowania w celu wy­
prawienia skór do użytku w kunsztach. Główny 
operacya byłoby przy tern postępowaniu, ażeby’ 
po ukończeniu pierwszey roboty w rzece, skóry 
na mriićy więcey długi ćzas zanurzyć w occie 
drzewnym, wypędzonym z kory drzewa, własno­
ści ściągaiące pósiadaiącego.

Ubiegający się o nagrodę będą w obowiązku 
czynie doświadczenia porównawcze z octem drze­
wnym wyrobionym z kory brzozowey, olszowey, 
wierzbowey i dębowey; tym czasem iednak będą 
obowiązani podług własnego upodobania iednego 
tylko z tych octów, zawsze atoli z pierwszeń­
stwem dla octu brzozowego, fabrycznie skóry 
wyprawiać.
ao. Nagroda 15oo. fr. za przyrządzenie lnu i ko­

nopi bez roszenia.
21. Nagroda 3ooo. fr. za odkrycie metalu lub 

kompozycyi, któryby nie tak łatwo iak że­
lazo lub stal rdzewiał, i d o  narzędzi, któ- 
remi się miękkie pokarmy k ra ią , użytym 
bydź mógł.

aa. Nagroda 2000. fr. za wynalezienie materyału, 
któryby się tak iak gips do odlewów dał 
uży ć , i powietrzu Ltakj iak kamień opie­
rał sie.c

R o l n i c t w o .
^0 . Nagroda 600. fr. za młynek do czyszczenia

-hreczki (gryki czyli tatarki.)
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2 4. Niektóre środki przeciwko muchom i  komorom. Od 
tikąszenia much i homarów inoz.ua ciało ludzkie zabezpie­
czyć , obmywszy go o d w a r e m  p i o ł u n u ;  przez dobrze 
skropioną tymże odwarem pończochę, także ani mucha 
an i komar żądła nie przepuści. Temiż samemi środkami 
można wstrzymać m u c h y ,  osy , i t.. d. od zwierząt. K ażdy  
odw ar gorzkich korzennych roślin iest skutecznym. Szcze- 
gólniey iednak używano dotąd p i o ł u n u ,  k o l o k w i n -  
t ó w ,  l i ś c i  d y ń ,  l i ś c i  b o b k o w y c h ,  c z o s n k u ,  
k m i n k u ,  r u t y ,  l i ś c i  w ł o s k i e g o  o r z e c h a  
i  b z u .  Maść z tlustości i soku tych rośliu tenże sam 
skutek sprawuie.

Czasem dość iest te części posmarować, k tóre  naywięcey 
n a  dokuczenie od tych stworzeń są wystawione. Konie i  
woły zabezpieczone są na lij- d n i ,  a ieśli deszcz nie pada, 
n a  cztery tygodnie: gdy się kilka razy posmaruią odwa­
rem z sześciu funtów l i ś c i  o r  ż fe c h a w ł o s k i e g o  
i 5.  ft. t y t u n i u  w  34- kwartach wody; a gdy odw ar 
ten w yschnie ,  w ytrą  się ieszcze świezetn liściem w ł o ­
s k i e g o  o r z e c h a .  Ponieważ iednak takie nacierania bez 
wpływu na skórę zwierzęcą, i na całe zwierzę bydź nie 
mogą; przeto przy wyborze roślin ostrożnym b y d ź  italezy. 
Jadowite rośliny, 11. p. l u l e k ,  złe sprawiłyby skutki. 

Mięsa i  innych pokarmów nie poruszą muchy, ieżell 
te korzennemi i gorzkiemi ziołami potarte zostaną; t r a -  

a n e l c  [artemisia Aracunculus) szczególniey się w tćm za­
leca. Nie udziela óu mięsu nieprzyiemnego smaku, a mu- 
eliy znieść go nie mogą-.

Malowidła od rnućh mogą bydź ochronione , bhmywaiąc 
ie o d w a r e m  p i o ł u n u ,  albo wymoczynami C z a s  u k u,, 
k o  l o k  w i n  t ó  w i t. p. Nieszkodliwemi także będą  muchy 
dla malowideł, iezeli ie białkiem z jaja albo gumą posn ar.uie- 
sny; gdyż w ten czas kat ich nie przylega do samych ma- 
fo w id e l , lecz zostaie na powleczeniu, które zmywać się daie.



Pozbywać można muchy z mieszkania różnemi środkami; 
Nawieszawszy u pułapu gałęzi brzozowych, osiądą ie wszy­
stkie muchy na n o c ;  z rana  lub w nocy można ie wynieść 
i  postąpić z niemi podług upodobania. Można także p t a ­
s z  y in l e p e m  posmarować gałązki, krzewy, kwiatki i po­
sypać ie cokolwiek cukrem ; muchy siadaiąc na n ie ,  przy- 
legaią i iuz uwolnić się nie mogą.

Nayprościeyszem narzędziem do łapania m uch , iest szklan­
ka, nakryta cienką krom ką chleba i nalana mlekiem, wo­
dą cukrową lub piwem ; przez dziurkę w środku chleba 
zrobioną nałizą muchy do szklanki, gdzie się wszystkie 
potopią.

Ptastwo wytępia także te owady; w wielu domach nie-? 
mieckich trzymaią s i k o r k i  i p l i s z k i  dla ich po­
zbycia się.

Dym iest dla much n ieprzy iem nym ; można ie za tem wy­
gubić nakadzaiąc mieszkania l i ś c i e m  d y ń ,  p i o ł u ­
n e m ,  i a l o w c e m ,  k a m f o r ą ,  s i a r k ą  l ub p r o ­
c h e m .  Za pomocą dym u siarczanego można także po -  
zbydź muchy nmrowe z piwnic.

Do skutecznych trucizn roślinnych na muchy n a leż ą : 
o d w a r y  k w a s s y i ,  l i ś c i  d y ń ,  (obydwa z cu k rem ), 
l i ś c i  t y t u n i o w y c h  (z miodem i żytnią m ąk ą ) ; c i e- 
m i e r z y c y  albo p i e p r z u  (z mlekiem); z resztą b  d 1 a 
m u c h  o m o r ,  k tóra  w kawałki pokruszona w pokoiu miey- 
ęcami się natrząsa , albo gorącem mlekiem się sparza.

Trucizny te iednak tylko w ten czas muchy i e d z ą , 'k i e ­
dy nic lepszego znaleźć dla siebie nie m o g ą ; wyiąwszy 
b d l ę ,  na k tórą  chciwie padaią , i w prędce pękaią. Nie 
unikaią  także k w a s s y i ,  ieżeli dobrze cukrem iest za ­
prawioną. .(Leuchs M itte l zur Fertilgurig der T/iiere.)

2 Ó. Niektóre środki przeciwko pchłom . Ochędóstwo iest 
środkiem naypewnieyszym od tego owadu. Byle bielizna 
i mieszkanie czysto były trzymane, pchły nieść się nie bę­
dą mogły i ich płód nie znaydzie dla siebie inieysca bez­
piecznego ; a w ten czas mało się tylko rozmnażaią.
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Chcąc młody owad wygubić, dosc iest podłogę, a szcze- 
gólniey szpary okropem polewać. Jeszcze skutecznieysza 
iest wrząca woda z solą, koperwasem , salmiakem; albo od­
war roślin mocny zapach niaiących. Pokropiwszy prześci- 
radla albo łóżka o d w a r e m  p i o ł u n u ,  ś m i e r d z ą ­
c e g o  r u m i a n u ,  k o l e n d r y ,  b z u ,  r u t y ,  k m i ­
n u ,  k o l o k w i n t ó w  i t. p. można bydź od uprzy­
krzenia bezpiecznym. Nącieraiąc ciało piołunem , albo ob­
mywając iego odw arem , uwolnimy się od żądlą tego nie­
znośnego owadu.

W materacach s m c h u  pchły się nie trzym aią: ale 
w słomie lubią się gnieździć. Dobrze iest mięszać do ma­
teraców słomę z mchem , piołunem i innemi mocno pa- 
chnącemi ziołami w niedużey ilości. Psy i koty dosc iest 
natrzeć tabaką, albo ieszcze lepiey o liw ą, lub piołunem, 
kolokwintami; umywać odwarem jałowcowym, anyżowym, 
albo z resztą smarować ostro pachnącemi oleykami.

Na iedno mieysce można pchły zwabić stawiaiąc garn- 
Czek wysmarowany krwią wolową, z sadzą zmięszaną; przy 
dnie trzeba zrobić dziurę, aby pchły weyście znalazły.
( Tamże).

a6. Uwiadomienie o nowein nąpządziu rolniczem. W  Niem­
czech wynalezionem zostało nowego składu r a d i o ,  za po­
mocą którego można przez ieden dzień tyle wydobydź k a r­
tofli, ile 60. kopaczy zaledwo ręcznemi motykami zrobić 
to zdotaią. Wynalazek ten iest patentowany. P. W e r ­
n i k  Professor nauk agronomicznych w Instytucie mary- 
monekim uwiadomi każdego zglaszaiącego się do niego , pod 
iakimi warunkami takie radto nabytem bydź może.

*

Do ninieyszego Numeru dolączaią się dwie ryciny z me­
blami : Tab. XI. wystawia ł ó ż k o  z ł a b ę d z i e m ;  Tab. 
XII. k o 1 e b k i , obydwie wzięte są z wzorów paryzkich 
naynowszey m ody; mogą zatem i dla naszych kunsztmi- 
strzów za wzór posłużyć.

---- l.Bg l 6 - c — . --- -
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